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inż. RYSZARD BORKOWSKI

Upowszechnienie przodujqcych metod pracy

S o c j a l i s t y c z n e  w spó łzaw odnictwo pracy i
przodu jące m etody ruchu stachanowskiego u- 

legają  s ta łym  zm ianom , bowiem socja lizm  stwa­
rza n ieograniczone m ożliwości rozwoju nauki i 
te chn ik i, m yśli rac jona liza to rsk ie j i nowatorstwa, 
któ re  zm ie rza ją  do tego, by pracę cz łow ieka  u- 
czyn ić lżejszą, zw iększyć bogactwo społeczeń­
stwa socja listycznego oraz podnieść stopę ży­
ciową narodu. ' ,

Jednym z podstawowych elem entów  ko lek tyw ­
nego ruchu jest sta łe  podnoszenie k w a lif ik a c ji 
wszystkich pracow ników  za k ła du  za pomocą od­
powiedniego doszkalania.

W  rezu ltac ie  p racow n ik  zaczyna g łęb ie j w n i­
kać w dz ia ła lność przedsiębiorstwa oraz świado­
m ie walczyć o podniesienie techn icznych i eko­
nom icznych w skaźn ików  p rodukc ji.

W  walce o wydajność pracy i zm niejszenie  
kosztów w łasnych p rodukc ji robotn icy nie szczę­
dzą w ys iłków  i tw órcze j in ic ja tyw y, co wyraża 
się w ie lką  liczbą  zobowiązań p rodukcyjnych i no­
wych fo rm  w spółzaw odnictwa pracy.

Duże zainteresow anie w yw oła ło  m iędzy inny­
mi hasło „c y k l na dobę" rzucone przez m łode­
go rębacza A lfre d a  Kawczyka z kopa ln i „B y ­
to m " i apel b rygadzisty  w a łb rzysk ie j kopa ln i 
„V ic to r ia " ,  Bronisława W a lte ra , w zyw ający gór­
n ików  do w spółzaw odnictwa o zw iększenie g łę ­
bokości wrębu, w ykonanie  cyk lu  w ciągu jednej 
zm iany i podniesienie czystości urobku.

Stosując nowe, doskonalsze m etody przodow­
n icy pracy rac jona lne j o rg an izu ją  swoje m ie j­
sca pracy, aktyw n ie  o dd z ia ływ u ją  na techno­
logię procesu produkcyjnego.

D latego w ynajdyw an ie , wybór i stosowanie n a j­
lepszych metod wmaga n iezw ykle  aktyw nego 
u dz ia łu  inżyn ierów  i techn ików .

T y lko  tw órcza współpraca inżyn ierów , te chn i­
ków i p rzodow ników  pracy um ożliw i wybran ie  
najlepszych metod, rozpowszechnienie ich wśród 
wszystkich robotn ików , uzyskanie dodatkowycn 
rezerw dla podniesienia wydajności pracy.

Przy s tud iow aniu  i rozpow szechnianiu na jlep ­
szych metod pracy należy w yłączyć te metody, 
k tó rych  stosowanie zw iązane jest z naruszeniem  
przepisów bezpieczeństwa i h ig ieny pracy.

N ie  należy stosować również tych  metod, k tó ­
re, chociaż da ją  nawet pewne przyśpieszenie 
procesu produkcyjnego, nie zapew n ia ją  wysokiej 
jakości p rodukc ji w zględn ie  w iodą do zw iększo­
nego zużycia  m ate ria łów .

Doświadczenie i m etody pracy inżyn ie rsk ie j 
w ram ach w spółzaw odnictwa pracy, k tó rych  in i­
c ja to rem  w przemyśle radz ieck im  jest inż. Ko­
walów, w skazu ją  nam drogę w łączan ia  się te ch ­
n icznej in te lige nc ji w n u rt w spółzaw odnictwa 
pracy, p rzyczyn ia ją  się w sposób planowo zorga­
n izow any do u ła tw ie n ia  i podwyższenia osiąg­
nięć p rodukcy jnych  naszych przodu jących kadr 
robotn iczych.

M etoda  inż. Kowalowa, ja k  zresztą stw ierdza 
sam Kowalow, nie podaje i nie może podawać 
uniw ersalnych m etod postępowania. Praca musi 
być każdorazowo g run tow n ie  przem yślana i do­
stosowana do warunków.

Pracę tę ro zd z ie lił inż. Kowalow na trzy  etapy.

Pierwszy etap obe jm u je  przestud iow anie  
sposobu w ykonyw an ia  pracy przez dośw iad­
czonych przodowników . N a podstawie prze­
prowadzonego chronom etrażu  i spostrzeżeń 
m a js tra  w ybiera  się dwóch, trzech  Prz0'  
downików  pracy, k tó rzy  lepiej i szybciej _ od 
innych w ykonu ją  daną operację. Błędem byłoby 
ogran iczyć się do ana lizow an ia  pracy ty lk o  jed- 
nego przodow nika, ponieważ podstawa ana lizy  
pow inno być porównanie sposobów w ykonyw ania 
czynności przez różnych przodow ników  w celu wy­
b ran ia  najlepszej metody. Gdy zostaną sporzą­
dzone dwa czy trz y  szczegółowe opisy w ykony­
wania danej czynności przez przodow ników , po­
w inno się m a te r ia ł ten omówić na w ydzia łow ej 
naradzie  techn iczne j. W  naradzie  pow inien u- 
czestniczyć k ie row n ik  w ydz ia łu , m ajste r i jego 
pom ocnicy, in s tru k to rzy  w arszta tow i oraz przo­
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downicy, któ rych  pracę ana lizu jem y. Na nara ­
dzie te j zostaje wybrany najs łuszn ie jszy, zasłu- 
gu jqcy na upowszechnienie sposób w ykonyw a­
nia danej czynności.

D rug i e tap obe jm uje  pracę przygotowawczą 
n iezbędną d la  masowego rozpowszechniania 
p rzodu jącego sposobu w ykonan ia  danej czynno­
ści wśród robotn ików . Byłoby zupe łn ie  n iew ystar­
cza jące ogran iczyć się do zapoznania  robo tn i­
ków z opisem najlepszego w ykonania  czynności 
i do za lecenia, by pracow ali oni zgodnie z tym  
opisem, ta k  ja k  p racu ją  czo łow i przodownicy 
pracy. W iadom o, że czo łow i przodow nicy osią­
ga ją  swe w yn ik i m .in . d la tego, że p o tra fią  stwo­
rzyć w arunk i sprzy ja jące  w ydajne j pracy, posłu­
g u ją  się dobrze przygotow anym i narzędziam i, 
u trzym u ją  m aszyny i p rzyrządy w stanie wzoro­
wym oraz o rg a n izu ją  p lanowo swoje stanowiska 
robocze. N a leży więc d rug i e tap pracy rozpo­
cząć od odpow iedniego uporządkow ania  i zo rga­
n izow an ia  m ie jsc pracy, a przede wszystkim  
od doprowadzenia do porządku potrzebnych m a­
szyn, p rzyrządów  i narzędzi.

W  trzec im  etap ie  pracy przystępu je  się do 
masowego upowszechniania p rzodu jące j m etody 
w ykonan ia  operacji czy czynności. Zacząć m oż­
na od zebran ia  robotn ików  n ie w ie lk im i g rupam i, 
np. b rygadam i czy zespołam i, i od przeprowa­
dzen ia  z n im i za jęć szkoleniowych w fo rm ie  lek­
c ji trw a jące j godzinę lub p ó łto re j. Jeśli lekcja  
ta ka  odbywa się w pob liżu  w arszta tu , m ożna o- 
m aw ianą czynność przedem onstrować na maszy­
nie. N astępnie trzeba przeprow adzić masowy in ­
s tru k ta rz  na m ie jscu pracy. In s truk ta rz  prowa­
dzą pom ocnicy m ajstrów , specja ln ie  przyuczeni 
in s tru k to rzy  oraz ci p rzodownicy, k tó rych  m etody 
przysw ajam y ogó łow i robotn ików . N ależy d o p il­
nować, aby m ajstrow ie  i ich pom ocnicy również 
opanowali p rzodu jącą  metodę pracy.

W  N iem ieck ie j Republice D em okra tyczne j w 
walcowni b lach „V e s ta "  w L ipsku osiągn ię­
to  dz ięk i zastosowaniu m etody inż. Kowalowa 
znaczne podwyższenie p rodukc ji. Prace nad ba­
dan iem  i rozpowszechnianiem  metod p rzodow ni­
ków pracy przeprowadzono tam  wg następującego 
program u, m ianow icie :

1. dokonano szczegółowego opisu m iejsca 
pracy przez sporządzanie szkiców,

2 . dokonano oceny o rgan izac ji m iejsca pracy,
3. „  oceny przebiegu pracy,
4. „  szczegółowego opisu m iejsca

P ^ c y ,
5. podzie lono proces p rodukcy jny na szereg 

operacji g łów nych,
6 . podzie lono każdą operację na poszczegól­

ne chw yty i ruchy,
7. zbadano częstotliwość tych ruchów,
8 . usta lono celowość każdego poszczególne­

go ruchu i chwytu,
'  9. przestud iow ano ruchy robotn ika  (pozycja 

korpusu, ram ion i nóg),

10. usta lono rodzaje ruchów n iew łaściwych i 
w yn ika jące  stąd błędy, a więc ich rodzaj, 
częstotliwość i następstwa,

11. ana lizow ano czas,
12. oceniono w ykorzystan ie  czasu pracy,
13. ana lizow ano przerw y w pracy,
14. ana lizow ano narzędzia  pom ocnicze,
15. oceniono stan narzędzi pom ocniczych (ob- 

cęg itd .),
16. zbadano konieczne d la  w ykonyw ania  da­

nej pracy w arunk i fizyczne  robotn ika,
17. zbadano techn ikę  oddychania,
18. dokonano oceny w łasnej pracy przodow­

n ika,

19. porównano sposoby pracy i ruchów oraz 
chwytów  k ilkun as tu  przodowników ,

20 . wybrano najlepsze ruchy i chwyty,
21 . w ybrano najlepsze m a te r ia ły  i narzędzia 

pom ocnicze d la  wykonyw ania  danego ro­
dza ju  pracy.

Przeprowadzona próba zastosowania m etody 
inż. Kowalowa do wym agań przem ysłu  m eta lo ­
wego, a ściślej b iorąc, do wym agań p rodukc ji 
K a tow ick ie j Fabryki Sprzętu Górniczego, chociaż 
do tyczy ła  ona w pierwszym  etapie n iew ie lk iego 
odcinka pracy, to  jednak  p rzyn ios ła  szybko rzu ­
cające się w oczy e fek ty  korzystne.

Przy opracow ywaniu nowej m etody pracy sta­
rano się wybrać na jlep ie j wykonywane czynnoś­
ci przez poszczególnych przodu jących p racow n i­
ków w ykonyw ujących daną operację, ta k  że z 
po łączen ia  najszybszych sposobów wykonawczych 
poszczególnych czynności pow sta ł nowy przebieg 
danej operacji.

W  pierwszym  rzędzie starano się o w ye lim ino ­
wanie zbędnych ruchów i rac jona lne  rozłożen ie  
następujących po sobie czynności. A by m ieć po­
tw ierdzen ie  d la wniosków w yn ik łych  z bezpośred­
nie j obserwacji, przeprowadzono chronorńetraż. 
W  celu zazna jom ien ia  się z w yn ikam i bezpośred­
n im i w prow adzenia nowej m etody pracy, prze­
prowadzono wśród robotn ików  ankie tę  ze zw ró ­
ceniem  uwagi na to , czy robo tn ik  czu je  się prze­
m ęczony po pracy, czy is tn ie ją  b rak i oraz jak i 
jest k ie runek rac jon a liza c ji danego robotn ika. 
Starano się stworzyć ta k i system pracy, aby p ra ­
cow n ik  nie c z u ł się przem ęczony fizyczn ie . 
W  czasie w prow adzenia nowej m etody pracy in ­
struowano pracow ników  na m ie jscu pracy oraz 
opracowano i wręczono robotn ikom  szczegółowe 
i poglądowe instrukc je . W  toku  akc ji masowego 
stosowania metod przodow ników  poświęcono 
w ięcej uwagi robotn ikom  o n iew ie lk im  stażu, a 
także  tym  pracow nikom , k tó rzy  w praw dzie pra­
cu ją  już  od d łuższego czasu, jednakże w ykonu­
ją  poszczególne operacje n iepraw id łow o, zuży­
w ając na nie zby t dużo czasu.

Przem ysł węglowy ma dz ies ią tk i i setki czo­
łow ych przodowników , k tó rzy  p racu jąc doskonal­
szym i m etodóm i osiąga ją  znaczn ie  lepsze w yn i­
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ki n iż  ich koledzy. Doświadczenia te należy 
w ja k  najszybszym  czasie prze lać na ogó ł p ra ­
cowników, trzeba ty lko  obrać metodę i w łaściw y 
k ie runek postępowania.

Z  pomocą przychodzi nam w tym  przypadku 
p rzyk ład  i m etoda, jaką  zastosował w radzieckim  
przemyśle w łók ienn iczym  inż. F. Kowalow.

S tud iu jąc, uogó ln ia jąc, a następnie popu lary­
zu jąc  doświadczenie przodow ników  pracy wśród 
mas pracu jących, tym  samym zm ob ilizu jem y 
niewyczerpane rezerwy d la  dalszego rozwoju na­
szego przem ysłu.

Z  d rug ie j strony poprzestać na dotychczaso­
wych osiągnięciach przem ysłu  —  to  znaczy nie 
wykorzystać ko losalnych m ożliwości i tego cen­
nego k a p ita łu  doświadczeń naszych p rzodu ją ­
cych ludzi pracy, to  znaczy nie wykorzystać s ił, 
energ ii i en tuz jazm u  przodu jących budowniczych 
lepszego ju tra .

U jaw n ien ie  rezerw u ta jonych  jest obow iąz­
kiem  każdego inżyn ie ra  i techn ika. U jaw niać re­
zerwy uk ry te  należy nie ty lk o  d latego, że ta k  
nam każe nasze sum ienie, ale przede w szystkim  
dlatego, że nakazu je  nam to rozum  i myśl o

przyszłości. N a leży pracę i potrzebne do n ie j si­
ły  organizow ać um ie ję tn ie , bo s ił tych m am y 
w stosunku do planowanego ogrom nego rozwoju 
uprzem ysłow ien ia  stosunkowo m ało. D latego też 
należy w ja k  najlepszy sposób wykorzystać s iły  
fachowe oraz doświadczenie nabyte przez p ra ­
cowników.

N a leży również dokszta łcać stale s iły  starsze 
oraz szko lić system atycznie s iły  m łode. Z  d ru ­
g ie j jednak  strony m usim y pam ię tać i o tym , 
a jest to  jednym  z g łów nych zadań inżyn ierów  
w przemyśle socja lis tycznym , by pracę zo rgan i­
zować tak, aby pracow nicy podczas pracy m ie li 
ja k  na jba rdz ie j sprzy ja jące  w arunk i, aby nie 
n iszczyli swoich s ił fizycznych , aby praca dawa­
ła  im zadowolenie.

T y lko  w ta k ich  w arunkach  można m ówić o w y­
dajności, ob liczone j na da leką  m etę i w tym  
w łaśn ie  kry je  się g łębok i sens m etody inż. Ko­
walowa, k tó rą  staram  się w prow adzić w swoim za ­
k ład z ie  pracy. M etoda  ta  polega nie ty lk o  na 
zw iększeniu  wydajności, ale i na zapewnien iu  
na jba rdz ie j sprzy ja jących w arunków  pracy oraz 
na s ta łym  podnoszeniu k w a lif ik a c ji robotn ików .

JAN KRAJEWSKI

Gospodarcze znaczenie, wzbogacania miału 
Węglowego metodę elektrostatyczną

R O CZNE wydobycie węgla kam iennego w 
Polsce osiągnąć ma w Planie 6- le tn im  cyfrę  

100 m il. ton. C yfra  ta  obe jm u je  wszystkie sorty­
m enty węgla, a m ianow icie : grube, średnie i 
drobne.

U d z ia ł w masie węglowej sortym entów  drob­
nych, a więc:

a) grysu o w ielkości z ia rna  5 —  10 mm
b) m ia łu  „  „  0 —  6,3
c) p y łu  „  „  pon iże j 1 mm

wynosi oko ło  3 0 % .

W yn ika  z tego, iż w  1955 roku dysponować 
będziem y o k rą g ło  trzydziestom a m ilion a m i ton  
m ia łu  o w ielkości z ia rna  od 0 do 10 mm.

Sortym enty drobne są najpoślednie jszym  ga­
tu nk ie m  węgla, w n ich bowiem grom adzi się n a j­
w ięcej zanieczyszczeń m inera lnych, d la tego też 
wartość ich jest na jn iższa. Problem wzbogacania 
grysu oraz części m ia łu  o w ielkości z ia rna  od 
5— 3 mm jest rozw iązany na drodze m echan icz­
nej przeróbki w p łuczkach  wodnych, natom iast 
rozw iązanie  problem u wzbogacania pyłów  i czę­
ści m ia łów  o w ielkości z ia rna  0— 3  mm nastrę ­
cza pewne trudności.

Pyły węglowe są wzbogacane obecnie prze­
ważnie na drodze flo ta cy jn e j; ponieważ jednak 
koszty te j m etody wzbogacania są wysokie, więc

opłaca się stosować ją  ty lk o  dla wzbogacania 
węgli koksujących. F lo tac ja  wym aga bowiem u- 
życia d rogich środków p ianotw órczych oraz zb ie ­
raczy —  ole i flo tacy jn ych , a także  posiada pe­
wne wady, ja k  na p rzyk ład  naw ilgocen ie  węgla 
oraz powoduje trudności z gospodarką szlamową.

Zna lez ien ie  tańszej i doskonalszej m etody 
wzbogacania m ia łów  w celu obn iżen ia  kosztów, 
usunięcia wad flo ta c ji, um oż liw ien ia  tan iego 
wzbogacania n iekoksu jących w ęgli, oto problem y 
dotyczące wzbogacania drobnych sortym entów  
węglowych.

W  poszukiw aniu  nowych metod badano: sto ły  
koncentracyjne, hydrocyk lony i e lektrosta tyczne  
wzbogacanie.

D z ia łan ie  sto łów  koncentracy jnych  polega na 
zasadzie rozdz ia łu  cząstek węgla i ska ł tow a­
rzyszących przy pomocy s ił g raw itacy jnych  w śro­
dowisku wodnym.

W  hydrocyklonach w ykorzystu je  się d la  segre­
gacji cząstek węgla i ska ł d z ia łan ie  s ił odśrod­
kowych w środowisku wodnym.

Każda z tych merod ma swoje dodatn ie  i u- 
jem ne strony, wydaje się jednakże z w ie lu  p rzy­
czyn, że najw iększe perspektywy zastosowania 
na skalę przem ysłową posiada m etoda segrega­
c ji e lektrosta tyczne j.
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M etoda  e lektrosta tycznego wzbogacania m i­
nera łów  zosta ła  w ynaleziona stosunkowo n ieda­
wno (pierwsze badania  d a tu ją  się od roku 1938) 
i zastosowano ją  początkow o do segregacji m i­
nera łów  rudnych.

W  latach  d rug ie j w ojny św iatowej, k iedy na­
s tą p ił bardzo s ilny rozwój p rzem ysłu  p rze tw ór­
czego i zw iązany z tym  duży w zrost zapotrzebo­
wania  na surowce o m a łym  procencie zan ie ­
czyszczeń, badania  nad e lek tros ta tyczną  m etodą 
w zbogacania m inera łów  posunęły się poważnie 
naprzód. Z  dostępnej nam lite ra tu ry  w iadom o, 
że zagadnien iem  tym  in teresow ali się badacze 
w szystkich w iększych kra jów  producentów  węgla. 
Udane próby wzbogacania e lektrosta tycznego  
rud rozszerzono na inne m in e ra ły , ja k  również 
i węgle.

Rozwój segregatorów e lektrosta tycznych  d la  
m ia łów  węglowych jes t ju ż  dz is ia j daleko posu­
n ięty. Badania radzieckiego uczonego G łazonowa 
w ykaza ły  m ożliwość w zbogacania py łów  o w ie l­
kości z ia rna  od 0 do 1,5 m m ; również w Z a g łę ­
b iu  Ruhry skonstruowano urządzenia  e lek tros ta ­
tyczne o w ydajności w zbogacania 10 t/h.

Zasada segregacji e lektrosta tyczne j polega na 
fakc ie , iż cząstk i węgla oraz ska ł tow arzyszą­
cych ła d u ją  się odm iennie  a wprowadzone w po­
le e lektrosta tyczne  sk ierow u ją  się do różno im ien- 
nych e lektrod . C ząstk i węgla ła d u ją  się dodatn io  
i sk ie row u ją  się prze to  do e lektrody u jem nej, 
cząstk i zaś ska ł towarzyszących ła d u ją  się u jem ­
nie i zb ie ra ją  się p rzy e lektrodz ie  dodatn ie j.

Segregacja e lektrosta tyczna  m inera łów  pole­
ga więc na odpychaniu  w zględn ie  p rzyc iągan iu  
przez e lektrody różnie naładow anych cząstek m i­
nera lnych (rysunek).

Dodatn ie  re zu lta ty  segregacji w urządzeniach 
e lektrosta tycznych  uwarunkow ane są znakiem
i. w ie lkością  ład un ków  p rzy ję tych  przez z iarna , 
p rzy czym  segregacja podlega prawu Coulom ba.

F =  Q i  x
k  x  x  „

F —  jest w ie lkością  s iły  p rzyc iągan ia  lub od­
pychania  w  dym ach pom iędzy na ładow anym i c ia ­
ła m i. Q i i Q '2 —  są ła d u n ka m i e lek trody  i. m ine­
ra łu  w jednostkach e lektrosta tycznych, k —  jest 
s ta łą  d ia lek tyczn ą  o tacza jącego ośrodka, r —  
jest odstępem m iędzy dwoma naładow anym i c ia ­
ła m i (e lektroda  i m ine ra ł). Zachow anie  się m i­
nera lnych cząstek w polu e lektrosta tycznym  jest 
z jaw isk iem  zw iązanym  z pow ierzchn iow ym i w ła ­
snościam i m inera łów  i za leżne jest g łów nie  od 
pow ierzchn iow ych a tom ów  i jonów, a nie zależy 
od w ew nętrznej budowy m inera łów .

W a ru n ka m i dobre j segregacji są:
różnice pow ierzchn iow ych w łasności e lektro - 

fizycznych  poszczególnych m inera łów , ja k  prze­
wodność e lektryczna , zdolność i szybkość p rz y j­
m owania i tracen ia  ład un ków  e lektrycznych  itd .,

stosowanie odpow iedniego systemu nadawy 
um oż liw ia jącego  nabycie przez m in e ra ł ła d u n ­
ków przed wejściem  w pole e lektrosta tyczne. N ie ­

k tó rzy  badacze sto­
sowali w trysk iw an ie  
w irowanego pytu za 
pom ocą rozpylacza, 
inn i zaś konstruow ali 
w ib ra to ry ,

stosowanie odpo­
w iedn ich  m ate ria łów  

e lektrodow ych i 
k sz ta łtu  e lektrod , ja k  
również konstrukc ja  
e lektrod  k ie ru jących, 
u m o ż liw ia ją  polepsze­
nie w yn ików  segre­
gac ji,

d z ia ła n ie  odczyn­
n ika m i chem icznym i 
przed segregacją pro­
wadzi również do u- 

zyskania  lepszych wyników,
zawartość w ilgoc i w m ia le  musi być poniże j 

1 % , co uzyskuje  się przez suszenie,

również rozdrobn ien ie  m a te ria łu , w celu o trzy ­
m ania  w iększej jednorodności poszczególnych 
cząstek, prowadzi do lepszej segregacji,

użycie wysokich napięć do w ytw orzen ia  s ilne­
go pola e lektrosta tycznego  zw iązane jest z od­
stępam i m iędzye lektrodow ym i w arunku jącym i 
odpow iedni rozsiew, a więc segregację m inera ­
łów . W  zależności od systemu segregatora ś^>su- 
je się nap ięcia  od 10.000 do 70 .000  wolt.

Uzyskiwanie  potrzebnych wysokich napięć p rą ­
du sta łego zosta ło  już  ca łkow ic ie  rozw iązane. 
Stosować można połączenie  tran s fo rm a to ra  w y­
sokich napięć prądu przem iennego z p rostow n i­
kam i różnego typu. M ogą  to  być:

m echaniczne p rostow n ik i, w któ rych  na osi 
synchronicznego m otoru  um ocowane jest śm i­
g ło  obracające się m iędzy e lektrodam i prze­
puszcza jącym i iskry w określonych fazach 
prądu,

suche p rostow n ik i zbudowane z m iedzi i t le n ­
ku m iedzi, wzgl. selenu i żelaza, przepuszcza­
jące prąd w jednym  k ie run ku . Przez szeregowe 
po łączenie  tych  prostow ników  uzyskuje  się w y­
sokie napięcie,

p rostow n ik i lampowe wysokopróżniowe (keno- 
tronv) i p rostow n ik i lampowe w ype łn ione  para 
rtęci (do 30 .000  V ),

generatory wysokiego napięcia.
Dotychczas przeprowadzone dośw iadczenia 

labora tory jne  w zbogacania e lektrosta tycznego 
m ia łów  węgli rosyjskich, n iem ieck ich , a ng ie l­
skich i am erykańskich  w ykaza ły  dobre w yn ik i 
tego systemu wzbogacania. Badania sz ły  w trzech 
k ie runkach:

1-. usuwanie z m ia łów  szkodliw ych zan ie ­
czyszczeń m inera lnych,

2 . o trzym yw an ie  koncentra tów  czystych wę­
g li,

3. segregacji m ia łów  węglowych na odm iany 
pe trogra ficzne.
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Początkowe badania  m ia ły  na celu rozszerze­
nie bazy węgli koksowych. Przez o trzym yw anie  
koncentra tów  węgli koksowych uzyskać można 
cenny m a te r ia ł do m ieszanek koksowniczych. 0 - 
trzym yw any podczas wydobycia i transpo rtu  
m ia ł węglowy pozostający często w niezbogacanej 
fo rm ie , daje się d rogą e lek tros ta tyczną  rozdzie ­
lić na część n iskopopio łow ą (6— 7 %  pop io łu) 
odpow iednią do p rodukc ji koksu i' część zaw ie ra ­
jącą  w ięcej pop io łu  (20— 3 0 % ), nadającą się do 
zużyc ia  w palen iskach pyłowych. Badacz’ n ie ­
m iecki N iggem an o trz y m a ł na p rzyk ład  z m ia łu  
węgli ru rsk ich  o w ielkości z ia rna  do 3 mm, o czę­
ściach lo tnych 18,1%  i zawartości pop io łu  
12 ,5% , koncen tra t zaw ie ra jący 7 ,1%  pop io łu  
p rzy wychodzie 62 ,6%  oraz część wyżej popio­
łow ą  2 1 ,7 %  pop io łu  p rzy wychodzie 3 7 ,4 % . Ba­
dacz rosyjski G łazonow  o trz y m a ł z m ia łu  węgli 
don ieckich  o w ielkości z ia rna  0— 1,5 mm, o za­
wartości pop io łu  14,25%  koncen tra t zaw iera jący 
7 ,1%  pop io łu  p rzy wychodzie 80 ,5%  lub  z py­
łu  o zawartości pop io łu  16%  o trz y m a ł koncen­
tra t o zawartości pop io łu  7,8 —  8 ,2%  przy w y­
chodzie  35— 3 6 % .

W ie lk ie  znaczenie posiada problem  o trzym y­
w an ia  koncentra tów  węgli do specja lnych celów
0 bardzo n isk ie j zawartości pop io łu , potrzebnych 
p rzy fa b ry k a c ji e lektrod  do p rodukc ji m eta li lek ­
k ich , ka rb idu  i w ysokogatunkow ej s ta li. Jak w y­
n ika  z dalszych badań G łazonowa, N iggem ana
1 innych ta k ie  koncentra ty  da ją  się o trzym ać me­
todą e lektrosta tyczną. G łazonow na p rzyk ład  o- 
trz y m a ł z m ia łów  węgli don ieckich  koncentra t 
o zawartości pop io łu  1,7%  przy wychodzie 40%  
lub koncen tra t o zawartości pop io łu  1,9%  przy 
wychodzie 4 6 % .

Z przeprowadzonych badań labora tory jnych  
w yn ika  dale j m ożliwość se lekcji m ia łów  węglo­
wych na odm iany pe trog ra ficzne , co ma w ie lk ie  
znaczenie  ze w zględu na ich odm ienny c h a ra k ­
te r chem iczny, a więc odpow iednią  przeróbkę 
chem iczną. Jak  w yn ika  z badań n iektó rych  uczo-

Inż. ALEKSANDER SZPILEWiCZ

Uwagi na temat
RO ZW AŻANIA  WSTĘPNE

Z U Ż Y W A Ć  gaz, oznacza to oszczędzać wę­
gie l i robociznę, podnosić ilość i jakość p ro ­

d u kc ji, pracować czysto i wygodnie.
Coraz częściej słyszy się, że pierwszą epoką 

w techn ice spalan ia  by ła  era pa liw  sta łych. D ru ­
gi okres należy do pa liw  c iek łych . Stoim y zaś 
u progu epoki, k tó re j symbolem jest pa liw o g a ­
zowe.

Krzywa rozwoju gospodarki gazowej w ykazu ­
je  w zrost i ja k  tego uczy doświadczenie la t o- 
s ta tn ich , w iększy po stron ie  zapotrzebow an ia  
gazu n iż po stron ie  jego podaży.

nych, cząstk i w itry tow e  k ie ru ją  się do e lektrody 
u jem ne j, a cząstk i durytow e do e lek trody  dodat­
n ie j. Fuzyt również daje się w ydz ie lić  z masy 
węglowej na drodze e lektrosta tyczne j.

Dotychczasowe badania  św iadczą, że tą  pro­
stą, wygodną i ta n ią  m etodą m ożna o trzym ać 
segregację cząstek m ia łów  węglowych.

Dośw iadczenia G łazonowa w ykaza ły , iż zuży­
cie energ ii e lektryczne j na wzbogacaniu  jednej 
tony m ia łu  wynosi 0,01 kW h.

Ze w zględu na to, że segregacja za leży od 
w ie lu  czynn ików , należy wykonać w iele dośw iad­
czeń na n iezbadanych dotychczas tą  m etodą 
m ia łach  węgli Z ag łęb ia  Górnośląskiego, w celu 
zo rien tow an ia  się w stosowalności’ i m ożliw o ­
ściach segregacji.

Dośw iadczenia ta k ie  w ykonu je  się w G łów ­
nym Insty tuc ie  G órn ictw a na sam odzie ln ie  skon­
struow anym  urządzeniu .

N iedaw no rozpoczęte badania  w ykazu ją  po­
dobieństwo w zachowaniu  się naszych węgli do 
węgli innych zag łęb i.

P rzy jm u jąc  więc p rzysz ły  roczny wychód sor­
tym entów  drobnych (od 0— 10 m m) na o k rąg ło  
30 m il. ton, liczyć m ożna, iż oko ło  60%  z te j 
cy fry  przypadnie  na m ia ł (0— 3 mm) i p y ł (po­
n iże j 1 m m ), to  jes t o k rą g ło  18 m il. ton  rocznie. 
Ilość ta  będzie stać do dyspozycji w fo rm ie  nie- 
wzbogaconej, pom nie jszona jedyn ie  o n iew ie lk i 
stosunkowo procent flo tacy jn ych  koncentra tów  
węgli koksujących.

Problem odpow iedniego w ykorzystan ia  tych 
rezerw m ia łu  ma kolosalne znaczenie gospodar­
cze ze w zględu na o lb rzym i w zrost przem ysłu  
przetwórczego. Również b ryk ie tow n ie  i ko tło w ­
nie o palen iskach pyłow ych w ym aga ją  wzboga­
cenia m ia łów .

Ponieważ jednak zastosowanie tan ie j i sku­
teczne j m etody wzbogacania m ia łu  węglowego 
jest osiągalne na drodze segregacji e lek tros ta ­
tyczne j, problem  lepszego w ykorzystan ia  m ia łu  
wydaje się być rozw iązany.

paliw gazowych
Jest to  n a tu ra lny  proces, zw iązany z rozwo­

jem  techn icznym , k tó ry  w techn ice spalan ia  wy­
raża się zdecydowanym  odejściem  od p rym ityw ­
nego etapu spalania pa liw  s ta łych  do bardzie j 
doskonałego etapu spalan ia  pa liw  gazowych 
z zachowaniem  ogniwa pośredniego w postaci pa­
liw  c iek łych . Przejście od p rym ityw ne j do uszla­
chetn ione j fo rm y  energ ii jest uzasadnione nau­
kowym i prawam i chem ii fizyczne j i techno log ii 
c iep ła . C hem ik  ch a ia k te ryzu je  tę drogę jako  
prze jście od cząsteczek w ie lk ich  (pa liw a sta łe) 
do cząsteczek m ałych  (pa liw a gazowe). Techno­
log nazywa je prze jściem  od n isk ie j do wysokiej 
koncen trac ji c iep ła.
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Paliwa gazowe m a ją  —  obok innych za le t —  
przed pa liw am i s ta łym i i c ie k łym i ta k  ważna dla 
procesu spalan ia  za le tę  zna jdow an ia  się w tym  
samym stanie skup ien ia , co i d rug i partne r, u- 
czestn iczący w spalan iu, k tó rym  jest pow ietrze, 
w zględn ie  tlen . M ożna  je spalać p rak tyczn ie  bez 
nadm ia ru  pow ietrza, czy li z m in im a lnym  ba la ­
stem azotu , z m in im a lna  ilością  n iew ykorzysta­
nego tlenu , a więc w ytw arza jąc  m in im a lne  ilości 
p roduktów  spalania. Koncen trac ja  c iep ła  na jed ­
nostkę objętościową p roduktów  spa lan ia  jest 
wówczas najwyższa spośród m ożliw ych do osiąg­
nięcia. W  insta lac jach  przem ysłowych i dom o­
wych spó łczynn ik  te rm icznego  w ykorzystan ia  pa­
liwa gazowego jest wysoki i obraca się w g ra n i­
cach 75— 8 0 % , podczas gdy np. w przypadku 
spalan ia  drewna nie uda je  się p rzekroczyć za ­
kresu 20— 2 5 % . K oncen trac ja  c iep ła  określa
zarazem  m aksym alną  tem pera tu rę  p łom ien ia , 
k tó ra , w p rzypadku  stosowania pa liw  gazowych, 
zb liża  się do 2000°C .

Jest regu łą , że tem pera tu ry  powyżej 1300° 
są osiągane praw ie w yłączn ie  p rzy użyciu  pa liw  
gazowych. Podgrzanie pow ietrza, wzgl. gazu 
i pow ietrza, pozwala uzyskiwać tem pera tu ry  p ło ­
m ien ia  jeszcze wyższe n iż  przy spalan iu  z im ne j 
m ieszanki pow ietrzno-gazow ej, p rzy czym  
zm n ie jsza ją  się znakom ic ie  s tra ty  c iep ła  w ga­
zach odlotowych.

W zro s t tem pera tu ry  p ło m ien ia  prowadzi do 
przyspieszenia w ym iany c iep ła , wzrostu  w ydaj-' 
ności agregatów  przem ysłowych i skrócenia cza­
su operacji techno log icznych. M ieszank i gazo- 
wo-tlenowe zyska ły  prawo obywatelstwa nie ty l­
ko w  dz iedz in ie  spawania i c ięc ia  m e ta li, lecz 
rozszerzy ły  zasięg na pow ierzchniow e hartow a­
nie ko ns trukc ji sta lowych.

D laczego gaz a nie energ ia e lektryczna?
W ytw a rzan ie  gazu oznacza uszlache tn ian ie  

energ ii zaw arte j w surowej postaci węgla, ja k  
również usz lache tn ian iem  energ ii jest w ytw arza­
nie e lektryczności. Gaz jest nośn ik iem  energ ii. 
E lektryczność sama jest energią. P rodukując 
e lektryczność, posuwamy proces usz lache tn ian ia  

’ energ ii o jeden etap da le j. A  jednak  każdy wie, 
że nie do w szystkich zastosowań ten wysoki sto­
p ień usz lache tn ian ia  jest potrzebny.

W ytw a rzan ie  energ ii e lektryczne j jest w myśl 
praw te rm o-dynam icznych  zw iązane z w ysokim i 
s tra tam i. N ie  da ją  się one om inąć i ty lk o  tam  
należy je to lerow ać, gdzie jest to  uspraw ied li­
w ione rodzajem  zastosowania. Jest nie do oba le­
nia, że s iln ik  e lek tryczny  jest idealnym  agrega­
tem  do p rzeksz ta łcan ia  energ ii e lektryczne j na 
m echan iczną  w każdym  m ie jscu i w dowolny 
sposób. O św ietlenie e lektryczne  ma nieocenione 
za le ty, a o db io rn ik  rad iowy daje się eksploa to­
wać p rak tyczn ie  ty lk o  przy użyciu  energ ii e lek­
tryczne j. T rzeba jednak w iedzieć, że 1/3 św iato­
wego zapotrzebow an ia  energ ii odpada na po­
trzeby w zakresie energ ii m echan iczne j. Pozo­
sta łe  2/3 odpada na potrzeby w zakresie c iep ła

i tu  —  m im o is tn ien ia  wysokiego spó łczynn ika  
w ykorzystan ia  energ ii e lektryczne j w c iep ło  —  
nie da je  się powetować w ie lk ich  s tra t tow arzy­
szących prze jśc iu  energ ii c iep lne j węgla w  ener­
gię e lektryczną . D la tego szeroki zakres w ytw a­
rzan ia  c iep ła  sta je  się dom eną gazu i d la  gazu 
będzie m us ia ł być zastrzeżony.

GAZ DLA POTRZEB DOMOWYCH
/ ^ A Z  jest predysponowany przede w szystkim  
' —'d o  tego, by coraz radyka ln ie j zw a ln iać m i­
liony ton węgla, spalanego w postaci n a jlep ­
szych sortym entów , a w sposób na jm n ie j ekono­
m iczny i n a jba rdz ie j p rym ityw ny, bo w urządze­
n iach dom owych, gdzie spó łczynn ik  w ykorzysta ­
nia energ ii c iep lne j nie p rzekracza  k ilk u  procent.

O bok wysokich oszczędności w węglu, gaz re­
p rezen tu je  czyn n ik  socja lny n iezm ie rne j wagi, 
odc iąża jąc m ilio n y  ludzi od żm udnych i u c ią ż li­
wych za jęć zw iązanych z transportem , m agazy­
nowaniem  węgla, obsługą pa len isk  domowych 
i za jęc iam i zw iązanym i z usuwaniem  następstw 
osadzania się p y łu  i sadzy.

Z  ta b lic y  nr 1 w idać, z ja k im  zużyciem  gazu 
na m ieszkańca i rok  m ożna się liczyć, chcąc 
wyrugować węgiel z gospodarstw dom owych, za­
k ład a ją c  odpow iednio  wysoki s tandard życiowy 
socja listycznego społeczeństwa:

TABL. i.
Wzorcowe zapotrzebowanie energii c ieplnej w gospodar­

stwach domowych na mieszkańca i rok.

aj a>
Zapotrzebowanie , U) o c

teoretyczne C i- -O o
N « 
W §

a)
a o

i i  E 0  i O N

Zapotrzeb. teoret.
Zapotrzebowanie
rzeczywiste:

106
kcal

2,1 0,3 0,2 >,05 2,65

1. W ęgiel kg 553 86 190 17 846
2. G a z m 3 684 95 108 19 906

Stoim y dopiero u począ tku  rea lizac ji w ie lk ie ­
go program u g a z y fik a c ji m iast i osiedli p rzyp ie ­
czętowanego U chw ałą  Prezydium  Rządu z dn ia  
3.1.51 r. Daleko nam  jeszcze do stosunków re je­
strowanych w n iektó rych  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych, ja k  A n g lia  (169 m 3/m ieszkańca rocznie) 
i Francja (49 rrr). Pom ijam y z rozw ażania Sta­
ny Z jednoczone z liczbą  zużycia  440  m 3, gdzie 
tan i gaz z iem ny stoi p rak tyczn ie  do dyspozycji 
w n ieogran iczonych ilościach i gdzie upraw ia  
się często bezm yślne m arnotraw stw o. Jesteśmy 
jednak  ju ż  bardzo b liscy do stosunków Zachod- 
n io -N ie m ieck ich  (28,6  m 8), a w 6-lec iu  stosu­
nek ten będzie przekroczony.

Faktem  jest, że w m iarę  przechodzenia ze 
s tru k tu ry  ro ln iczo-przem ysłow ej na p rzem ysło­
w o-ro ln iczą , trzeba  postaw ić ta k i program  ga­
z y fik a c ji m iast i osied li, k tó ry  by s tw orzy ł m o­
żliwość spożycia gazu na poziom ie 100 m 3/m ie ­
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szkańca i rok, co by łoby równoznaczne w skali 
państwowej z potrzeba produkow ania  2 ,5  m ilia r ­
da m 3 gazu rocznie (m etry .p rze liczen iow e 1 
m 3 =  4000  kcal) ty lk o  na cele gospodarstw do­
mowych. N ie  jest przesada, że na te j drodze uda 
się w yelim inow ać oko ło  7 m il. ton węgla spala­
nego w urządzeniach domowych.

GAZ JAKO PALIWO PRZEMYSŁOWE 
I NAPĘDOWE

P A L IW O  gazowe jest na jekonom iczn ie jszym  
źród łem  energ ii c iep lne j d la  procesów tech ­

nolog icznych, które muszą być prowadzone 
w wysokich tem pera turach. Z a le ty  pa liw a gazo­
wego zw łaszcza wówczas wychodzą jaskraw o na 
św ia tło  dzienne, gdy agregaty przemysłowe, 
w zględn ie  piece na gaz są nowoczesne, gdy za­
k ład  posiada apara tu rę  pom iarow ą dla należyte j 
ko n tro li procesu spalania, gdy pow ietrze jest ści­
śle regulowane w swym dop ływ ie  a nie jest 
w ch łan iane  przez nieszczelności i gdy personel 
jes t przeszkolony w obsłudze p łom ien ia  o innej 
charakte rystyce  n iż  przy spalan iu  paliw a sta­
łego.

W ym owne są pod tym  względem  głosy przed­
s taw ic ie li hu tn ic tw a  żelaznego, k tó rzy na obec­
nym etapie n ie  uw ażają  za celowy ani m ożliw y 
pow rót do gazu generatorowego do prowadzenia 
pieców S iem ens-M artenowskich, pędzonych na 
gazie koksowniczym , zarówno z uwagi na jakość 
p ro du kc ji, ja k  u trzym an ie  w skaźn ików  techn icz­
no-ekonom icznych na w łaściw ym  poziom ie. Do­
da tek  gazu koksowniczego stwarza w procesach 
hu tn iczych  poważne u ła tw ien ia  w pracy, wzrost 
wydajności pieców, poprawę jakości ska li oraz 
oszczędność jednostkowego zużycia  c iep ła , rzę­
du 20— 40% .

Ponieważ hu tn ic tw o  żelazne stoi na czele od­
b iorców pa liw a gazowego o najw iększym  cięża­
rze gatunkow ym , prze to  spróbu jm y w uproszczo­
ny sposób zana lizować, ja k ie  ilości gazu mogą 
tu  być potrzebne. Nowoczesny kom b ina t m eta­
lu rg iczny  o pełnym  cyk lu  p rodukcy jnym  zużywa 
w zasadzie ca ły  gaz koksowniczy, produkow any 
we w łasnej koksowni, k tó ra  w inna być ta k  zdy- 
m ensjonowana, aby je j p rodukc ja  pokry ła  c a ł­
kow icie zapotrzebow anie w ie lk ich  pieców. W y­
chodząc z jednostkowego zużycia  1 tony koksu 
na tonę surówki i ze spożycia 300 kg s ta li na 
m ieszkańca rocznie, jako  w łaściwego standardu 
wysokiego uprzem ysłow ien ia  k ra ju , stwarza to 
nową w ie lką  pozycję 3 m ilia rd ów  m 3 gazu rocz­
nie ty lko  na potrzeby hu tn ic tw a  żelaznego.

Gaz jest coraz szerzej stosowany do napędu 
samochodów, a w szczególności ciężarowych.
1 m 3 gazu sprężonego o wartości opałowej 8.000 
kcal (gaz z iem ny posyntetyczny) zastępuje ró­
wno 1 I. benzyny. Przestaw ienie na gaz ty lko
20.000 szt. samochodów ciężarowych stwarza 
roczne zapotrzebowanie oko ło  300 m ilionów  m 3 
(w jednostkach prze liczeniow ych) gazu i powo­

du je  roczną oszczędność benzyny w wysokości
120.000 ton.

GAZ JAKO SUROWIEC CHEM ICZNY

GA Z  jes t wreszcie nieodzownym  surowcem d la  
nowoczesnego przem ysłu  chem icznego. Roz­

wój techn iczne j chem ii gazu da tu je  się p ra k tycz ­
nie dopiero od początku  X X  stu lecia. A ż  do 
schy łku  ubieg łego w ieku  ówczesna chem ia m ia ­
ła  n iew ie le do czyn ien ia  z reakc jam i rozgryw a­
jącym i się w faz ie  gazowej. Przyczyna leża ła  
w tym , że reakcje  gazowe —  bez u dz ia łu  ka ta ­
liza to rów  —  p rzeb iega ją  bardzo powoli. By móc 
je prowadzić w ska li p rzem ysłowej, m usiano nau­
czyć się produkować odporne na za tru c ia  ka ta ­
liza to ry , w zględnie opanować ta k  dalece te chn i­
kę oczyszczania gazu, by ka ta liz a to r nie u lega ł 
za tru c iu , m im o ruchu c iąg łego.

Znaczenie  poszczególnych indyw iduów , za­
w artych  w gazach opałowych jako  surowców do 
p rodukc ji chem iczne j, jest o lb rzym ie  i wszech­
stronne.

W ie lk ie  ilości wodoru p roduku je  się przez 
frakc jonow an ie  gazu koksowniczego w n isk ich  
tem pera tu rach , przez przeróbkę gazu wodnego, 
w zględnie rozpad m etanu, zawartego w gazie 
z iem nym . S łużą one następnie do syntezy am o­
n iaku , ciśnieniowego uw odorn ian ia  węgla i p ro ­
duktów  jego odgazowania na benzynę i o le j ga­
zowy, ponadto  do u tw ardzan ia  tłuszczów , a w 
szeregu dz ia łów  nowoczesnej chem ii —  do pro­
d ukc ji rozpuszczalników .

T len  i azot są p roduktam i n isko tem pera turo ­
wego frakc jonow an ia  pow ietrza. T len  jes t sto­
sowany szeroko w m e ta lu rg ii i do zgazowania 
pa liw  na m ieszaninę tle nku  węgla i wodoru. 
A zo t w po łączen iu  z wodorem stwarza podstawę 
dla p rodukc ji zw iązków  azotowych, względnie 
do p rzeksz ta łcan ia  ka rb idu  w c janam id  wapnia.

M ieszan iny  tle nku  węgla i wodoru uzyskuje 
się przez rozk ład  gazu koksowniczego, n iezupe ł­
ne spalanie m etanu, a wreszcie przez zgazowa- 
nie pa liw  sta łych. Z n ich powstaje m etano l, a l­
dehyd m rówkowy i ca łe  bogactwo węglowodorów 
para finow ych  (częściowo i o le finow ych) o ła ń ­
cuchu prostym  w w yn iku  syntezy Fischera- 
Tropscha w postaci gazów napędowych, benzyn, 
pa ra fin , wosków, a lkoho li i kwasów tłuszczowych.

D w utlenek węgla, jako  ostateczny p ro du k t 
spalan ia  substancji zaw iera jące j węgiel, daje 
m ożliwości produkow ania  sztucznego lodu w zglę­
dnie m oczn ika  w reakc ji z am oniakiem .^ Zasto­
sowanie m oczn ika , jako  nawozu sztucznego oraz 
surowca do wyrobu mas p lastycznych i środków 
apre tu ry  tka n in , c iąg le  wzrasta.

M etan, będący sk ład n ik iem  gazu koksow ni­
czego, a przede w szystkim  gazu ziem nego i ga­
zów z przeróbki ropy na ftow e j, daje się użyć do 
sporządzania m ieszanek tle nku  węgla i wodoru 
dla syntezy Fischera-Tropscha oraz dla p roduk­
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c ji sadzy. K rek ing  m etanu w tem pera turze  
1600° da je  m ieszaninę zw iązków  o w iązan iach  
nienasyconych. Chloropochodne m etanu prowa­
dzą do o trzym yw an ia  rozpuszcza ln ików  i n ie ­
zm ie rn ie  cennych tw orzyw  sztucznych odpor­
nych na wysokie tem pera tu ry , zw łaszcza wów­
czas, gdy zaw ie ra ją  a tom y flu o ru  w cząsteczce.

Etylen jest sk ład n ik iem  zarówno gazu koksow­
niczego, ja k  i gazu z p rze róbki ropy. Jego prze­
rób idzie w roz licznych  k ie runkach , gdyż na a l ­
kohole i kwasy tłuszczow e, o le je  sm arne, syn­
te tyczny kauczuk, nam iestk i skóry i lino leum , 
m a te r ia ły  wybuchowe, środki bakte riobó jcze  
i p la s ty fika to ry . ,

A ce ty len  jest stosowany ty lk o  w drobnej czę­
ści w postaci p ierw otne j do w ytw arzan ia  wyso­
k ich  te m p e ra tu r podczas cięcia  i spawania m e­
ta li.  Z acety lenu wyrasta drzewo genealogiczne 
w ie lu  tysięcy produktów  użytkow ych o n a jro z ­
m aitszych w łasnościach, w tym  liczne odm iany 
syntetycznego kauczuku, tka n in , żyw ic, środków 
fa rm aceu tycznych , rozpuszcza ln ików  itp.

W  oparciu  o reakcje w faz ie  gazowej pobudo­
wano w N iem czech za k ła d y  syntetyczne o zdo l­
ności p rodukcy jne j 8,4 m iliona  ton  c iek łych  pa­
liw  rocznie. USA p roduku ją  obecnie 400  tys. 
ton  syntetycznego kauczuku. B rak jest ścisłych 
danych odnośnie stosunków radz ieck ich , w iado­
mo jednak, że i tam  —  m im o w ie lk ich  zaso­
bów ropy na ftow e j —  powojenna 5 -la tka  
stw orzy ła  potężne za k ła dy  syntetyczne j benzyny 
i kauczuku.

ZASADY KSZTAŁTOW ANIA TARYF 
GAZOWYCH

W YSO KA wartość ekonom iczna paliw a gazo­
wego w stosunku do innych nośników ener­

g ii zna jdu je  ścisły wyraz w postaci szeregu d a ­
nych opublikow anych przez In s ty tu t Gazowy w 
Essen. P rzytaczam y tu  zestaw ienie tzw . „w s p ó ł­
czynn ików  wartościowości ekonom iczne j u" po­
m ocnych d la  ob liczan ia  „ce n y  porównawczej pa­
liwa gazowego ze w zo ru ":

a =  b . u

We wzorze tym:

a =  cena porównawcza gazu w z ł /N m 3 (gaz 
o wartości ka lo ryczne j 4000  kcal. 

b =  cena jednostkowa energ ii ko nku re ncy j­
nej w z ł/kg  lub  też z ł/k W h , p rzy  
czym  w przypadku  pa liw  s ta łych  na le ­
ży liczyć cenę loco odbiorca, łą czn ie  
z transportem  w ew nątrzzakładow ym , 

w y ładunk iem , kosztam i sk ładow ania  itp ., 
a w p rzypadku  energ ii e lek tryczne j, ce­

nę 1 kW h, loco odbiorca, łęczn ie  z o- 
p ła tą  zasadniczą.

TABLICA 2.

Tabela współczynników wartościowości ekonomicznej ga­
zu do obliczenia ceny porównawczej gazu dalekosiężnego 
w kalkulacji z innymi rodzajami paliwa.

P A L I W O Węgiel ka-  
mienny/koks

Brykiety  
węgla brun,

Olej
opalowy

Energia
etekt rycz.

S t a ł a  p r z e 1 i c z e n i o w  a u

1. Gospodarstwa domowe:

11. gotowanie 3,70 5,4 — 2,8
1 2. kąpiel 1,73 2,5 — 4,0
13. gotowanie i kąpiel 2 ,38 4,2 - - - - 3,4
14. ogrzewanie indywid. 2 ,02 2,9 — 4,0
15. ogrzewanie . zbiorowe 1,10 1,6 0,45 —
1 6. pełne zapotrzebow. 1,56 2,3 — —

17. pełne zapotrzebow. 
z ogrzew. indywid. 2,34 3,4 — —

2. Szpitale:

21. gotowanie 2,64 3,8 — 2,8
22. gorąca woda 1,40 2,0 0,45 4,0
23. gotowanie i kąpiel 2 ,20 3,1 — 3,4
24. ogrzewanie 1,10 1,6 0,45 —
25. pełne zaopatrzenie 1,25 1,9 v - - - —

3 .  Zakłady zbiorowego 
pomieszczenia:

31. ogrzewanie zbiorowe 1,10 1,6 0,45 4 ,0
32. żywienie zbiorowe 3,30 4,8 — 2,8
33 hotele 2,20 3,3 — 3,4

4. Rzemiosło:

41. piekarnie 1,85 2,6 __ 3,2
42. cukiern ie 2,30 3,3 — 3,4
43. masarnie 2,64 3,8 ‘__ 3,5
44. pra ln ie 1,98 2,9 __ 3,3
45. różne 1,98 2,9 — 2,6

5. Drobny przemysł:

51. ruch c iąg ły 1,40 2,2 0,66 1,8
52. ruch przerywany 2,20 3,2 0,66 1,8

6. W ielki przemysł:

61. w ie lk ie  urządzenia,
ruch c iąg ły 1,30 2,0 0,61 1,8

62. średnie urządzenia,
ruch przerywany 2,00 2,9 0,61 1,8

U w a g ą :  Pozycje 5 i 6 zależne dodatkowo od tem ­
peratury gazów odlotowych, specyfikacji 
przemysłu itd.

Jak w idać z tabe li 2 zastosowanie gazu dla 
indyw idua lnych  gospodarstw domowych uspra­
w ied liw ia  ca łkow ic ie  cenę 1 m 3 gazu, w n ie k tó ­
rych przypadkach aż 3 ,7 -k ro tn ie  wyższą od ce­
ny 1 kg węgla kam iennego lub koksu w grubych
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sortym entach, w zględnie 5, 4 -k ro tn ie  wyższą od 
ceny 1 kg b ryk ie tów  węgla brunatnego. Zastoso­
wanie gazu w rzem iośle i drobnym  przemyśle 
uspraw ied liw ia  w skaźn ik  średnio 2-k ro tn y  w sto­
sunku do węgla kam iennego, zaś w przem yśle 
w ie lk im  w skaźn ik  ten waha się m iędzy 1 3 
a 2 ,0 .

P rzytoczone dane, oparte  na dośw iadczeniu 
i w ie lokro tnych  pom iarach szeregu ins ty tuc ji 
energetycznych, m ogą stanow ić dosta tecznie  
pewne pun k ty  wyjściowe przy us ta lan iu  ta ry f 
gazowych dla poszczególnych grup  odbiorców.

OBJĘTOŚCIOWY CZY TERM ICZNY SYSTEM 
ROZLICZEŃ ZA GAZ

PN O T Y K A M Y  tu  rew iz ji sposobu roz liczeń za 
L '  gaz. W iadom o, że wartość opałowa gazu da­
lekosiężnego często odbiega od wytycznych 
4 0 0 0  kca l/N m 3, dochodząc w n iektó rych  kokso­
w niach do 4500  kca l/N m 3, a spadając w m ałych  
gazowniach do 3500  kca l/N m 3 i n iże j. Jest oczy­
wiste, że przy ta k ich  odchylen iach  wartości opa­
łow e j w yłączne operowanie objętością  gazu nie 
odtw arza w łaściw ej sy tuac ji. Porównywanie ta ­
ry f, w spó łczynn ików  zużyc ia  i w spó łczynn ików  
ruchowych sta je się ta k  samo n iedoskonałe i b łę ­
dne ja k  w tedy, gdy m iesza się pojęcie c iep ła  
spalan ia  z w artością  opa łow ą lub gdy N m 3 u toż­
sam ia się z m etrem  sześciennym ruchowym.

Każdy te ch n ik  i u ży tko w n ik  n iew ątp liw ie  p rzy ­
w ita  z zadowoleniem  zasadę prze jścia  od ob ję ­
tościowej do te rm iczne j s ta tys tyk i, oczywiście 
pod w arunk iem , że usunięte będą b rak i w za kre ­
sie apa ra tu ry  pom iarowej.

Pod względem  naukow o-techn icznym  propozy­
c ja  ta ka  jes t na jba rdz ie j ścisłym  sposobem roz­
w iązan ia , gdyż:

1. uw ypukli się w yraźn ie  zadanie gazownictw a, 
któ re  ma dostarczać e n e r g i i ,  a nie 
substancji m a te ria lne j;

2 . zagw arantow ane będzie r z e t e l n e  z a ­
opa trzen ie  odbiorcy w energię;

3 . wszelkie  ob liczen ia , w yn ik łe  w przedm iocie  
zużycia , W skaźników techn icznych  i c y fr  
gw arancyjnych, będą postaw ione na je d n o li­
te j p łaszczyźnie .

MOŻLIWOŚCI ZW IĘKSZENIA PODAŻY GAZU

W R A C A M Y  do za łożen ia , że krzywa zapo­
trzebow ania  na gaz wzrasta szybcie j n iż  

krzywa przerobu węgla sp iekającego (często de­
ficytow ego) w koksowniach. S taw iam y za łożen ie  
nowe, że u podstaw szeroko pom yślanej g a z y fi­
kac ji k ra ju  gaz koksow niczy u trzym a przez czas 
d łuższy rolę dom inu jącą  w stosunku do gazu 
węglowego wytw arzanego w gazowniach w ytw ór­

czych oraz w stosunku do gazu ziem nego, k tó ­
ry ja k  dotychczas nie może być uważany za do­
sta tecznie  pewną, a przede wszystkim  d łu go ­
trw a łą  pozycję d la  zas ilan ia  w ie lk ich  m ias t i za­
k ładów  przem ysłowych z da la  od rejonów z łóż  
gazu. O znacza to  konieczność stw orzenia  w a­
runków  um oż liw ia jących  zw o ln ien ie  na zewnątrz 
tych ilości gazu mocnego, któ re  koksownie zuży­
w a ją  na podpa ł w łasnych pieców, co —  ja k  w ia ­
domo —  wynosi oko ło  50%  g loba lne j p rodukc ji 
gazu surowego.

W  Z ag łęb iu  Ruhry, na 190 za insta low anych 
generatorów  czynnych jest obecnie 103, które  
zw a ln ia ją  na cele D A LG A Z U  z pozycji podpa łu  
piecowego —  742 m ilio n y  m 3 gazu koksow ni­
czego rocznie. Nowobudowane baterie  piecowe 
są przystosowane i u nas do ogrzew ania  gazem 
n iskoka lo rycznym  produkow anym  na drodze c a ł­
kow itego zgazowania  m nie j a tra kcy jnych  ga­
tunków  paliw a sta łego, t j.  węgli p łom iennych  
i sortym entów  koksu pon iże j 40 mm. O bliczono, 
że w naszych w arunkach  przez rea lizac ję  szero­
k ie j a kc ji generatorowej is tn ie ją  potencja lne  
m ożliwości zw iększenia o oko ło  60%  oddania  
gazu koksowniczego na sieć w  stosunku do ilości 
zaplanow anych do oddania  na rok 1955.

Jako paliw o generatorowe, wchodzi w grę wę­
g ie l p łom ienny lub koks.

Za zgazowaniem węgla przemawiają:

1. N iższa cena węgla p łom iennego n iż  koksu, 
w sku tek  czego koszty w łasne gazu słabego, 
w oparc iu  o węgiel, m ogą być niższe.

2. Ewentualność d e ficy tu  koksu w skutek wyso­
kich zapotrzebow ań h u tn ic tw a , innych d z ia ­
łów  przem ysłu , eksportu i na cele opałowe.

Przeciwko zgazowaniu węgla przemawiają:

1. Konieczność dowozu na koksownię obcego 
paliwa. Kopaln ie , p rzy  któ rych  leżą kokso­
wnie, dobywają  przeważnie ty lk o  węgiel 
sp iekający. W  generatorach można zgazo- 
wać ty lk o  węgle p łom ienne, co w ym aga łoby 
dowozu ze wschodnich kopa lń  Z ag łęb ia . Sy­
tu ac ja  transportow a jest i ta k  nazbyt trudna , 
by ją  kom plikow ać przewozam i pa liw a w o- 
brębie n iecki węglowej, zw łaszcza jeśli p rze­
wozy nie stanow ią w tym  stopn iu  życiowej 
konieczności, co rosnący tonaż węgli sp ieka­
jących, któ re  m uszą być dowożone kokso­
w niom  z zewnątrz.

2. Konieczność inwestowania w urządzenia  wy­
ładow cze i zasobnik i na koksowniach d la  wę­
g la  p łom iennego. Na w iększości zak ładów  
b ra k  jest m ie jsca na w łaściwe rozp lanow a­
nie odb ioru  obcego węgla spiekającego, będą 
nawet trudności z lo ka liza c ją  samych stac ji 
generatorowych w obrębie fila ró w  ochron­
nych koksowni. Z gazow u jąc w łasny koks,

da się w w iększości wypadków  usta lić  pro-
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sta drogę transpo rtu  koksu z sortowni do 
zasobników  nad generatoram i. N iższy koszt 
węgla będzie w pewnej m ierze kompensowa­
ny zw iększonym i kosztam i transpo rtu  i w y­
ład un ku .

3. W yższe koszty budowy generatorów  na wę­
g ie l n iż  na koks o ok. 4 0 %  spowodowane 
tym , że ins ta lac ja  węglem musi posiadać 2 
odrębne drogi gazu, u rządzenia  d la  oczysz­
czan ia  gazu oraz d la  m agazynow ania  i trans­
portu  sm oły generatorow ej, k tó ra  jest surow­
cem pośledniej jakości. W  tym  samym stop­
n iu  rosną koszty obsług i oraz obciążenia  
z ty tu łu  am ortyzac ji i nak ładów  na rem onty.

4. M om en t ryzyka technicznego. M im o  szere­
gu prac techn icznych i badawczych, nie po­
siadam y pełnego dowodu, by uda ło  się z wę­
gla uzyskać gaz słaby, potrzebnej czystości 
d la  podpa łu  pieców koksowych.

5. Istn ien ie  szeroko o tw artych  nożyc: koks- 
gaz, czy li niemożność ue lastyczn ien ia  p ro ­
cesu technologicznego w sensie oddawania 
na zew nątrz zm iennych ilości gazu przy sta­
łym  wsadzie węgla spiekającego.
Z gazow u jąc węgiel p łom ienny, nie m am y 
m ożliwości regulow ania  wzajem nego stosun­
ku produkowanego koksu i gazu, k tó ry  nor­
m aln ie  wynosi 1 t  koksu do 400  N m 3 gazu. 
W  okresie s iln ie j rosnącego zapotrzebow a­
nia na gaz, jako  pa liw a d la  celów przem y­
słowych i grzewczych, n iż  zapotrzebow ania  
na koks m og łoby dojść do konieczności rzu ­
can ia  na zw a ły  koksu, by um oż liw ić  z a k ła ­
dom spe łn ien ie  zobow iązań w przedm iocie  
zagw arantow an ia  szczytowych w ysy łek gazu.

Przyb liżona ka lku la c ja  kosztu w łasnego gazu 
mocnego, zw aln ianego w koksowni na sieć 
D A LG A Z U  przez zastosowanie gazu słabego do 
podpału  pieców, w ykaza ła , iż na koszt ten w p ły ­
w ają :

a) koszty paliw a generatorowego i energ ii e lek­
tryczne j w 80% ,

b) koszty am ortyzac ji i kap. rem ont, w 15% ,

c) koszty robocizny w 5% .

Decyduje więc paliwo. Z a licza ją c  je  po cenie 
60 z ł/tonę  w nowym p ien iądzu, dochodzi się do 
kosztu w ytw arzan ia  gazu mocnego o 50%  w yż­
szego w stosunku do kosztu w łasnego gazu przy 
dotychczas p rzy ję tym  sposobie roz liczan ia  na­
k ładów  na p roduk ty  koksowania w przypadku,

gdy koksownia opala piece gazem mocnym. M i­
mo to  gaz zw oln iony w w yn iku  a kc ji generato­
rowej będzie w kosztach w ytw arzan ia  znacznie 
tańszy od kosztów p rodukc ji gazu węglowego, 
nawet w dużych gazowniach w ytw órczych, a za ­
tem  zasada rentowności a kc ji generatorowej zo­
stanie w pe łn i u trzym ana.

A k c ja  generatorowa, m im o że poważnie w p ły ­
nie na zw iększenie podaży typowego paliw a ga­
zowego, nie może być uważana za rozw iązanie  
jedyne i w ystarcza jące w ska li p rzyszłych  po­
trzeb. N ieu n ikn io ny  stanie się szeroki pro­
gram  zgazowania n iespiekających węgli kam ien­
nych, tudz ież  węgli b runatnych.

PROBLEM CAŁKOWITEGO ZG AZO W ANIA  
PALIW STAŁYCH

“7  G A Z O W A N IE  węgli kam iennych w obec- 
7— nym rozw oju  te chn ik i dostarcza w w ie lk ie j 
ilości gazów nisko i średnio ka lorycznych, jako  
surowca d la  syntezy chem iczne j. P roduktam i 
ubocznym i syntezy będą znaczne ilości wysoko­
ka lo rycznych gazów posyntetycznych o pełne j 
przydatności d la  celów domowych oraz napędo­
wych w transporcie  ko łowym .

C iśnieniowe zgazowanie węgli b runa tnych  
przy użyciu  tle nu  i pary wodnej prowadzi bez­
pośrednio i w jednym  cyk lu  p rodukcy jnym  do 
o trzym an ia  gazu o w łasnościach zgodnych 
z norm am i jakościow ym i d la  gazu m ie jskiego. 
M etoda  ta  ma w ie lk ie  szanse powodzenia i n ie ­
chybn ie  zapoczątku je  w raz z program em  wy- 
tlew an ia , w łaściw y i ra c jo n a ln y  przerób k ra jo ­
wych z łóż  węgla brunatnego. W ysta rczy  nad­
m ien ić, iż ins ta lac ja  z łożona z 6 generato­
rów 0  2 ,5 m, p rze rab ia jąca  750 ton podsuszo­
nego węgla brunatnego/dobę, jest w stanie odda­
wać na sieć 150 m il. m 3 rocznie gazu m ie jsk ie ­
go, dopasowując się e lastyczn ie  do sezonowych 
i okresowych wahań w zapotrzebow an iu  sieci.

W  św ietle powyższych wywodów życzyć na le ­
ży gazow nictw u i koksochem ii pom yślnego w y­
konania  w ie lk ich  zadań na odc inku  p rodukc ji 
i dys trybuc ji narasta jących kwot paliw a gazowe­
go oraz wprowadzenia spraw iedliw ych ta ry f d la 
pozyskania tem u pa liw u nowych odbiorców, gdyż 
szerokie jego zastosowanie we w szystkich  dz ie ­
dzinach wniesie gospodarce narodowej poważne 
oszczędności, podnosząc jednocześnie stopę ży­
ciową mas pracujących.

Stosując m etody pracy rac jona liza to rom

przyspieszasz m ykonanie  Planu Sześcioletniego
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Inr. JERZY DUDZIEC

Produkcja łorfu i jego zbyt

OBOK węgla kam iennego i b runatnego, to r f  
jest jednym  z w ażn iejszych surowców ener­

getycznych, stanow iących na tu ra lne  bogactwo 
k ra ju . O gólna pow ierzchn ia  to rfow isk  w Polsce 
wynosi przeszło  1 ,800.000 ha. W artość oraz m o­
żliwości w ykorzystan ia  tego cennego surowca są 
n ieste ty jeszcze na ogó ł m a ło  znane.

W  okresie m iędzyw ojennym  eksp loa tacja  to rfu  
nosiła  ch a rak te r gospodarki rabunkow ej, k tó ra , 
rzecz jasna, m ia ła  na ce lu li ty lk o  chw ilowe ko­
rzyści. Ten typowo ka p ita lis tyczn y  sposób go­
spodarowania dop row adz ił w rezu ltac ie  do tw o ­
rzen ia  z to rfo w isk  n ieużytków . Podobnie zresztą 
p rzedstaw ia ła  się sytuacja  i w innych kra jach . 
W yko rzys tan ie  to rfu  znane by ło  oddawna; za ­
interesowanie jednak tym  surowcem znacznie 
zm a la ło  na sku tek  odkryc ia  z łóż  węglowych 
i odradza ło  się sporadycznie w  okresie wojen. 
S tałe za interesow anie w ykorzystan iem  to rfu  
oraz w span ia ły  rozwój tego przem ysłu  obserwu­
jem y przede w szystkim  w Z w iązku  R adzieckim , 
k tó ry  posiada 6 5%  św iatowych zapasów tego 
surowca. Rozwój przem ysłu  to rfow ego da tu je  się 
w ZSRR od ch w ili Rewolucji Październ ikow ej, 
a zapoczą tkow a ł go Lenin, k tó ry  n a ka za ł 
w 1919 r. specja lnym  zarządzeniem  eksp loa ta­
cję  to rfow isk. Dziś w Z w iązku  R adzieckim  is t­
n ie ją  ca łe  rejony, k tó rych  p rzem ysł opa rty  jest 
na pa liw ie  to rfow ym  i na energ ii w ytw arzane j 
przez e lektrow n ie  opalane to rfem .

Przem ysł to rfow y  w Polsce jes t b. m łody. 
B rak m u tra d y c ji i doświadczeń, ja k ie  posiada­
ją  inne przem ysły (węglowy, hu tn iczy , tka ck i 
itd .) oraz odpow iednio Wyszkolonych kadr tech ­
n icznych. Jednakże Polska Ludowa krocząca do 
Socja lizm u stwarza m u odpow iednie w arunk i do 
pokonania  trudności i gw aran tu je  pe łny rozwój. 
Podstawowymi zagadn ien iam i w  Planie 6-let- 
n im  przem ysłu  torfow ego jest wychowanie i w y­
szkolenie w łaściwego personelu technicznego, 
m echan izac ja  eksp loa tac ji, p rzeróbka chem iczna 
to rfu  oraz p rodukc ja  m a te ria łów  izo lacyjnych. 
W ie lk ą  pomocą d la  to rf ia rz y  w rozw iązyw aniu  
poszczególnych problem ów  techn icznych jest 
n iezw ykle  o b fita  i wartościowa lite ra tu ra  ra- 
dziec ka.

*

Dotychczas jeszcze u nas, ja k  zresztą  i w w ie ­
lu innych k ra jach , panu je  ogólne przekonanie, 
że to r f  nadaje się w y łączn ie  na opa ł i jes t uży­
wany z konieczności w b raku  węgla. M ożliw ości 
zaś zastosowania to rfu  w zależności od jego ro­
dza ju  są b. różne, p rzy czym  podkreślić należy, 
iż nie każdy to r f  nadaje się d la  celów o pa ło ­
wych.

Rozróżniamy trzy zasadnicze rodzaje torfu:

1) to r f  n isk i, pow sta ły z roślin  bagiennych (tu ­
rzyce, sitow ia, trzc iny , skrzypy itd .),

2 ) to r f  wysoki, pow sta ły z mchów torfow ców ,

3) to r f  przejściowy, pow sta ły z roślin  w łaśc i­
wych d la  to rfó w  n isk ich  i wysokich.

T o r f jest p roduktem  rozk ładu  m a te rii o rga­
n iczne j, zachodzącym  w w arunkach dużej w il­
gotności i m ałego dostępu pow ietrza. W  za leż­
ności od stopnia rozk ładu , k tó ry  może się wa­
hać od 10— 8 0 % , zawartość p ie rw iastka  węgla 
(C) w  suchej o rgan iczne j masie to rfu  wzrasta  
od 50— 7 0 % . Pozostałym i sk ład n ika m i to rfu  
są: tlen  (40— 3 0 % ), wodór (oko ło  5 % ) i azot 
(oko ło  1 % ). Każdy z wyżej w ym ien ionych ro­
dzajów  to rfu , k tórego rozk ład , a zatem  i wzbo­
gacenie w węgiel jest w iększe, nadaje się d la  ce­
lów^ energetycznych —  opałowych. Średnia w ar­
tość opałowa pow ietrzno-suchego to r fu  o w il­
gotności 3 3%  wynosi 3200 ka l/kg . Bezpośred­
nie spalanie to rfu  jes t na jm n ie j ekonom icznym  
sposobem zuży tkow an ia  tego wartościowego su­
rowca. N ajlepsze e fe k ty  w yzyskan ia  to r fu  opa­
łowego daje zgazowanie lub półkoksow anie  i 
spalanie gazu, p rzy czym uzyskuje  się (przy pó ł- 
koksowaniu) 1 tony  to r fu  o w ilgotności 35 %-

pó łkoks o wartości opa łow ej 7300  ka l/kg  __
257  kg,

gaz o wartości opa łow ej 3400  ka l/m 3 __
180 m 3, 1

sm oła o w artości opa łow ej 50— 70 kg, 
p rzy zgazowaniu:

gaz o wartości 1100— 1500 ka l/m 3—  1500 m 3 
smołę —  65 kg.

Sposób ten ma tę za letę, że obok e fektów  
energetycznych pozwala na pozyskanie p roduk­
tów  ubocznych, a m ianow ic ie  sm oły oraz wody 
pogazowej z zaw artością  am oniaku, feno lu  
i kwasu octowego, stanow iących bardzo cenne 
surowce d la  p rzem ysłu  chem icznego. T o r f wy­
soki o m a łym  stopn iu  rozk ładu  (nie nada jacy sie 

w skutek o lb rzym ie j ch łonności ( 1000—  
800 % ) jes t n iezw ykle  cennym  surowcem do 

wyrobu śc ió łk i d la  celów ro ln iczo-hodow lanych 
' ° f r0dn,cz,ych - Zastosowanie rozdrobnionego 
to rfu  wysokiego (śc ió łk i to rfow e j) może m ieć 
m iejsce bądź w fo rm ie  bezpośredniego nawoże­
nia g leby w celu za trzym a n ia  w ilgoc i oraz w y­
tw orzen ia  przez rozk ład  próchn icy, bądź też 
w fo rm ie  śc ió łk i d la  inw entarza. Ze względu na 
b. dużą ch łonność w stosunku do cieczy i gazów, 
elastyczność, ja k  również w łasności aseptyczne 
(pH 3 ,5— 5,5), śc ió łka  to rfow a  jest znacznie 
lepszym i cennie jszym  m a te ria łem  n iż  słoma.
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Spośród innych zastosowań to rfu  wysokiego 
(o m a łym  stopn iu  rozk ładu ) w ym ien ić należy 
przede wszystkim  jego przeróbkę na p ły ty  izo­
lacyjne d la  celów izo lac ji te rm iczne j i a ku ­
stycznej.

T o r f wysoki, posiadający m a ły  c iężar g a tu n ­
kowy oraz słabe przewodnictw o c iep lne, s tano­
wi doskona ły surowiec do wyrobu izo la c ji, k tó ra  
zastępuje z ca łym  powodzeniem  korek sprowa­
dzany zza g ran icy  za dewizy. P ły ty  to rfow e m o­
gą znaleźć zastosowanie w budow nictw ie  m iesz­
kaniow ym  (ok ładan ie  ścian), w budow nictw ie  
ch łodn iczym , jako  izo lac ja  wagonów kole jowych. 
Dalsze zastosowanie —  to  wyrób o tu lin  do rur, 
korków  do bu te lek  itp .

Techno log ia  p rodukc ji p ły t izo lacy jnych  z to r ­
fu  zosta ła  rozw iązana pozytyw nie  przez Insty­
tu t  Torfow y. Obecnie zn a jdu je  się w budowie 
dośw iadczalna fab ryka  p ły t, na podstawie do­
św iadczeń k tó re j wybudowana będzie fab ryka  
tych m a te ria łów  w ska li przem ysłowej.

Przygotowanie to rfu  do p rze róbk i polega na 
w ydobyciu masy ze z łoża , wysuszeniu i zm agazy­
nowaniu. Proces suszenia odbywa się w w arun ­
kach n a tu ra lnych  na pow ie trzu  i jes t za leżny od 
przebiegu pogody. Stąd sezon eksp loa tacy jny 
w przem yśle to rfow ym  trw a  od połowy m aja  do 
połow y września, tj. w  okresie, k iedy m ożna ko­
rzystać z energ ii s łonecznej d la  odparow ania 
wody z wydobytego to rfu . C a łkow ite  suszenie 
sztuczne jes t n ieekonom iczne i nie w ytrzym u je  
ka lk u la c ji. Eksploatacja może się odbywać ręcz­
nie lub maszynowo, p rzy czym  to r f  wydobywany 
ręcznie może być p rze rob iony w to rf ia rk a c h  
(m ieszarkach). T o r f p rze rob iony w m ieszarkach 
ma tę za le tę , że ce g ie łk i są bardz ie j jednorod­
ne, m n ie j się kruszą i są bardz ie j zw ięzłe. Od­
rębnym  sposobem wydobywania jest to r f  roz­
d robn iony (n ieceg ie łkow y) o trzym yw any przy 
pom ocy maszyn, tzw . frezerów . Jeszcze innym  
sposobem jest wydobywanie za pomocą rozm y­
w an ia  to rfu  wodą (hyd ro to rf).

W  sprzedaży to r f  opa łow y może być w posta­
ci ceg ie łek  o zawartości 33 % wody —  3200  
ka l/kg , to rfu  skrobanego (frezerowego) 4 0%  
wody —  2800  ka l/kg , b ryk ie tów  to rfow ych  15%  
wody —  4100  kal/kg.

D alszym i postaciam i pa liw  pochodzących 
z to rfu  mogą być: pó łkoks i gaz to rfow y.

T o r f ceg ie łkow y nie nadaje się do transpo rtu  
dalszego ze w zględu na dużą objętość w  sto­
sunku do w agi i ka lo ry jności oraz powstawania 
s tra t w skutek rozkruszu. T a k  np. d la  przew ie­
z ien ia  te j samej ilości k a lo rii w  postaci to rfu  ce­
g ie łkow ego trzeba  użyć przeszło  5 razy w ięcej 
wagonów ko le jow ych, n iż  p rzy przewozie węgla 
kam iennego. Z ro zu m ia łe  jest, że d la  przewo­
zu to rfu  w fo rm ie  rozdrobn ionej ( to r f skrobany), 
stosunek ten wzrośnie jeszcze bardz ie j. Z  tych  
względów to r f  ceg ie łkow y (wyrzynany ręcznie 
czy maszynowo) o raz skrobany może stanow ić 
jedyn ie  i w y łączn ie  o p a ł m iejscowy, bądź d la

bezpośrednich potrzeb ludności, bądź d la  opa­
lan ia  ko tłów  zak ładów  przem ysłowych, któ re  
jednak  muszą być położone w pob liżu  z łóż  to r ­
fowych. Oczywiście zupe łn ie  inaczej w ygląda 
sprawa użytkow an ia  energ ii e lek tryczne j, uzy­
skanej z to rfu , przesyłan ie  k tó re j na w iększe 
odległości zna jdu je  się w g ran icach opłaca lności. 
T a k  w łaśn ie  rozw iązano sprawę w Z w iązku  Ra­
dz ieck im , gdzie wybudowano szereg kom b ina­
tów  energetyczno-chem icznych na dużych ob iek ­
tach  to rfow ych, skąd w ytw arzana energ ia e lek­
tryczna  jest przesyłana na duże odległości.

Z  w ym ienionych wyżej fo rm  to rfu  opałowego 
pozostają do om ówienia b ryk ie ty . Ich wartość 
opałowa równa się, a nawet przewyższa, 2/3 
wartości opałowej węgla kam iennego. Ze w zg lę­
du na stosunkowo m a łą  zawartość wody i znacz­
nie ko rzystn ie jszy stosunek objętości do wagi 
i ka loryczności oraz m ałe  s tra ty  przy transpo r­
cie (rozkrusz) w stosunku do to rfu  ceg ie łkow e­
go, b ryk ie ty  to rfow e nada ją  się do dalszego 
transportu . T o r f w te j fo rm ie  m óg łby być brany 
pod uwagę jako  m a te r ia ł opa łow y w m iejscowo­
ściach znaczn ie  oddalonych od to rfow isk . W a r­
to  zaznaczyć, że b ryk ie ty  to rfow e można pro­
dukować z dom ieszką m ia łu  węglowego.

Ilości wydobywanego u nas to rfu  opałowego 
nie m ożna ściśle usta lić . Przypuszcza ln ie  wy­
nosi ona oko ło  1.200.000 ton rocznie. Z  te j ilo ­
ści wieś zużywa na opa ł oko ło  1.000.000 ton, 
reszta zaś idzie d la  m iasteczek i n iew ie lu  z a k ła ­
dów przem ysłowych. Jest to eksp loa tacja  nie- 
p lanowa, tzw . „ d z ik a " ,  prowadzona przez drob­
nych w łaśc ic ie li. E fektem  tego rodza ju  systemu 
eksp loa tac ji są n ieuży tk i. P lanowanie eksp loa ta­
c ji z nakreślonym  z góry za łożen iem  przezna­
czenia p o to rfi (uprawy roln icze, stawy rybne) 
daje możność dalszego ko rzystan ia  z terenów 
to rfow ych. W a rto  p rzy tym  zaznaczyć, że gleby 
to rfow e odpow iednio zm eliorow ane i upraw ione 
(po w yeksp loatow aniu  z łoża), są jednym i z na j- 
żyźn ie jszych naszych gleb.

Z  podanej wyżej cy fry , obrazu jące j p rz y b li­
żoną • eksploatację  to rfu  opałowego w Polsce, 
ty lko  n iew ie lka  ilość (n iep rzekracza jąca  10% ) 
jest u ję ta  w statystyce, jako  p rodukc ja  CRS 
„Sam opom oc C h ło p ska " d la  potrzeb ludności, 
PGR na potrzeby w łasne (deputa ty). Cena 1 
tony to rfu  loco za k ła d  p rodukc ji waha się od 
1200 do 1600 z ł, czy li 'w ynosi m n ie j w ięcej 
oko ło  połow y ceny węgla kam iennego.

Ze w zględu na duże wartości to rfu  oraz m oż­
liwości ścisłego p lanow ania  zapotrzebow ania  
i dys trybuc ji węgla na rynku w ew nętrznym , na­
leża łoby u jąć ca łą  p rodukcję  to rfu  opałowego 
w ram y planowej i kontro low anej gospodarki 
W  zw iązku  z tym  w y ło n iłyb y  się dwa zasadni­
cze k ie run k i eksp loa tac ji to rfow isk :
a) p rodukc ja  to rfu  opałowego na m ałych  ob iek­

tach  d la  zaspokojen ia  potrzeb opałowych 
m iejscowej ludności i zna jdu jących  się w po­
b liżu  zak ładów  przem ysłowych;
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b) p rodukc ja  opa łu  torfow ego na dużych kom ­
pleksach to rfow isk  d la  zak ładów  energe­
tycznych (z za łożen iem  chem iczne j przerób­
ki). Oczywiście zasoby to r fu  dużych ob iek ­
tów  m uszą gwarantow ać opłaca lność n a k ła ­
du inw estyc ji na budowę zak ładów  energe­
tycznych.

Odrębne zagadn ien ie  stanow i zb y t śc ió łk i to r ­
fow ej, k tó rą  p roduku je  się z to rfu  wysokiego
0 m a łym  stopn iu  rozk ładu . Przygotowanie su­
rowca (wydobycie, suszenie) odbywa się w  zasa­
dzie w ta k i sam sposób, ja k  wydobycie i susze­
nie to rfu  opałowego. Pow ietrzno-suchy to r f  
(25— 4 0%  w ilgotności) poddaje się rozdrobn ie­
n iu  i następnie prasowaniu w bele, tzw . ba lo ty  
(stosunek sprasowania 1:2 ,25). W  zależności od 
g a tunku  oraz przeznaczen ia, ba lo ty  o trzym u ją  
opakowanie, na któ re  sk łada  się pap ie r sm oło- 
wany, tka n in a  papierowa, lis tw y drewniane
1 d ru t, bądź też ty lko  lis tw y i d ru t.

Pierwszy rodzaj opakow ania o trzym u ją  ba lo ty 
śc ió łk i ogrodn icze j i śc ió łka  d la  drob iu , p rze ­
znaczone na eksport, d rug i —  ba lo ty  śc ió łk i 
d la  inw entarza, przeznaczone na rynek we­
w nętrzny.

W e d łu g  dotychczasowych dw u le tn ich  do­
świadczeń na odc inku  zbytu  śc ió łk i do USA, 
na jw iększą trudnością  b y ł i jest nadal b ra k  ści­
słego pow iązan ia  zbytu  z p rodukcją . W  okresie 
le tn im  przy pe łne j eksp loa tacji i p rzygotow an iu  
surowca (od m aja  do września), dotychczasowy 
(jedyny zresztą  im porte r am erykański) odbiera 
za ledw ie  10% umownej rocznej ilości dostaw, 
w okresie jesiennym  (od w rześnia do g rudn ia) 
3 0%  i w  okresie z im ow ym  i wczesno-wiosen- 
nym (od styczn ia  do m aja) 6 0 % . Stwarza to  d la  
p rzem ysłu  tru d n ą  sytuację, ponieważ p rodukc ja  
na sk ład  jes t n iem ożliwa.

Pierwszą z p rzyczyn jest b ra k  m agazynów, 
któ re  ze w zględu na w yb itn ie  objętościowy to ­
war m usia łyby być b. duże, d rugą  i na jw ażn ie j­
szą jest n iszczenie m agazynowanych przez 
d łuższy okres czasu balotów . Gdyby więc roz­
w iązano. pozytyw nie  pierwszą trudność, to  jed ­
nak p rodukc ja  śc ió łk i na sk ład  by łaby  n iecelo­
wa Składowane bowiem d łuże j n iż  jeden m ie ­
siąc ba lo ty  u lega ją  de fo rm aćjom  i częściowemu 
uszkodzeniu  opakowania. Powoduje to  w kon­
sekwencji n iedopuszczenie przez Inspekto ra t 
S tandaryzacji tow aru na eksport i pociąga za 
sobą dość poważne stra ty. W ym agan ia  zaś im ­
porte ra  w odn iesien iu  do ksz ta łtu  i opakowa­
n ia  są bardzo rygorystyczne. W e d łu g  do tychcza­
sowych doświadczeń ustalono, że ba lo ty  nie po­
w inny  leżeć na sk ładz ie  d łu że j n iż  2 tygodnie, 
czy li p rodukc ja  pow inna być odb ierana bieżąco.

Poza tym  osta tn io  zaobserwowana sytuacja  
na odc inku  zagran icznego zbytu  śc ió łk i, cha­
rak te ryzu jąca  się n ie regu larnością  odbioru, 
stwarza d la  przem ysłu  to rfow ego bardzo n ieko­
rzystną atm osferę. Przedsiębiorstwo nie może 
pracować w w arunkach b raku  zagw arantow a­
nia zbytu  i n iemożności p rodukow ania  na sk ład

(co zresztą i zę względów ekonom icznych jest 
niewskazane). O czekiwanie  na ewentua lne za ­
m ów ienie i dostosowanie do te j sy tuac ji p roduk­
c ji w p ływ a dem ob ilizu jąco  na w ykonan ie  p la ­
nów, p rzekreś la jąc ich realność. Sytuacja  taka  
jes t na dalszą m etę n iem ożliw a, może bowiem 
ham ować rozwój p rzem ysłu , k tó ry  w  Planie 
6- le tn im  ma przed sobą poważne zadania  do 
w ykonan ia . D la  p rzyk ład u  podaję, że p rodukcja  
ba lo tów  śc ió łk i w  os ta tn im  roku Planu 6-le t- 
niego przewyższy dz ies ięc iokro tn ie  p rodukcję  
1949 roku.

Rynek kra jow y zużyw a ł dotychczas b. n ie­
w ie lką  ilość śc ió łk i. M im o  nastaw ienia  przem ys­
łu  torfow ego na eksport i uzyskiw aniu  ga tunku  
kra jow ego w ilości oko ło  4 0 %  ca łe j p rodukc ji, 
b ra k  zbytu  kra jow ego s tw a rza ł poważne tru d ­
ności techn iczne  (prze ładow anie  m agazynów 
śc ió łką  to rfow ą  kra jow ą). A k c ja  propagandowa 
wśród ro ln ików , z powodu konserw atyzm u wsi i 
negatywnego stanow iska PGR oraz ceny 
wyższej od ceny słom y, n ieste ty nie da ła  pozy­
tyw nych rezu lta tów . O sta tn io  na wniosek M in i­
sterstwa G órn ictw a PKPG u s ta liła  cenę śc ió ł­
k i k ra jow e j na 4 z ł  za 1 kg.

Sytuacja  na odc inku  zbytu  śc ió łk i kra jow e j 
u leg ła  znacznej popraw ie, na sku tek  odb ioru  
przez C en tra lę  M ięsną  w iększych p a rtii ba lo ­
tów. W a rto  p rzy tym  zaznaczyć, że w przeprow a­
dzonych uprzedn io  (przed odbiorem  w iększych 
p a rtii)  dośw iadczeniach z zastosowaniem  śc ió łk i, 
C en tra la  M ięsna  o trzym a ła  bardzo dobre e fek ty  
hodowlane w tuczarn iach . B iorąc pod uwagę og ło ­
szone przez C en tra lę  M ięsną  zapotrzebow anie 
śc ió łk i to rfow e j na rok 1951, któ re  równa się 
praw ie  rocznej p rodukc ji p rzem ysłu  torfow ego, 
oraz je j wartość k ilk a k ro tn ie  przewyższającą 
wartość s łom y przy uw zg lędn ien iu  n iedoboru 
słom y w n iektó rych  re jonach Polski, ja k  rów­
nież wyżej przedstaw ioną sytuację na odcinku  
zbytu  zagran icznego, na leża łoby zastanow ić się 
poważnie nad ewentua lnością  p rzestaw ienia  p ro­
d ukc ji śc ió łk i w y łączn ie  na rynek kra jow y, tym  
bardz ie j, że zastosowanie to rfu  w ro ln ic tw ie  d la 
podniesienia wydajności zuboża łych  polskich 
gleb, może być bardzo poważnym  czynn ik iem  
w w ykonan iu  zadań postaw ionych przed ro ln ic ­
twem  w Planie 6-le tn im .

D alszym i trudnośc iam i, z ja k im i boryka się 
m ło dy  p rzem ysł to rfow y, jest b rak  s ił roboczych. 
Stosunkowo wysokie koszty w łasne p rodukc ji 
są spowodowane w ie lką  pracoch łonnością  p rzy­
gotow an ia  surowca ; do przerobu. Rozw iązanie 
tych obydwu problem ów  jest sprawą palącą, 
sposobem zaś prowadzącym  do celu jest zm e­
chanizow anie  eksp loa tac ji, któ re  pozwoli na za­
stąpienie  sił- ludzk ich  m aszynam i i obn iży kosz­
ty  w łasne p rodukc ji.

M ożem y m ieć nadzie ję, że w oparc iu  o bo­
gatą  lite ra tu rę  radziecką, bogate doświadczenia 
K ra ju  Rad oraz bezpośrednią pomoc specja listów  
ZSRR p o tra fim y  rozw iązać pozytyw nie  proble ­
my sto jące przed przem ysłem  to rfow ym .
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ALBIN MAJOR

O właściwg kalkulację kosztów własnych
w rafineriach nafty

J E D N Y M  z naczelnych zadań, jak ie  staw ia J Plan 6- le tn i przed w szystk im i ga łęz iam i p rze­
m ysłu , jest zadanie sta łego obn iżan ia  kosztow 
w łasnych p ro du kc ji, a tym  samym sta łego pod­
noszenia stopn ia  akum u la c ji. D latego ja k  n a j­
dok ładn ie jsza  kon tro la  w ykonan ia  planowych 
za łożeń, ta k  p rodukcy jnych  ja k  i kosztowych, 
poprzez bieżąca s ta tystykę  j ka lku lac ję  na­
b iera szczególnie dużego znaczenia.

Stosowany dotychczas system k a lk u la c ji w ra­
fin e ria ch  naftow ych, nie pozw ala jąc na doko­
nywanie szczegółowej ana lizy  ksz ta łtow an ia  się 
kosztów poszczególnych produktów , nie stwarza 
podstaw do te j kon tro li. Rozwój i doskonalenie 
systemów przeróbki ropy w yprzedza ły  u nas 
znacznie rozwój systemu ka lk u la c ji.

Pracujący periodycznie  p ierw otny ko c io ł de­
s ty lacy jny  zos ta ł zastąp iony systemem ko tłów  
połączonych, wzgl. systemem wieżowym , na k tó ­

rych" to  urządzeniach, desty lac ja  ropy odbywa 
się sposobem c iąg łym .

W  obrębie ra fin e r ii powstawały coraz to  nowe 
ob iekty  fab rykacy jne  d la  rac jona lnego prowa­
dzenia procesów, m ające na celu uzyskanie ja k  
najszerszej ska li p roduktów  i dostosowanie ich 
w łasności do stale zaostrza jących się norm  i 
wymogów rynku.

O bok desty lac ji ropnej, p racu jące j pod nor­
m alnym  ciśn ieniem  a tm osferycznym , sta je  de­
s ty lac ja  próżniowa, w k tó re j proces desty lacyjny 
przebiega pod vacuum , pozw ala jącym  na sto­
sowanie niższych te m pera tu r celem u n ikn ię ­
cia  szkodliwego ro zk ła d u  cząstek węglowodorów 
o le jowych. Dalej powstaje re k ty fik a c ja  benzy­
nowa, przeznaczona do destylacyjnego fra k c jo ­
nowania benzyn, desty lac ja  o le jowa d la  odbioru 
o le ju  parafinow ego z pozostałości ropnej, fa b ry ­
kacja  pa ra fin y , w k tó re j ole j p a ra finow y pod­
lega d e p a ra fin a c ji, (desty lac ja  asfa ltow a, u ra ­
b ia jąca  surowiec asfa ltow y na ga tu nk i hand lo ­
we, desty lac ja  krokowa, w zgl. koksowa, d la  fa ­
b ryka c ji koksu naftow ego oraz redestylacja  d la 

prowadzenia w tórnych procesów destylacyjnych.

SZKIC 1

/ Benzyna komponent 
2 ■ ekstrakcyjna
0 * lokow a
4 Nc/fta destylat 

5. Benzyna motorowa 
6 Mieszanka BB 
?, - BAB

8. Nafta świetlna
9. Ol. gazowy

10. Ol. parafinowy krezotowany 
//. Ekstrakt krezolowy 
¡2. Pozostałość ropna 50% • 
16. Ot. wrzecionowy £ c/est.

18. " maszynowy 5 "
19. Pozostałość kryqowska35k 
20.01 maszynowy -10c/est

£8 l/azehna apteczna 
29 u/azehna techniczna

14. Smar specjalny 
31. Ol wrzecionowy 2 
23 « 5
23. " maszynowy 4

35. '■ 6
36. " " 2
3201 silnikowy 1214/50

30. Maso izolacyjna k

31. Parafina surowa 40. Koks naft. tŚ.Ol.parafinowy //.
32 Parafina rafinowano 41. Laki Krak, 15 .Fozostatość ropnaSOk 
33,t1inu spacz 43. Oazy krak.
34 Plusgacz 
35Parof/na czarna 
36. Mydło naftenowe

43.&azy krak.
43 Asfalt przemysłowy

Mydło naftenowe spec
38. Kwas naftenowy
39. Olej b la ty

OBIASNlEm: liczby
liczby

rzymskie oznaczają oddziału produkcyjne.
arabskie w oddziałach produkcyjnych oznacza/a procesy przeróbcze
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SZKIC 2

I i  ODDZIAŁY P ^ O D U K T Y J ^ F “ |

Równolegle u rucham ia  się urządzenia  ra fin a - 
cyjne, ta k  d la  p roduktów  benzynowo-nafto- 
wych, ja k  d la  o le jów  i pa ra fin y , któ rych  zada­
niem  jest usuwanie z p roduktów  substancji ży- 
w iczno-asfa ltow ych czy to na drodze chem icz­
nej przez stosowanie odczynn ików  ja k  kwas 
siarkow y i łu g  sodowy, czy też m etodam i roz­
puszcza ln ikow ym i. W reszcie  wprowadza się de­
s ty lac ję  rozkładow a (crackingow ą), na k tó re j 
p rzy stosowaniu wysokiego ciśn ienia  i wysokich 
tem pera tu r, uzyskuje  się benzjynę z c iężk ich  
destyla tów  ropnych.

I ta k  w stopniowym  rozw oju  u ksz ta łtow a ła  
się ra fin e r ia  n a fty , o b iek t fab ryczny w fo rm ie , 
z jaką  obecnie m am y u nas do czyn ienia .

Jeśli uzm ysłow im y sobie ilość u rządzeń ,zna j­
dujących się w  ta k ie j ra fin e r ii i różnorodność 
prowadzonych procesów, wówczas z ro zu m ia ły  
stanie się fa k t, że w  zakresie ka lk u la c ji kosz­
tów  w łasnych poszczególnych produktów  obra ­

n ie  m etody poprawnej ka lk u la c ji jest zadaniem  
n ie ła tw ym .

A by  móc ob iektyw n ie  ocenić trudności, jak ie  
nastręcza ją  się przy us iłow aniach  k a lk u la c y j­
nego uchwycenia kosztów p rodukc ji w rozb ic iu  
na poszczególne ga tu nk i produktów , należy się 
b liże j zazna jom ić  z w arunkam i i oko licznośc ia ­
m i, wśród ja k ich  odbywa się proces p rze tw ór­
czy.

Surowiec ropny jest poddawany ca łem u szere­
gowi zabiegów przeróbczych o charakte rze  fiz y - 
ka lno-chem icznym  na k ilkun as tu  oddz ia łach  
p rodukcy jnych  w oko ło  30— 40 procesach, w ce­

lu uzyskania ca łe j gam y fin a lnych  asortym en­
tów, dostarczanych na potrzeby rynku, nie m ó­

w iąc o prze jściowych stadiach p rodukc ji, w k tó ­
rych o trzym u je  się jeszcze k ilka d z ie s ią t a rty k u ­
łów  pośrednich, tzw . pó łproduktów .

Szkic schem atyczny N r 1 ilu s tru je  w sposób 
obrazowy przebieg ta k ie j p rzeróbki. Rzut oka 
na za w iłą  sieć pow iązań przeróbczo-produk- 
cy jnych  pozwala ju ż  w pewnym stopn iu  na wy­
robienie sobie poglądu, gdzie tk w ią  opory, wzgl. 
ham ulce u tru dn ia ją ce  ka lku lac ję  kosztów w łas­
nych produktów , gdyż nie należy zapom inać, że 
w edług tych  lin ii,  łączących poszczególne od­
d z ia ły  p rodukcyjne  i procesy, rozk ład a ją  się 
wszelkie  koszta p rźe tw órczo-produkcyjne  z a k ła ­
du obciąża jące w końcowym efekcie  poszcze­
gólne asortym enty, będące wypadem z dokona­
nej przez ra fin e rie  przeróbki.

N iem n ie j ważny u d z ia ł w procesach prze­
tw órczych, odbywających się na oddz ia łach  pro­
dukcy jnych , a tym  samym w ksz ta łtow an iu  się 
kosztow p ro du kc ji, b io rą  ponadto:

a) o ddz ia ły  pom ocnicze i
b) adm in is trac ja  fabryczna.

Do oddz ia łów  pom ocniczych z a lic za ją  się u rzą ­
dzenia ra fin e ry jne , wzgl. m iejsca powstania ko­
sztów, k tó re  w praw dzie nie są zw iązane bezpo­
średnio z a kc ją  p rodukcy jną ,, lecz pa rtycypu ją  
w dz ia ła lnośc i oddz ia łów  p rodukcy jnych  w fo rm ie  
pośredniej. Są to  ko tłow n ia , stac ja  wodna, hala 
maszyn, e lektrow n ia , labora to rium , w arsz ta t me­
chaniczny, w arszta t e lektrom echan iczny, plac 
fabryczny, zaprzęgi i samochody ciężarowe, bocz-
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nica kole jowa, ko le jka  wąskotorowa, u trzym an ie  
m agazynu itp . Dotychczas za k ła dy  ra fin e ry jne  
opracow ywały tzw . ,,arkusz roz liczen iow y kosz­
tów  w łasn ycn ", w k tó re j to  fo rm ie  zaw arte  są 
księgowe w yn ik i dz ia ła lnośc i ruchowej. Dany a r­
kusz roz liczen iow y przew idu je , stosownie do za­
łożeń  JPK, z jedne j strony —  rodzaje  kosz­
tów, zaś z d rug ie j strony —  m ie jsca icn powsta­
nia.

A rkusz  ten  um ożliw ia  usta len ie  jednostkowe­
go kosztu p rze róbk i surowca ropnego, w zględnie 
jednostkowego kosztu g loba lne j p rodukc ji w m ie ­
sięcznych oKresacn sprawozdawczycn, lecz nie 
pozwala na dokonywanie szczegółowej ana lizy  
Kszta łtow an ia  się Kosztów w oarwesieniu do po- 
szczególnycn p roduktów , w ytw orzonycn w drodze 
uskutecznione j p rze róbki.

W  a rkuszu  tym  um ieszczone są w pierwszej 
faz ie  jego opracow ywania koszty Dezpośrednie, 
stw ierazone na wszystKicn oddz ia łacn  taK p roduk- 
cy jnycn , ja k  pom ocniczych i innych m iejscach 
icn powstania.

W  d rug ie j faz ie  następuje odpow iednie roz­
parcelow anie  kosztów odaz ia łów  i m ie jsc pom oc­
n iczych oraz kosztów a dm in is trac ji na oddz ia ły  
produkcyjne .

Ta m an ip u la c ja  nie obywa się bez trudności, 
wobec is tn ie jące j współzależności pracy w obrę­
bie oddz ia łów  pom ocniczycn i b raku  ścisłych k ry ­
te riów  d la  dokonania  w łaściw ego rozdz ia łu  od­
nośnych kosztów.

Świadczenia oddz ia łów  i m ie jsc pom ocniczych 
oraz a d m in is tra c ji na rzecz oddz ia łów  p roduk­
cy jnych  pod w zględem  dostarczanej energ ii 
c iep lne j, e lek tryczne j, wody itp . oraz w k ład u  ro­
bocizny p rzedstaw ia ją  się w fo rm ie  zaw iłych  po­
w iązań, k tó re  ilu s tru je  p rzyk ładow o  szkic sche­
m atyczny N r 2.

W szystk ie  koszty notowane na tych  m ie jscach 
p rzeb iega ją  na jp ie rw  po łączących  je  Wewnętrz­
nie lin iacn , a następnie w g łów nym  swym nurcie  
k ie ru ją  się do poszczególnych oddz ia łów  pro­
dukcy jnych , obc iąża jąc odpow iednio  każdy pro­
ces przetw órczy.

Ścisłe u jęcie  ilości energ ii i wody, dostarcza­
nych oddz ia łom  p rodukcy jnym  w dzis ie jszych 
w arunkach, jes t n iem ożliw e, gdyż ra fin e r ie  n ie  
są wyposażone w p o trz e b n e g o  tego ce lu zegary 
i ins trum en ty  pom iarowe.

Odnośne zużycie  przez poszczególne oddz ia ły  
musi być z konieczności ustalane z m nie jszą  lub 
w iększą dok ładnośc ią  przez techn ików  ra fin e ry j­
nych na podstaw ie dośw idczenia i teore tycznych 
obliczeń, sku tk iem  czego wysokość kosztów usta­
lanych tą  d rogą może budzić pewne zastrze­
żenia.

Gdy w przyszłości ra fin e r ie  nabędą i za ins ta ­
lu ją  planowane u rządzen ia  pom iarowe, wówczas 
kwestia  ścisłego rozd z ia łu  w m owie będących 
kosztów sprowadzi się do p rze liczeń  zapisów ze­
garowych, co oczywiście nie będzi p rzedstaw ia ło  
d la  księgowości żadnych trudności.

Koszty adm in is trac ji fab ryczne j rozb ijane  są 
na poszczególne o ddz ia ły  p rodukcy jne  przy po­
mocy % -wego k lucza  konwencyjnego, usta lane­
go na podstawie kosztów bezposreanich tycn  od­
dz ia łów , pom nie jszonych o koszty rrja te ria łów  
podstawowych i pow iększonych o n a rzu ty  z od­
dz ia łów  pom ocniczych. System ten p rzy ję ty  jest 
ogóln ie we w szystkich przeasiębiorstwacn.

Z  pun k tu  w idzen ia  wymogów księgowości za ­
kładow ej w yn ika jących  z zarządzeń w ładz nad- 
rzędnycn, aotycnczasowe u jęcie  kosztów w ła ­
snych p rodukc ji ra tin e r ii o kaza ło  się zby t ogói- 
Ine i m im o wszystko n iew ystarcza jące.

O sta tn io  M in is te rs tw o  G órn ictw a n a łoży ło  na 
ra fin e rie  obowiązeK rozszerzenia odnośnej fo rm y 
sprawozdawczości b ucna lte ry jne j przez bezwa­
runkowe wprowadzenie począwszy od 1 s tycz­
nia 1951 roku szczegółowej k a lk u la c ji kosztów 
w łasnych p ro du kc ji poszczególnych produktów , 
tj.  pe łne j gam y w ytw arzanycn asortym entów  i to 
w odn iesien iu  nie ty lk o  do całości za k ła du , lecz 
i do poszczególnych oddz ia łów  p rodukcyjnych, 
wzgl. procesów p rzeróbczo-produkcyjnych, ana lo ­
g iczn ie  ja k  to  ma m iejsce w innycn ga łęz iach  
przem ysłu  w Polsce.

W  zw iązku  z tym  opracowano k ilk a  p ro jektów  
odpow iedniego systemu k a lk u la c ji, z k tó rych  je ­
den zos ta ł wstępnie zaaprobowany i wchodzi już  
w życie.

P ro jekt ten rozw iązu je  pom yśln ie dane zagad­
n ienie , gdyż, op ie ra jąc  się na log icznych za łoże ­
niach, pozwala na w łaściw e i w zględn ie  d o k ła d ­
ne określen ie  kosztu w łasnego każdego asorty­
m entu, ja k i się uzyskuje  w ram ach poszczegól­
nych oddz ia łów  p rodukcy jnych , w zgl. poszczegól­
nych procesów przeróbczych.

W yjśc iow ą  podstawą w danym  systemie jest 
za łożen ie , iż ostateczne koszty w ykazane w  ra­
fin e ry jn ym  arkuszu roz liczen iow ym , p rzypada ją ­
ce na poszczególne o dd z ia ły  p rodukcyjne , na 
któ re  sk ła d a ją  się koszty bezpośrednie, koszty 
pochodzące z oddz ia łów  pom ocniczych i koszty 
a dm in is trac ji fab ryczne j odpow iada ją  rzeczyw i­
stości.

W  systemie tym  p rzew idu je  się dokonyw anie 
ka lk u la c ji w oparc iu , poza wspom nianym  m ie­
sięcznym  arkuszem  roz liczen iow ym  kosztów, o 
następujące dalsze ź ród ła , opracowywane b ie­
żąco przez ra fin e rie :

m iesięczny rapo rt p rze róbk i w ed ług  procesów, 
m iesięczne sprawozdanie z regeneracji zuży­

tych ole jów ,
m iesięczne sprawozdanie z p rodukc ji przyra- 

fin e ry jn e j fa b ry k i smarów.
M iesięczny rapo rt p rze róbki w ed ług  procesów 

ilu s tru je  pod w zględem  ilościowym  szczegółowo 
wszystkie procesy przeróbczo-produkcyjne  za­
chodzące w poszczególnych oddz ia łach  p roduk­
cy jnych, dające w sum ie ostateczny w yn ik  d z ia ­
ła ln o ś ć '/ra fin e r ii w okresie sprawozdawczym  pod 
postacią uzyskanych asortym entów  ta k  hand lo ­
wych, ja k  i pó łp roduktów .
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M iesięczne sprawozdanie z regeneracji zuży­
tych ole jów  odtw arza ilościowe e fe k ty  pracy od­
nośnego oddz ia łu  w fo rm ie  podobnej, ja k  w ra ­
porcie p rzeróbki wg procesów.

M iesięczne sprawozdanie z p rodukc ji smarów 
obe jm u je  ilościowe dane zużytych  tw orzyw  dla 
w ytw orzenia poszczególnych smarów i kom pono­
wanych specjalności.

W  myśl om awianego systemu, każdy proces 
orze róbczo-produkcy jny u jm u je  się oddzie lna 
ka lku lac ją , z k tó re j w yn ika ją  następujące e le­
m enty kosztów, p rzypadające na każdy p rodukt 
uzyskany w danym  procesie:

a) m a te r ia ły  podstawowe (wsad),
b) robocizna bezpośrednia,
c) specjalne koszty w ytw arzan ia ,
d) koszty zaopatrzen ia  m ateria łow ego,
e) koszty w ydzia łow e,
f)  koszty a dm in is trac ji fabryczne j,
g) suma kasztów w łasnych p rodukc ji,
h) jednostkowy koszt w łasny p rodukc ji wy­

tworzonego produktu .

Koszt p rze róbk i (bez wsadu) poszczególnych 
oddz ia łów  p rodukcy jnych  p rzy jm u je  się z a rk u ­
sza rozliczeniowego.

W  obręb ię 'oddz ia łu  p rodukcyjnego jednak m o­
że sie m ieścić k ilk a  oddzie lnych procesów i wów­
czas koszt p rze róbki daneqo oddz ia łu  rozb ija  się 
na procesy przy zastosowaniu % -wego klucza, 
w yn ika jącego  z ilości surąwców w ziętych  w każ­
dym z nich do przeróbki.

Koszt wsadu podstawowego tj.  surowca ropne­
go oraz tw orzyw  pochodzących z zew nątrz za­
k ładu , usta lony po cenach nabycia, p rzy jm u je  
się. również z a rkusza rozliczeniowego.

Koszt wsadu przy surowcach pochodzących 
z obro tu  m iedzyoddzia łow ego, będących ju ż  pe­
wnym wytworem  z podstawowego surowca ropne­
go, p rzy jm u je  się na podstawie e fektyw nych 
stawek ka lku lacy jnych  z odpow iednich b ieżących 
arkuszy ka lku lacy jnych .

Koszt wsadu przy surowcach będących już 
p rze tw oram i rooy, a pochodzacycyh z zapasów 
ub ieg łych  okresów przeróbczych, wycenia się na 
podstcw ie średnich stawek ka lku lacy jnych  za 
poprzednie okresy z odnośnej ka rto te k i buchal- 
te ry jne j.

M a jac  już ustalone ogólne koszty wsadu 
i p rzeróbki d la  każdego procesu, przystępu je  się 
następnie do rozb ic ia  tych  kosztów na poszcze­
gólne. p rodukty  uzyskane w danym  procesie.

Rozbicia tego dokonu je  się p rzy zastosowaniu 
% -wego klucza , w yn ika jącego  z ilości e fek tyw ­
nie w yprodukow anych asortym entów , z a k tu a lizo ­
wanego przez w prowadzenie do w yliczeń  odpo­
w iedn ich  w spółczynn ików  techn iczno -techno lo ­
gicznych,

Pro jektowane w spó łczynn ik i techn iczno-tech­
nologiczne, p rzy ję te  w  danym  systemie d la  po­
szczególnych produktów  w procesach, w któ rych  
uzyskuje się k ilk a  asortym entów , ustalono przy 
uw zg lędn ien iu  następu jących m om entów, m a ją ­
cych w p ływ  na ksz ta łtow an ie  się kosztów:

a) c iep ło  parowania,
b) c iep ło  w łaściwe,
c) g ranice w rzenia ,

, d) uby tk i na tu ra lne  m agazynażowe,
e) uby tk i na tu ra lne  m an ipu lacy jne ,
f) cel procesu.

K a lku lac ję  kosztów w łasnych produktów  uzy­
skiwanych z regeneracji o le jów  zużytych  p rze ­
prowadza się ana log iczn ie , ja k  to  ma m iejsce 
przy norm a lnym  oddzie lę  p rodukcy jnym .

K a lk u la c ji sm arów s ta łych  i p roduktów  spe­
c ja lnych  dokonu je  się na podstawie rzeczyw i­
stych receptur z b ieżących SDrawozdań m iesięcz­
nych. Koszty p rodukcy jne  (bez wsadu) rozb ija  
się tu ta j na poszczególne asortym enty w edług 
k lucza  % -wego, w yn ika jącego  z p ropo rc ji po­
szczególnych smarów do ogólnej ilości p ro d u k q i.

O m ów iony system nie stanowi może idealnego 
rozw iązania  zagadn ien ia , lecz w każdym  razie 
jest dużym  krok iem  naprzód na odc inku  księgo- 
w o-ka lku lacy jne j sprawozdawczości w naszym 

przemyśle ra fin e ry jnym .
W prow adzenie  w  życie systemu k a lk u la c ji ko- 

sżfów poszczególnych p roduktów  dostarczy ob­
szernego m a te r ia łu  cyfrowego i pozwoli dokony­
wać w n ik liw e j i szczegółowej ana lizy  d z ia ła l­
ności ra fin e r ii. Jednocześnie um ożliw i ono k ie ­
row nictw u bieżące korygow anie w szelk ich  odchy­
leń od lin ii d z ia ła lnośc i w ytyczonej p lanem , po­
zwoli na w yc iągn ięc ie  wniosków  w k ie run ku  u- 
spraw nian ia  pracy i rac jon a liza c ji ruchu oraz 
procesów p rze tw órczo-p rodukcyjnych , przyczyn i 
się do wzm ożenia  a kc ji w spó łzaw odnictw a pra­
cy m iedzyoddzia łow ego, dostarczy cyfrow ych a r­
gum entó '// d la  n iw e low ania  ew entua lnych prze­
rostów kosztów w poszczególnych fazach pracy 
zak ładu  ra fin e ry jne go  oraz u ła tw i znaczn ie  k ie ­
row nictw u i ra fin e r ii rea lizow anie  postu latów  
obow iązującej a kc ji ,,0 " ,  t j.  zw iększenie w yda j­
ności, p rzy równoczesnym obn iżen iu  kosztów 
w łasnych p rodukc ji.

N a leży się spodziewać, że system ten um ie ­
ję tn ie  w ykorzystany w p łyn ie  n iew ątp liw ie  na 
przyspieszenie w ykonan ia  zadań przem ysłu  ra f i­
neryjnego, nakreślonych Planem 6- le tn irry^ ¡F a ­
rę w ska li ogólnopaństwowej posiadają jro z u -^  
m ia łe  znaczenie. ' [-5:
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M gr Z Y G M U N T  D ZIK O W SKI

Uwagi z pierwszych narad zakładowych 
poświęconych walce o obniżenie kosztów

własnych

D N IA  29 styczn ia  br. M in is te r G órn ictw a 
w yda ł zarządzenie  w prow adzające obow ią­

zek przeprow adzania  co m iesiąc w  każdym  
przedsiębiorstw ie  pod leg łym  M G  narad po­
święconych a na liz ie  kosztów w łasnych.

Ja k  słuszna by ła  ta  decyzja, św iadczy fa k t 
rozw ażania zagadn ien ia  ksz ta łtow an ia  się ko­
sztów przez najwyższe czynn ik i p a rty jne  na IV' 
P lenum K om ite tu  C entra lnego PZPR. Potw ier­
dza ją  to  również w yn ik i narad odbytych w m ie ­
siącu lu tym  br. na zak ładach  i p rzedsięb ior­
stwach pod ległych M in is te rs tw u  G órnictwa.

W  naradach zakładow ych, k tó rym  przewod­
n iczy li d yrek to rzy  zakładów , b ra li u d z ia ł przed­
staw icie le  kom órek techn icznych i a d m in is tra cy j­
nych, przodow nicy pracy, rac jona liza to rzy , przed­
staw icie le  Rad Zak ładow ych, Podstawowej O r­
g an iza c ji P arty jne j oraz delegaci jednostek 
nadrzędnych, p rzy czym  w znacznej liczb ie  za­
k ładów  przedstaw icie le  M in is te rs tw a  G órnictwa.

O b iektyw n ie  m ożna stw ierdzić , że narady te, 
ja k  w yn ika  ze sprawozdań, p rzyn ios ły  ogrom ną 
korzyść w postaci za in teresow ania  zagadn ien ia ­
m i kosztów przede w szystk im  pracow ników  in ­
żyn ie ry jno -techn icznych , k tó rych  decyzje i za­
rządzenia  w p ływ a ją  na ksz ta łtow an ie  się ko­
sztów o raz p rzedstaw ic ie li za łog i, k tó rzy  pod­
ję li się zadania  p rzeniesienia  tego uśw iadom ie­
nia na ca łą  załogę.

A czko lw ie k  narady w m iesiącu lu tym  b y ły  p ie r­
wszymi tego rodza ju  naradam i i odbyw ały się 
w trudnych  w arunkach, spowodowanych b rakiem  
szczegółowych rozpracowań p lanów  kosztów, n ie ­
kom ple tnością  m a te ria łu  sprawozdawczego, n ie ­
dostosowaniem m ate ria łów  sprawozdawczości do 
planów, k ró tk im  te rm inem  przygotow ań narad i 
b rak iem  doświadczeń w techn ice ich prowadze­
n ia, tym  n iem n ie j p rzyn ios ły  one pozytywne 
re zu lta ty  w fo rm ie  wniosków i zaleceń, które 
w następnych czasokresach pow inny przyczyn ić 
się do obn iżen ia  kosztów w łasnych. W  m iesią ­
cu m arcu i m iesiącach następnych narady te 
pow inny przynieść jeszcze w iększe w yn ik i, ze 
w zględu na ustąp ien ie  ca łkow ite  lub w znacz­
nej części tych  przyczyn, które powodowały 
pewne n iepraw id łow ości w  przeprow adzeniu a- 
n a lizy  w m iesiącu lu tym  oraz przez opracowy­
wanie samej te ch n ik i prowadzenia tych  narad 
przez b iorących w n ich udz ia ł.

W  celu zabezpieczen ia  na naradach ja k  n a j­
bardzie j wszechstronnego naśw ietlen ia  a na litycz .

nego, oprócz w łaściwej ana lizy  kosztów, oparte j 
o szereg w skaźn ików  um ożliw ia jących  w yciąga­
nie odpow iednich wniosków, przeprowadzana jest 
ocena w ykonan ia  wszystkich tych za łożeń p lanu 
przem ysłowo - techn icznego, któ re  m ają  w pływ  
na kszta łtow an ie  się kosztów.

N arady zakładow e nie w yczerpa ły jednak 
wszystkich tych  poczynań, któ re  m a ją  zabez­
pieczyć rea lizac ję  p rzy ję tych  w p lanach za ło ­
żeń obn iżen ia  kosztów oraz osiągn ięcia  dodat­
kowej a kum u la c ji przez ponadplanowe oszczęd­
ności. N arady zakładow e, będące w swym zafo- 
żeniu  instrum entem  w a lk i na odc inku  obn iże­
n ia  kosztów i m ające dać możność szybkie j 
in te rw encji w w ypadku stw ierdzen ia  n iep raw id ło ­
wości w ich ksz ta łtow an iu  się, wyznaczone zo­
s ta ły  w  te rm inach  od 18 —  20 dni po m iesią­
cu sprawozdawczym, co w konsekwencji powo­
duje, iż n iektó re  za k ła dy  nie są w stanie p rze­
prowadzić ca łkow itego  roz liczen ia  kosztów, 
zw łaszcza w tych przedsiębiorstwach, w któ rych  
asortym ent wyrobów j |s t  stosunkowo duży.

Toteż n ieza leżn ie  od tych narad zak łady  
przeprowadzać w inny w te rm inach  późniejszych 
pe łną  ana lizę  dz ia ła lnośc i gospodarczej.

Przeprowadzenie dok ładne j ana lizy  uw arun­
kowane jest jednakże praw id łow ością  metod roz­
liczen ia  kosztów w poszczególnych branżach.

Zagadn ien ie  to  w ykazu jące  duże n iedoc iągn ię ­
cia  w roku ub ieg łym , u leg ło  znacznej popra­
wie. W  szeregu przem ysłów  zosta ły  opra ­
cowane nowe systemy roz liczeń; ta k  np. w 
przemyśle naftow ym  ob. S lum iński i M a jo r o- 
pracowali system rozliczeń d la  poszczególnych 
wyrobów ra fin e r ii zam iast dotychczas stosowa­
nego systemu kosztu przerobu na tonę p rzero­
bionej ropy, w  przemyśle gazowniczym  zdea- 
k tua lizow ana  m etoda obliczen iow a zosta ła  zastą­
piona roz liczen iem  kosztów wspólnych, w opar­
ciu  o ka loryczność wyrobów, w przemyśle n a f­
towym  w w iercen iach poszukiwawczych i eks­
p loa tacy jnych  za ropą wprowadzono u jęcie  s ta ­
nowiskowe, um ożliw ia jące  przeprowadzenie bar­
dzie j d ok ładne j ana lizy  itp.

Pom imo tych  osiągnięć szereg problem ów ko­
sztowych nie zos ta ł jeszcze rozw iązany d e fin i­
tywnie. Do zagadnień tych  nalężą w yłączn ie  ta ­
kie, któ re  ¡wymagają d łuższych badań i obser­
w acji. P rzykładow o m ożna b y tu  p rzytoczyć za ­
gadnien ia  zużycia  przedm iotów  n ie trw a łych  w
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w ierceniach. Proces techn iczny  wym aga pos ił­
kowania się narzędziam i w ie rtn iczym i i instru - 
m en tacy jnym i, któ rych  zużycie nie jest ściśle 
określone: Stosowany obecnie system am ortyza ­
c ji posiada wady w postaci n iepraw id łow ego za­
liczan ia  do kosztów, ze względu na w spom nia­
na ju ż  n iem ożliwość ścisłego określan ia  prze­
c iętnego czasu pracy tych  narzędzi. Propono­
wany odm ienny system —  obciążan ia  ca łko w i­
tą  w artością  narzędzi poszczególnych otworów 
w m om encie pobrania  tych narzędzi do ruchu 
i uznawania  za zw ro ty narzędzi do m agazynu 
w ch w ili ich w ycofan ia  w artością  szacunkową, 
nie rozw iązu je  również idealn ie  tego zagadn ie­
nia. O ile w pierwszym  wypadku następuje zn ie ­
kszta łcen ie  kosztów na sku tek  n iep ropo rc jona l­
nego ich za liczen ia  do faktycznego  zużycia , o 
ty le  w  d rug im  b łędy m ogą w ynikać ze z łego  
szacunku, ja k  również przez przesunięcia w cza­
sie uznań, przez co poszczególne e tapy (koszty 
odw ierconych m etrów  na poszczególnych g łębo­
kościach) zosta ją  zn iekszta łcone.

Rozw iązanie tego i innych problem ów um oż­
liw i dalszą poprawę praw id łow ości rozliczeń ko­
sztów, um oż liw ia jąc  w konsekwencji bardzie j 
w n ik liw ą  ana lizę .

Dalszy etap w a lk i o koszty, k tó ry  należy kon­
sekwentnie rea lizować w roku bieżącym , to  
wprowadzenie wewnętrznego rozrachunku  od­

dzia łow ego. Opracowanie i wyprowadzenie ta ­
kiego rozrachunku, zw łaszcza w kopa ln ic tw ie  
węglowym, ma doniosłe znaczenie. Kopa ln ia  wę­
gla —  to  w w iększości w ypadków  bardzo duży 
zak ład  za tru dn ia ją cy  poważne liczby pracow ni­
ków fizycznych  i um ysłowych i dysponujący po­
w ażnym i środkam i obrotow ym i. Dotychczasowa 
p rak tyka  w prow adziła  u jęcie kosztów stanow i­
skowych, któ re  o be jm u ją  pewne grupy czyn­
ności wykonywanych na pew nych.m ie jscach p ra ­
cy n ie jednokro tn ie  bardzo oddalonych od siebie, 
zw łaszcza przy pracach na dole. W  zw iązku 
z tym  schem aty o rgan izacyjne , dążąc do um oż­
liw ien ia  p e łn ien ia  fu n k c ji d o z o ru ,'p rz y jm u ją  po­
d z ia ł na o ddz ia ły  w oparciu  o loka lizac ję  m iejsc 
pracy. Stąd występuje n iepokryw anle  się stano­
w isk kosztów z oddz ia łam i, co przy a na liz ie  u- 
tru d n ia  znaczn ie  w yciągan ie  odpow iednich 
wniosków dyspozycyjnych.

N a n iek tó rych  kopa ln iach  zosta ły  już  poczy­
nione próby w prow adzenia w ewnętrznego roz­

ra c h u n k u  oddzia łow ego, jednakże nie wyczer­
pu ją  one całości zagadn ien ia , gdyż og ran icza ­
ją  się przeważnie ty lk o  do gospodarki m a te ria ­
łow ej.

W a lk a  o koszty w resorcie M in is te rs tw a  G ór­
n ictw a weszła na w łaściwe to ry  i pow inna być 
wygrana, na co w skazuje pozytywne podejście 
do te j sprawy zarówno k ierow n ictw a  ja k  i za ło ­
gi poszczególnych zakładów .

M gr TADEUSZ PŁODOWSKI

Umowy planowe w gospodarce socjalistycznej
J ED N Ą z na jba rdz ie j is to tnych cech gospo- 

J  da rk i socja lis tyczne j jest je j planowość. W y ­
sokość p rodukc ji oraz je j p od z ia ł pom iędzy od­
biorców wedle asortym entów  i gatunków , obrót 
p rzedm io tam i p rodukc ji, usta lenie ilości tow a­
ru oraz wysokości cen, w arunków  i sposobu re­
gulow ania  należności z ty tu łu  św iadczonych do­
staw i usług nie m a ją  w gospodarce soc ja li­
stycznej cha rak te ru  przypadkowego lub speku- 
latywnego, dyktow anego egoistycznym  interesem 
danego producenta  odpow iednio do a k tua lne j, 
chw ilow ej sy tuac ji tzw. „ r y n k u "  oderw anego-od 
rzeczyw istych potrzeb ekonom icznych i społecz­
nych. Gospodarka socja lis tyczna jest k ierowana 
odpow iednio do celów je j postaw ionych, które 
w poszczególnych czasowych etapach u jm ow a­
ne są w postaci narodowych planów  gospodar­
czych.

Z chw ilą  usta len ia  p lanu  gospodarczego pow­
sta je zagadnien ie  jego wykonania. Jest rzeczą 
oczywistą, że rea lizac ja  całości p lanu uw arun­
kowana jest jego należytym  wykonaniem  przez 
wszystkie jednostk i gospodarcze, i to  w sposób 
oraz w te rm in ie  pTzewidzianym przez plan.

D zia ła lność każdej jednostk i jest ściśle uza leż­
niona od dz ia ła lnośc i innych przede wszystkim  
d latego, że p rodukc ja  uza leżn iona jest od za­
opa trzen ia  w surowce i p ó łfa b ryka ty , w narzę­
dzia  p ro du kc ji, m a te r ia ły  pom ocnicze, środki 
finansowe itd . W sku te k  tego każda jednostka 
gospodarcza musi m ieć z góry zapewnione za­
opa trzen ie  zarówno co do p rzedm io tu  ja k  i co 
do te rm in u  oraz sposobu.

Z d rug ie j s trony każda jednostka gosoodar- 
cza zaopa tru je  inne jednostk i, dz ięk i czemu u- 
zyskuje d la  siebie drogą zbytu  swych p roduk­
tów  środki, potrzebne je j d la  pokryc ia  kosztów 
w łasnego zaopatrzen ia . Przedsiębiorstwo państ­
wowe gospodaruje z regu ły  na zasadzie rozra ­
chunku  gosoodarczego, to  znaczy m. in., że jego 
w yda tk i uzależn ione są od jego dochodów. (Przed­
siębiorstwo budżetowe, t j.  ta k ie , któ re  z uwagi 
na szczególne zadania  un ieza leżn ia  swe w yda tk i 
od dochodów i' wchodzi do budżetu  Państwa nie 
czystym i w yn ikam i gospodarki (netto), lecz cc- 
łym  dochodem i rozchodem (b ru tto ), jest w y ją t­
kiem).

Z  tego, co pow iedziano wyżej, w yn ika , że d la  
w ykonan ia  p lanu gospodarczego m uszą być z go-
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ry p rzew idziane i ustalone ta k ie  w arunk i o r­
gan izacy jne  oraz p rodukcyjne , któ re  zapew nia­
ją  każdej z jednostek gospodarczych współwy- 
konyw ujących narodowy p lan gospodarczy z jed ­
nej s trony p raw id łow e zaopatrzen ie  przez kon­
kretnego dostawcę, z d rug ie j zaś strony p raw i­
d łow y zby t na rzecz konkre tnego  odbiorcy. Z a ­
opa trzen ie  i zby t odbywa się drogą obrotu  to ­
warowego w postaci dostawy (kupna —  sprze­
daży). Sprzedaż jest d la  producenta  rea lizac ją  
owoców w ykonan ia  p lanu, a kupno jest d la  na­
bywcy uzyskaniem  surowców potrzebnych do w y­
konania  jego w łasnego p lanu. W obec tego w y­
tw arzan ie  w łaściw ych asortym entów  i gatunków  
towarów  we w łaściw ym  czasie i m ie jscu, tj. ta ­
k ich , k tó rych  w konkre tnych  oko licznościach po­
trzebu je  inna jednostka  gospodarcza w celu rea­
lizac ji swego p lanu oraz m ożliw ie  szybkie i 
w na jkró tsze j drodze dostarczenie tych tow a­
rów odb iorcy jest zadaniem  is to tnym , w a runku ­
jącym  rea lizac ję  całości narodowego p lanu go­
spodarczego. ■ •

Chodzi o ścisłą konkre tyzac ję  zadań p lano­
wych, w ce lu un ikn ię c ia  'p rod ukc ji ,,na sk ład ”  
oraz o przyśpieszenie obrotu , o sprawny prze­
wóz, bez przesto ju . O siągnięcie tych celów daje 
w rezu ltac ie  obn iżkę  kosztów w łasnych i p rzy­
śpieszenie obiegu środków obrotowych.

Rozważania wstępne w ykazu ją  konieczność 
usta lan ia  u progu w ykonan ia  p lanu gospodar­
czego następu jących m om entów dz ia ła lnośc i 
danej jednostk i gospodarczej: 1. K to jednostkę 
gospodarczą zaopatru je? 2. W  jak ie  tow ary 
(rodza j, gatunek)? 3. Gdzie, kiedy i w ja k i spo­
sób? 4. Na ja k ic h  w arunkach odp ła tności?  5, Ja­
kie będą konsekwencje n iedo trzym ania  poprzed­
n ich ustaleń? A na log iczne  m om enty m uszą być 
ustalone przy zbycie. Ponieważ zaś bardzo licz- 
ne, z regu ły  jednozakładow e, przedsiębiorstwa 
państwowe zorganizow ane są branżowo, zacho­
dzi potrzeba uprzedniego nadrzędnego usta len ia  
rozk ładu  zadań w ram ach danej b ranży i zape­
w nienia  poszczególnym  przedsiębiorstwom  wa­
runków  w ykonan ia  tych  zadań, aby zapewnić 
ich realność. To  nas prowadzi wprost do pojęcia 
um ów planowych w gospodarce socja lis tyczne j, 
w szczególności umów generalnych i szczegóło­
wych.

ŹRÓDŁA PRAWNE

Z A P O W IE D Z IĄ  wprowadzenia systemu umów 
planowych, będącego ścisłym  „ro zp raco w a ­

n ie m " p lanów  gospodarczych w czasie i p rze­
strzen i pom iędzy jednostkam i gospodarki socja­
lis tyczne j, by ła  uchw ała  K om ite tu  Ekonom iczne­
go Rady M in is tró w  z dn ia  10 m arca 1950 r., zo­
bow iązu jąca  resorty gospodarcze do podjęcia 
prac przygotowawczych d la  zaw arcia  na rok 
1950 umów genera lnych w m aju  i w czerwcu 
oraz umów szczegółowych i bezpośrednich w o- 
kresie lip iec— wrzesień. Prace te m ia ły  w 1950 r. 
z konieczności cha rak te r w znacznym  stopniu

ins tru kcy jn y  i nie ob ję ły  całości p lanu zaopatrze­
nia, zbytu  i przewozu,

W  D zienn iku  Ustaw RP N r 21 z dn. 12.5. 
1950 r. ogłoszona zosta ła  następnie pod poz. 
180 Ustawa z 1914.1950 r. o umowach p lano­
wych w gospodarce socja lis tyczne j. W  Dz. U. 
R. P. nr 45 ogłoszono pod poz. 414 Rozporzą­
dzenie Przewodniczącego Państwowej Kom isji 
P lanowania Gospodarczego w sprawie rozciąg ­
n ięcia  obow iązku zaw ieran ia  umów planowych. 
Zarządzeniem  Przewodniczącego PKPG z 26.6. 
1950 r. usta lony zos ta ł wzór umowy generalnej
0 dostawę tow aru (M o n ito r Polski nr A -78 , poz. 
913), a tak im że  zarządzeniem  z 7 .8 .1950  r. u- 
sta lono wzór umów szczegółowych i bezpośred­
nich o dostawę tow aru (M o n ito r Polski nr A -92 , 
poz. 1 146).

L isty jednostek gospodarczych, obowiązanych 
do zaw ieran ia  umów generalnych i bezpośred­
n ich, zw o ln ien ia  od obow iązku zaw ie ran ia  tych 
umów oraz te rm in y  zaw ie ran ia  umów planowych 
na rok 1950 ustalone zosta ły  zarządzeniam i 
Przewodniczącego PKPG z 7 .8 .1950  r. (M o n ito r 
nr A -9 1, poz. 1133) i z 2 .9 .1950  r. (M o n ito r 
nr A - 109, poz. 1374). Odnośnie umów genera l­
nych na rok 1951 w przedm iocie  dostawy m a­
szyn i urządzeń techn icznych powyższe usta le­
nia zawarte  są w zarządzeniu  Przewodniczące­
go PKPG z 30.1.1951 r. (M o n ito r nr A -10 , poz. 
156). W  B iu le tyn ie  PKPG z 2 5 .9 .1950  r. n r 20 
ogłoszono pod poz. 226 zarządzenie  PKPG 
z 26 .8 .1 95 0  r. w sprawie ogólnych w arunków  
•dostaw, któ re  dotyczą, jeśli chodzi o resort gó r­
n ictwa, węgla kam iennego i b runatnego, b ryk ie ­
tów, koksu, p roduktów  naftow ych oraz synte­
tycznych i specja lnych pochodzenia krajowego
1 zagranicznego, surowca kopa ln ianego, soli ja ­
da lne j, bydlęcej i p rzem ysłowej, a ponadto sze­
regu p rzedm iotów  zaopatrzen ia  górn ic tw a, ja k  
maszyny, m a te r ia ły  budowlane, a rty k u ły  e lek­
tro techn iczne  itd .

Są to dotychczasowe ź ród ła  prawne n o rm u ją ­
ce zagadn ien ie  umów planowych. Ponadto is t­
n ie je  szereg konkre tnych  rozstrzygnięć PKPG 
w wypadkach w ątp liw ych  oraz na skrom ne na ra­
zie pod względem  ilościowym , lecz b. pouczające 
orzecznictw o G łównej Kom is ji A rb itrażow e j. 
P rze jdziem y do rozpatrzen ia  zasad ustalonych 
pow ołanym i wyżej przepisam i prawnym i.

OBOWIĄZEK ZAW IERANIA  UMÓW  —
—  STRONY

C ELE umów planowych określone zosta ły  
w ustawie z 19.4 .1950 r. (art. 1) następu ją ­

co: 1) przestrzeganie  zasad praworządności Pol­
ski Ludowej, 2) zapewnienie dyscypliny w ykona­
nia p lanów  gospodarczych, 3) usprawnienie 
współpracy przy rea liza c ji tych p lanów  oraz 4) 
ugrun tow anie  zasad rozrachunku  gospodarczego.

W stępne rozw ażania n in ie jsze j pracy m ia ły  
na celu uzasadnienie i rozw in ięcie  powyższych
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zasad. Ponieważ rea lizac ja  p lanów  gospodar­
czych nie może być pozostaw iona w p łaszczyźnie  
dowolności i przypadkowości, przeto  ustawa 
wprowadza genera lny obow iązek zaw ieran ia  
umów planowych, co stanowi charakterystyczna 
cechę tych  umów, odróżn ia jącą  je od umów pra ­
wa ob ligacy jnego  czy handlowego, opartych  w y­
łączn ie  na w oli stron. D la konkre tnych  jedno­
stek gospodarki socja lis tyczne j obow iązek ten 
w yn ika  zresztą nie bezpośrednio z ustawy, lecz 
dopiero z zarządzenia  Przewodniczącego PKPG, 
usta la jącego lis ty  jednostek gospodarczych, obo­
w iązanych do zaw ie ran ia  umów (art. 6 ust. 1 
Ustawy). Zarządzen ia  ta k ie  zosta ły  w ym ienione 
wyżej. W yn ika  to  zresztą z is to ty umowy p lano­
wej. Plan gospodarczy jest aktem  w ładzy  Pań­
stwa w fo rm ie  ustawy (pa trz. np. ustawę z 19.4. 
1950 r. o narodowym  p lan ie  gospodarczym na 
rok 1950 —  Dz. U. R. P. nr 21, poz. 179). U sta­
wa o p ldn ie  jest ź ród łem  obow iązków  pub liczno ­
prawnych jednostk i gospodarczej w stosunku do 
Państwa.

W ym ien iona  w zarządzeniu  Przewodniczącego 
PKPG jednostka obowiązana jest zawrzeć umowę 
z inną w ym ien ioną  jednostką, przez co ustalone 
zostaną prawa i obow iązki dwu jednostek wobec 
siebie. Ustawa używa określen ia  „ je d n o s tka  go­
spodarcza", bowiem zdolność do zaw ieran ia  u- 
m ów planowych posiadają  nie ty lko  osoby p ra ­
wne (np. przedsiębiorstwa państwowe), lecz i jed ­
nostki o rgan izacy jne  dosta tecznie  wyodrębnione, 
aczko lw iek bez p rzym io tu  osobowości prawnej 
(np. zak łady , a rt. 2 ust. 1 p k t 1 oraz urzędy—  
art. 4 p k t 1). W  zasadzie strony zaw iera jące  
umowy planowe, w ym ienione są w a rt. 2 i 4. 
Szczegółowo strony dla zaw ie ran ia  konkre tnych  
umów określone są w zarządzeniach  Przewodni­
czącego PKPG, któ re  w skazu ją  dostawcę i od­
b iorcę określonego p rzedm io tu  dostawy. Przy 
umowach generalnych ustalono przy tym  zasadę, 
że umowę zaw iera  cen tra lny  zarząd, na tom iast 
cen tra la  handlowa, w zględn ie  b iu ro  zbytu , w y­
stępuje jedynie  subsydiarnie w fo rm ie  z łożen ia  
podpisu pod umową. Podpis ten stw ierdza, że 
ce n tra ln y  zarząd po rozu m ia ł się, co do zaw ar­
cia  umowy, z ce n tra lą  handlową.

Ustawa zna trz y  rodzaje umów: generalne, 
szczegółowe i bezpośrednie. Generalne umowy 
są zaw ierane przez jednostki „zw ie rzch n ie  , t j.  
sprawujące fu n kc je  k ierow n ictw a, nadzoru, ko­
o rdynac ji i ko n tro li w stosunku do podporządko­
wanych im jednostek. Będą to  zatem  z regu ły  
centra lne  zarządy, w yłączone Rozporządzeniem  
Rady M in is tró w  z 2 6 .10 .1950  r. (Dz. U. R. P. 
nr 51, poz. 470) spod d z ia ła n ia  przepisów de­
kre tu  z 26 .10 .1950  r. o przedsiębiorstwach pań­
stwowych, a w łączone uchw ałą  Prezydium  Rzą­
du z 2 3 .12 .1950  r., jako  organy m in is tra , do 
sk ładu  m in is terstw . C entra lne  zarządy nie posia­
da ją  więc osobowości p raw nej, je d n a k  na pod­
staw ie § 3 uchw ały  posiadają  n iektó re  upraw ­
n ien ia  jednostek na rozrachunku  gospodarczym, 
i to  w łaśn ie  w zakresie zaw ieran ia  umów, zao­
patrzen ia , zbytu  itp . C harakte rystyczną  cechą

umowy genera lnej jest to, że zaw iera jące  ją  
jednostk i zw ierzchn ie  zobow iązu ją  tą  um ową 
konkretne  jednostk i podporządkowane do zaw ie­
ran ia  określonych umów szczegółowych. Jed­
nostki zw ierzchn ie  d z ia ła ją  we w łasnym  im ie ­
niu, a jednak zac iąga ją  zobow iązan ia  również 
w im ien iu  i na rzecz jednostek podporządkow a­
nych. Oprócz określen ia  p rzedm io tu  dostawy 
(oznaczenie tow aru, jakości wg obow iązujących 
norm , standardów  i wzorów, ilości, okresu do­
stawy), is to tnym  postanow ieniem  umowy gene­
ra lne j jes t s fo rm u łow an ie  obow iązków  jednostek 
zw ierzchn ich  w zakresie o rgan izow an ia  zaw ar­
cia  i zapewnienia w arunków  w ykonan ia  umów 
szczegółowych.

W zó r umowy genera lnej p rzyk ładow o wska­
zu je  ,na czym  m ogą polegać obow iązki jedno­
stek zw ierzchn ich  w tym  zakresie, np. —  zaw ar­
cie innych umów genera lnych na dostawę na 
rzecz jednostek podporządkowanych podstawo­
wych surowców, zapewnienie środków obroto­
wych itp. P unkt 6 p a rag ra fu  3 wzoru umowy ge­
nera lne j zaw iera przy tym  istotne zastrzeżenie, 
że obow iązki stron są ogran iczone w każdym  ra­
zie za rządzen iam i i norm am i w ładz nadzor­
czych.

TREŚĆ UMÓW  PLANOWYCH

W  P IER W SZYM  rzędzie wszelkie postano­
w ien ia  umów planowych, sprzeczne z po­

stanow ieniam i ustawy z 19.4 .1950 r., są oczy­
w iście nieważne, gdyż postanow ienia ustawy te j 
noszą cha rak te r pub liczno-praw ny i s trony nie 
m ogą postanowić niczego wbrew ustawie. N a ­
stępnie zaś d z ia ła ją  zarządzenia  w ładz nadzor­
czych.

W  przedm iocie  tym  zapad ły  dwa orzeczenia 
G łównej Kom isji A rb itrażow e j. W  jednym  
G K A  usta la , że „k o m is ja  a rb itrażow a  nie m o­
że przy rozstrzygn ięc iu  sporu przedum ownego 
o te rm iny  dostaw ustalać ich odm iennie, a n i­
że li to  w yn ika  z zarządzeń organów  p la n u ją ­
cych " (N r Rep. II A -5 /50). W  d rug im  orzeczen iu  
G KA stw ierdza, że „U s ta la ją c  ŵ  sporze 
przedum ownym  przedm io t i sposób św iadcze­
nia, Kom isja  A rb itra żow a  stosuje wydane w da ­
nym przedm iocie  zarządzenia  organów p la n u ją ­
cych " (n r Rep. II A -6 /50 , oba orzeczenia zam. 
w „P aństw ie  i P raw ie ", zeszyt I za r. 1951). 
Jest to  ka rdyna lny  wymóg dyscypliny w ykonan ia  
planów gospodarczych.

Szczególny p rzypadek zachodzi, gdy umowę 
genera lną zaw iera jednostka, nie posiadająca 
charak te ru  jednostk i zw ierzchn ie j, d la  b raku  
jednostek podporządkowanych. D otyczy ło  to  np. 
w 19.50 r. C en tra li Z by tu  W ęgla , k tó ra  w za rzą ­
dzeniu Przewodniczącego PKPG z 7 .8 .1950  r. 
(M o n ito r Polski nr A -91 , poz. 1133) w ym ien io ­
na zosta ła  jako  bezpośredni dostawca węgla i 
koksu (aczko lw iek C Z W  nosi cha rak te r cen tra li 
handlowej i n ie jest jednostką  produku jącą). 
W sku te k  tego C Z W  stanę ła  wobec konieczności
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zawarcia  zarówno umów genera lnych (a nie —  
bezpośrednich, pa trz  a rt. 10 ustawy), ja k  i szcze­
gółowych. A rt. 43 Ustawy z 19.4 .1950 r. daje 
wprawdzie Przewodniczącem u PKPG Szeroko za­
kro joną  możność m odyfikow an ia  przepisów o u- 
mowach p lanowych w okresie w ykonyw ania  P la­
nu 6-le tn iego. N iem n ie j p rzypadek powyższy 
wskazuje na potrzebę o rgan izac ji zbytu  węgla 
przez Przem ysł W ęg low y z uw zględnieniem  za­
sad systemu umów planowych.

Umowy generalne ( ja k  zresztą i szczegółowe) 
pow inny ogran iczać się do usta len ia  w za jem ­
nych praw i obow iązków  jednostek gospodar­
czych jedyn ie  w gran icach zadań tych jedno­
stek, w yn ika jących  z rocznych p lanów  gospodar­
czych (art. 3 ustawy). Umowy planowe są bo­
w iem  instrum entem  wykonawczym  planów  go­
spodarczych. W yn ika  stąd również, że w zasa­
dzie przedm iotem  umowy planowej powinna być 
całpść dostaw (Względnie przewozów), w yn ika ­
jąca z rocznego p lanu, bo w ten sposób jednost­
ka gospodarcza ma zapewnione ca łe  roczne 
zaopatrzenie  lub ca ły  roczny zbyt.

Podkreśla to  również przepis a rt. 18, k tó ry 
stanowi, że treść um owy ustalona być powinna 
w oparciu  o p lan  gospodarczy. P rodukcja  ponad­
planowa zasadniczo nie jest przedm iotem  um o­
wy genera lnej (i szczegółowej), aczko lw iek mo­
że n im  być za zgodą jednostek zw ierzchn ich  
(§ 9 wzoru umowy). M oże być również przed­
m iotem  umowy bezpośredniej (art. 10 ustawy).

N ależy jednak ponadto podkreślić, że wedle 
konkre tne j decyzji PKPG, umowa genera lna o 
dostawę nie obe jm u je  dostawy ze składów  oraz 
z im portu , a ty lk o  bezpośrednią dostawę od pro­
ducenta, a lbow iem  dostawd składow a i z im por­
tu  podlega branżowym  ęen tra lom  handlowym , 
któ re  nie zaw ie ra ją  umów genera lnych, lecz 
ty lk o  uczestn iczą w ich zawarciu. D la zachowa­
nia zasady, że system umów generalnych pow i­
nien zasadniczo obejm ować całość zaopatrzen ia  
(zbytu), na leża łoby zatem  dopuścić centra le  
handlowe do zaw ieran ia  umów generalnych 
bądź bezpośrednich w zakresie dostaw sk łado ­
wych (podobnie, ja k  w wypadku C ZW ).

Umowy szczegółowe są w pewnym zakresie 
rea lizac ją  umów generalnych. Zarządzen ie  Prze­
wodniczącego PKPG z 7 .8 .1950  r. p rzew idu je  
2 zasadnicze typy  umów szczegółowych (dosta­
wa towarów  przez wydanie ze sk ładu  lub z a k ła ­
du p rodukcyjnego sprzedawcy oraz dostawa 
przez w ysyłkę do m iejsca przeznaczen ia). Um o­
wy te mogą być również zaw ierane na podstawie 
ogólnych w arunków  dostaw. Ponieważ umowa 
szczegółowa zostaje zaw arta  ,,w w ykonan iu  u- 
mowy g e n e ra ln e j" (art. 9 Ustawy), przeto  p rze­
s łankam i do zaw arcia  umowy szczegółowej jest: 
a) uprzednie  zawarcie przez jednostki zw ierzch­
nie um owy genera lnej, b) objęcie umową gene­
ra lną  również tych jednostek podporządkow a­
nych, któ re  zaw iera ją  konkre tną  umowę szcze­
gółową, c) p rzedm io t um owy szczegółowej musi 
być ob ję ty  umową generalną. W  braku  k tó re j­

ko lw iek  z powyższych p rzesłanek zaw arta  być 
może jedynie  umowa bezpośrednia, o ile zresztą 
is tn ie ją  inne po tem u w arunk i.

Ponieważ umowy planowe dotyczą całości za­
p lanowanej p rodukc ji (przewozu), przeto  w za­
sadzie do jednorazowych, sezonowych i specja l­
nych. umów stosuje się przepisy ustawy z 18.11. 
1948 r. o dostawach, robotach i usługach (Dz. 
U. R. P. nr 63, poz. 494 oraz pismo okólne 
PKPG nr 24 z 20 .11 .1950  r „  znak O P -12-22' 
105).

O bow iązek zaw ie ran ia  umów planowych nie 
dotyczy przedsiębiorstw  budow lanych, m ontażo­
wych i ins ta lacy jnych, ale ty lk o  w zakresie 
św iadczonych przez nie usług (art. 2 ust. 2 
Ustawy). Z aopa trzen ie  tych  przedsiębiorstw  po­
w inno być, rzecz prosta, objęte um owam i p la ­
nowymi.

TRYB Z A W IE R A N IA  U M Ó W

T RYB zaw ie ran ia  um ów planowych jes t ści­
śle określony przepisam i ustawy (art. 12 do 

20). W yn ika  to  z obowiązkowego charak te ru  
umów planowych, k tó ry  w yklucza  dowolność 
w doborze kontrahen ta , p rzedm io tu  umowy, te r­
m in ie  zaw arcia  itd . Ponieważ umowy planowe 
są ins trum entem  w ykonan ia  p lanów  gospodar­
czych, przeto  pow inny być zawaęte w czasie, 
um oż liw ia jącym  rea lizac ję  p lanu gospodarcze­
go na podstawie umów planowych. Jednostka 
gospodarcza pow inna w iedzieć, k to  i na jak ich  
w arunkach zaopatrzy  ją  w potrzebne d la  wyko­
nan ia  p lanu surowce, narzędzia, m a te r ia ły  itd ., 
pow inna również w iedzieć d la  kogo produku je , 
co pow inna ściśle co do ilości i ga tunku  w ypro­
dukować, gdzie i k iedy dostarczyć. Stąd ścisłe 
te rm iny , zakreślone przez ustawę do zawarcia 
umów genera lnych i szczegółowych, a w szcze­
gólności do z łożen ia  p ro je k tu  umowy, do jej 
podpisania, do zg łoszen ia  p ro toko łu  rozb ieżno­
ści (art. 16 i 17). ■

O bow iązek in ic ja tyw y  c iąży  zawszę na dostaw­
cy przy umowach szczegółowych, a na jednost­
ce zw ierzchn ie j dostawcy —  przy umowach ge­
neralnych. Zaw iera  umowę ten ty lko , na k im  ciąr 
ży obow iązek je j zaw arcia  (art. 16 ust. 2). Stro­
na obowiązana do zaw arcia  umowy . p lanowej 
podpisuje ją  nawet w przypadku zg łoszen ia  p ro­
to ko łu  rozbieżności, o k tó rych  rozstrzyga w spo­
rze przedum ow nym  kom isja  a rb itrażow a. Co do 
bezspornych postanowień umowa obow iązuje  od 
chw ili podpisania.

Is to tną treścią  umowy szczegółowej, prócz 
określen ia  p rzedm io tu  św iadczenia, jest usta le ­
nie czasu, m iejsca i sposobu św iadczenia. Typo­
we umowy szczegółowe zaw iera  się zasadniczo 
wedle ustalonego przez Przewodniczącego PKPG 
wzoru (art. 36 ustawy). Ustawodawca uw ażał 
jednak za konieczne zam ieścić przepis o cha­
rakte rze  in te rp re tacy jnym , że pow ołanie  się 
przez strony na za tw ie rdzony w zór bez szczegó­
łowego s fo rm u łow an ia  postanowień umowy nie
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wystarcza do je j zaw arcia  (art. 39). Byłoby to 
oczywiste i bez tego przepisu, gdyż samo powo­
łan ie  się na wzór oznacza jedynie  wybór przez 
strony ogólnego typu  umowy, a dopiero zgodne 
usta len ie  szczegółowych sk ładn ików  umowy, o 
k tó rych  mowa w a rt. 11 lub art. 8, oznacza za­
warcie umowy.

Zam ieszczenie  w  ustaw ie przepisu a rt. 39 
jest prze jawem  szczególnej trosk i ustawodawcy
0 to, aby umowy planowe nie s ta ły  się b iu ro k ra ­
tyczna fo rm a lnośc ią  z przekreślen iem  ich is to t­
nego zadania, m ianow ic ie  ta k ie j o rgan izac ji 
dz ia ła lnośc i jednostek gospodarczych, aby p lan 
gospodarczy m ó g ł być od pierwszego dn ia  za­
kreślonego okresu w ykonyw any przy w spó łpra­
cy w szystkich jednostek, zapew nia jące j na leży­
cie co do p rzedm io tu , czasu i sposobu zaopatrze­
nie, a w rezu ltac ie  u m oż liw ia jące j system atycz­
ną rea lizac ję  zaplanow anych zadań. Dlatego^ 
dok ładne  usta len ie  w umowach planowych kto, 
kom u, co, ja k  i k iedy dostarcza (przewozi) jest 
gw arancją  dyscypliny gospodarki planowej.

Treść umowy może być sprecyzowana na pod­
stawie ogólnych w arunków  dostaw, określonych 
przez Przewodniczącego PKPG (art. 36 i 38). 
W a ru n k i ogólne należy do łączyć do p fo je k tu  
umowy. Jeżeli strony pozosta ją  ze sobą w sta­
łych  stosunkach um ownych, przypuszcza* się, że 
odbiorca z n a ł w a runk i ogólne. Przeprowadzenie 
dowodu uzasadnia jącego powyższe dom niem anie  
będzie na ogó ł proste. Jeżeli bowiem dostawca
1 odbiorca w ykazyw ani są na ogłaszanych w M o ­
n ito rze  lis tach  jednostek, zobow iązanych do w za­
jem nego zaw ie ran ia  umów planowych, a ponad­
to  ogólne w arunk i dostaw ogłoszono no. w  B iu­
letyn ie  PKPG (vide B iu le tyn  nr 20/1950, poz. 
226), to  próba oba len ia  dom niem ania  dowodem 
rzekom ej n iezna jom ości tych  w arunków  byłaby 
oczywiście skazana raczej na niepowodzenie.

O gólne w arunk i dostawy węgla, b ryk ie tów  
i koksu zaw iera ją  k ilk a  isto tnych postanowień 
charakte rystycznych  d la  w łaściwego u jm ow ania  
zasady dyscypliny gospodarki p la no w e j.. Przede 
wszystkim  p rzedm io t i jakość św iadczenia oraz 
czas i m iejsce w ykonan ia  dostawy m ogą być u- 
stalone nie ty lko  umową stron, lecz i zarządze­
niem  w ładzy. W  tym  osta tn im  w ypadku ani 
strony, ani nawet G łówna Kom isja  A rb itra żow a  
w razie sporu przedm iotow ego nie będą m og ły 
usta lić  odm iennie  umowy planowej. In ic ja tyw a  
zaw arcia  um owy leży w rekach dostawcy (art. 
15 ustawy), jednak w a run k i ogólne p rzew idu ją  
w § 1 możność in ic ja tyw y  nabywcy w k ie runku  
bliższego określen ia  p rzedm io tu  lub te rm inu  
św iadczenia w  fo rm ie  pisemnego zam ówienia. 
B rak należytego zam ów ienia  ze strony nabywcy 
upoważnia z ko le i dostawce do pod jęcia  in ic ja ­
tywy w k ie runku  przyznan ia  mu prawa odstą­
p ien ia  od umowy lub je j zm iany. Spór przedu- 
mowny, dotyczący p rio ry te tów  gospodarczych, 
przekazyw any jest do rozstrzygn ięc ia  nie ko m i­
sji a rb itrażow e j, lecz w ładzom  (względnie jed­
nostkom) zw ierzchn im  obu stron. N iebezp ie­

czeństwo przypadkow ej u tra ty  lub uszkodzenia 
tow aru przechodzi na,nabyw cę już  z chw ilą  na­
dan ia  tow aru, a sprzedawca odpowiada za szko­
dę, w y n ik łą  w czasie transpo rtu , jedynie  w p rzy­
padku w iny lub n iedbalstw a (niew łaściwe z a ła ­
dowanie) po stron ie  sprzedawcy. W  konsekwen­
c ji dochodzenie roszczeń w stosunku do kolei 
z ty tu łu  ubytku  lub uszkodzenia tow aru  w cza­
sie transpo rtu  należy do nabywcy, jako  obciążo­
nego ryzykiem  przewozu.

ZABEZPIECZENIE W Y K O N A N IA  UMÓW

R ZECZ jasna, że nie ty lk o  zawarcie umów 
planowych we w łaściw y sposób, lecz przede 

wszystkim  ich w łaściwe wykonanie  zapewnia 
rea lizac ję  p lanów  gospodarczych. Umowa p la ­
nowa pow inna być w ykonana należycie, t j .  zgo­
dnie z zadaniam i na łożonym i na strony przez 
p lan  gospodarczy, zgodnie ze szczególnym i 
za rządzeniam i w ładz bądź jednostek zw ierzch­
nich oraz zgodnie z postanow ieniam i ko nk re t­
nej umowy (o ile  one nie sprzeciw ia ją  się usta­
wie lub zarządzeniu). Strony pow inny przy w y­
konyw aniu umowy planowej kierować się nie 
egoistycznym  interesem danej jednostk i gospo­
darczej, lecz zasadam i praworządności . Polski 
Ludowej, p lanem  gospodarczym  oraz w spó łpra­
cą w k ie runku  rea liza c ji tego p lanu w ram ach 
rozrachunku  gospodarczego. M ożna  by zresztą 
przytoczyć ogólne zasady, u ję te  w przepisach 
ogólnych prawa cyw ilnego: —  a rt. 1. Przepisy 
prawa pow inny być tłum aczone  i stosowane 
zgodnie z zasadam i ustro ju  i ce lam i Państwa 
Ludowego oraz: —  art. 3. N ie  można czyn ić 
ze swego prawa, uży tku , k tó ry  by narusza ł zasa­
dy w spó łżycia ' społecznego w Państwie Ludo­
wym —  (Dz. U. R. P. nr 34/1950, poz. 311).

N a leżyte  wykonanie  umowy dostawy polega 
przede wszystkim  na dostarczen iu  umówionego 
tow aru ściśle co do asortym entu i jakości, bez 
wad, w należytym  opakow aniu  oraz w czasie 
i m ie jscu um ówionym . Uchyb ien ie  któ rem uko l- 
w iek z wymogów dostawy czyni w ykonanie  um o­
wy n iew łaściwym . M im o  to  stron ie nie s łuży 
prawo w strzym ania  się ze swym św iadczeniem , 
aczko lw iek druga strona nie spełn ia  świadcze­
nia wzajem nego (art. 23), ja k  również odmowy 
p rzy jęc ia  św iadczenia częściowego, (art. 24 z za ­
strzeżeniem  n ieprzydatności). Przepisy (te wska­
zu ją  dob itn ie  na in tenc ję  ustawodawcy, że spo­
łeczny interes w spó łdz ia łan ia  w szystkich jedno­
stek gospodarczych w w ykonan iu  p lanu gospo­
darczego stoi ponad doraźnym  interesem  kon­
kre tne j jednostk i (inacze j n iż  w art. 206 i 215 
Kod. Zobow iązań).

Dyscyplina umowna zapewniona jest zresztą 
w ustaw ie dwiema zasadam i: 1. n iem ożnością 
uzupe łn ien ia , zm iany lub rozw iązan ia  umowy 
p lanowej, albo odstąpienia  od umowy bez zgody 
w ładz lub jednostek zw ierzchn ich  stron, czy też 
stosownego orzeczenia kom is ji a rb itrażow ej 
(art. 22), 2 . stosowaniem kar umownych,
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Kara umowna pom yślana jest w ustaw ie o u -  
mowach p lanowych ja ko  Instrum ent dyscypliny 
gospodarczej i d la tego je j koncepcja odbiega od 
koncepcji ka ry  um ownej w Kodeksie Zobow iązań 
oraz w Kodeksie H andlowym . W ed le  art. 84 § 2 
Kod. Zob. odszkodowania wyższego n iż  um ow­
ne m ożna dochodzić ty lk o  z równoczesnym zrze ­
czeniem  się odszkodowania umownego. Powsta­
je p rzy tym  d la  powoda ryzyko o trzym an ia  m nie j 
n iż  umowne odszkodowanie. Kodeks handlowy 
nie dopuszcza w ogóle przepisem art. 531 do­
chodzenia odszkodowania wyższego n iż  umowne.

Ustawa o umowach p lanowych nie ty lk o  nie 
zna zakazu dochodzenia odszkodowania ponad 
wysokość ka ry  um ownej, a le  dopuszcza w art. 
33 możność dochodzenia odszkodowania n ieza­
leżnie od kary um ownej, jeże li szkoda przewyż­
sza karę umowną. Poza tym  kara umowna m o­
że ulec podwyższeniu lub obn iżen iu , a nawet 
zupe łnem u uchy len iu  w drodze orzeczen ia  ko­
m is ji a rb itrażow e j, odpow iednio do stopn ia  n ie ­
dbalstwa, w zględn ie  is to tne j wysokości szkody.

O bok ka r umownych obciąża jących jednostk i 
gospodarcze, system kar porządkowych, obcią ­
ża jących cz łonków  k ierow n ictw a  jednostk i go­
spodarczej (art. 40 i 41) podnosi dyscyplinę go­
spodarczą ins ty tuc ji um ów planowych. W obec 
w prow adzenia uchw ałą  KERM z 12 m aja  1950 r. 
zasady jednoosobowego k ie row n ic tw a  przed­
sięb iorstw  państwowych, kary porządkowe 
będą obc iąża ły  w zasadzie dyrektora  przedsię­
biorstwa.

Z  is to ty umów planowych, jako  ins trum entu  
gospodarki p lanowej, w yn ika  zakaz w arunkow a­
n ia  skuteczności umów i to  zarówno w arunk iem  
zaw ieszającym , ja k  rozw iązu jącym  (art. 25), bo­
w iem w ykonanie p lanu gospodarczego może nie 
być rzecz jasna uzależn ione od zdarzeń p rzy­
szłych i n iepewnych.

Jedynie isto tne wady fizyczne, czyniące d la  
odb io rcy dostarczony tow ar bezużytecznym  (tj.

w y łącza jące  m ożliwość celowego użycia  tow a­
ru przez odbiorcę i to  w łaśn ie  ze względu na 
jego zadania  planowe —  art. 27), upraw n ia ją  
odbiorcę do odstąpienia  od umowy. W ady n ie ­
isto tne m ogą spowodować obn iżenie  ceny. Z  u- 
wagi na pewność socja listycznego obrotu  tow a­
ram i oraz dyscyplinę gospodarczą, tow ar pow i­
nien być zbadany (ew. stosownie do szczególnych 
przepisów w te j m ierze —  a rt. 29) n iezw łocznie , 
a na jw yże j w c iągu 4 dni od da ty  o trzym an ia  
i w  tym że czasie należy pisem nie reklam ować 
wady.

G łówna Kom isja  A rb itra żow a  o rzek ła  np., że 
w p rzypadku  oczywiście spóźnionej rek lam ac ji 
odb iorca nie może odm ówić za p ła ty  należności, 
gdy tow ar jest ca łk ie m  bezużyteczny (w kon­
kre tnym  przypadku  —  uszczelki z lanego brązu 
zam iast z kutego).

N iepodobna w k ró tk ie j rozprawce dokonać 
ca łkow itego  i g runtow nego rozb io ru  przepisów 
oraz zagadnień szczególnych, w iążących się 
z ins ty tuc ją  um ów planowych w gospodarce so­
c ja lis tyczne j. Celem n in ie jsze j rozpraw ki było  
raczej uchwycenie, is to tnych za łożeń te j ins ty­
tu c ji.

Z resztą  w p raktyce  system umów planowych 
nie może być stw orzony od razu. Będzie on roz­
w ija ł się w  m iarę  ugruntow yw ania  się u nas za­
sad gospodarki społecznej i rozrachunku  gospo­
darczego. P raktyka  przyn iesie  z konieczności 
o rzecznictw o (przede w szystkim  —  kom is ii a r­
b itrażow e j na zasadach art. 17, 19, 20 , 22 , 23, 
34, 41 ustawy) oraz przepisy szczególne (prze­
w idziane w a rt. 4, 5, 29, 35, 36, 44  ustawy).

W  okresie w ykonyw an ia  6-le tn iego  Planu Roz­
woju Gospodarczego i Budowy Podstaw S ocja li­
zm u Przewodniczący PKPG posiada szczególne 
upraw nien ia  z mocy delegacji ustawowej do m o­
d y fikow an ia  szeregu przepisów ustawy o um o­
wach p lanowych odpow iednio do a k tua lnych  po­
trzeb  gospodarczych (art. 43 ustawy).

JAN SOKOŁOWSKI

Znaczenie państwowych szkół przysposobienia
przemysłowego

D  A Ń S TW O W E Szkoły Przysposobienia Prze- 
* m ysłowego są z jaw isk iem  nowym, powojen­
nym.

Powstały one na sku tek rew olucyjnych p rze ­
m ian Polski Ludowej w dz iedz in ie  gospodarczej, 
społecznej i po lityczne j.

3 -le tn i Plan Gospodarczy, będący Planem od­
budowy gospodarczej, n a k re ś lił sobie śm ia łe  za­
danie p rzekszta łcen ia  oblicza  gospodarczego 
Polski Ludowej. W  celu zw iększenia dochodu 
narodowego trzeba by ło  przejść z gospodarki 
ro ln iczo-przem ysłow ej na gospodarkę przem y­

słow o-ro ln iczą. Zadan ie  to  p rzypad ło  w udz ia ­
le unarodow ionem u przem ysłow i.

O dbudow ujący się p rzem ysł węglowy potrze ­
bow ał odpow iednie j ilości kadr przyuczonych ro ­
botn ików . Po kadry  te trzeba było  sięgnąć do 
p rze ludn ionych  terenów  ro ln iczych  i p rzerzucić 
po odpow iednim  przysposobieniu nadm ia r n ie ­
wykorzystanych rąk ludzk ich  ze wsi do p rze ­
mysłu.

W  tym  celu utworzone zosta ły  na wiosnę 
1947 r. roczne Państwowe Szkoły Przysposobie­
nia Przemysłowego (PSPP),
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Powstające PSPP węglowe nie naw iązyw ały 
do żadnej tra d y c ji, gdyż je j nie m ia ły . Przy roz­
w iązyw an iu  skom plikow anych problem ów na tu ­
ry "organizacyjnej, dydaktyczne j i wychowaw­
cze j, szko ły  te zdobyw ały m etodą prób oraz na 
w łasnych b łędach niezbędne doświadczenie oraz 
wypracow yw ały w łasną m etodę pracy.

Pom imo znacznych trudności spowodowanych 
n iedosta tecznym  naborem  m łodz ieży do PSPP, 
n iew ystarcza jącą  ilośc ią  pom ieszczeń na szko y 
i in te rna ty , b rak iem  program ów  nauczan ia  teo­
retycznego i szko lenia  praktycznego, b rakiem  
nauczycie li i odpow iednich wychowawców, ja k  
również skoordynowanej w spółpracy m iędzy 
szko ła , zak ładem  pracy i czynn ikam i społeczno- 
po litycznym i, PSPP powstawały, rozw ija ły  się 
i k rzep ły  o rgan izacy jn ie , gdyż kopa ln ie  czeka­
ły  na pracowników .

Doświadczenia zdobyte w walce z trudnośc ia ­
m i p ozw o liły  na skrócenie czasu nauki z jedne­
go roku do 5 m iesięcy.

W  myśl uchw ały  Rady M in is trów  z 29 lis to ­
pada 1949 r. d la  rac jona lnego  i pełnego z re a li­
zowania 6-le tn iego  P lanu wydobycia węgla gór­
n ic tw o w inno być zasilone w c iągu 6-lecia  lic z ­
bą 72 tysięcy m łodych górn ików  przyuczonych 
do pracy pod z iem ią.

Bazą, k tó ra  pow inna dostarczyć te j ilości lu ­
dzi, jes t p rze ludn iona  wieś Polski C en tra lne j.

U stró j gospodarki kap ita lis tyczne j Polski 
przedwrześniowej, ja k  również gospodarka o ku ­
pacyjna, o bn iży ły  poważnie a trakcy jność pracy 
górn icze j.

O czyw istym  tego sku tk iem  jest da jący się od­
czuwać dotychczas b ra k  chętnych do pracy 
w kopa ln iach  i duża do pracy te j n ieufność, po­
m im o iż nowe fo rm y gospodarki socja listyczne j 
z m ie n iły  w sposób rew olucyjny m etody pracy 
górn ika .

Dostarczenie górn ic tw u  zaplanowanej ilości 
72 tysięcy przyuczonych górn ików  w okresie 
P lanu 6-le tn iego, zasilenie  kadr m łodym  oraz 
zdrowym  fizyczn ie  i m ora ln ie  e lem entem  w ie j­
skim  —  oto najw ażn ie jsze  zadania  PSPP.

Z adan ia  te z pun k tu  w idzenia  państwowego 
są ta k  doniosłe, iż w inny się stać szczególną tro ­
ską zarówno szko ły, ja k  i zak ładów  pracy i czyn­
n ików  społeczno-politycznych.

D la spe łn ien ia  swych zadań PSPP pow inny 
odznaczać się wysokim  poziom em  społeczno- 
po litycznego oddz ia ływ an ia  wychowawczego, po­
siadać dobrą o rgan izac ję  samej szko ły i zajęć 
p raktycznych , dobrać najlepszy zespół nauczy­
c ie lsk i, postaw ić na odpow iednim  poziom ie in ­
te rna ty  PSPP oraz naw iązać ścisły ko n ta k t z dy­
rekc jam i kopa lń , Radami Z ak ładow ym i, K om i­
te tam i O p iekuńczym i, oddz ia łam i ZZG , ZM P 
i Partią.

N a tom ias t kopa ln ie  pow inny ze swej strony 
zw iązać ja k  najściśle j szkołę z kopa ln ią , udzie ­

lić je j pomocy w zakresie pom ieszczeń i u rzą ­
dzeń do nauki teore tyczne j, w ypoczynku i roz­
rywek ku ltu ra ln ych , dostarczyć w łaściw ych pod 
względem  po litycznym  i fachow ym  w yk ładow ­
ców przedm iotów  zawodowych oraz wytypować 
najlepszych ins trukto rów , brygadzistów  i k ie ro ­
w ników  zajęć p raktycznych.

Z a jęc ia  p raktyczne  na kopa ln i w inny być zor­
ganizowane w myśl p rogram u nauczan ia  z u- 
w zględnieniem  zasady stopn iow ania  trudności 
pracy stosownie do -sił fizycznych  uczniów.

N ależy pouczyć za łogę kopa ln i i dozór ruchu 
o konieczności przychylnego, serdecznego i ko­
leżeńskiego ustosunkowania się ich do uczniów 
oraz o konieczności w pa jan ia  w n ich dumy 
z przynależności do zawodu górniczego

Po p rzy jęc iu  zaś absolwentów do zak ładów  
pracy kopa ln ie  pow inny zorganizow ać Domy 
M łodego  G órn ika, zapewnić absolwentom  PSPP 
awans społeczny oraz um ożliw ić  im  dalsze 
kszta łcen ie  się.

Szczegółowe w ytyczne, m ające na celu u- 
sprawnienie pracy w PSPP, zawarte są w za rzą ­
dzen iu  M in is te rs tw a  G órn ictw a z dnia 22 lis to ­
pada 1950 r. oraz w 3 ins trukc jach , m ianow icie.

1. w in s tru kc ji d la  dyrektorów  kopalń  wę­
g la  kam iennego i b runatnego w sprawie 
op iek i nad państwowym i szko łam i p rzy­
sposobienia P W  i uczn iam i,

2 . w in s tru kc ji d la  k ierow n ików  i in s tru k to ­
rów zajęć p raktycznych  na kopa ln iach  wę­
g la  kam iennego i b runa tnego  oraz

3 . w in s tru kc ji d la  dyrektorów  PSPP PW  w 
sprawie o rgan izac ji pracy w PSPP w okre ­
sie rozpoczęcia nowego turnusu.

Zarządzenie  o w prow adzeniu norm atyw nych 
is tru k c ji, opracowane przez D epartam en! 
zko len ia  Zawodowego M G , uzgodnione z Cen- 
-alnym  Urzędem  Szkolenia Zawodowego, zaak-

7 wrr __  PZPR i wydane przezeptowane przez KD r z . r  y
A in istra G órn ictw a w p łyn ie  n iew ątp liw ie  do-
,atnio na usprawnienie pracy w  rozw ija jących  się 

. . ___ :___ DQDP

Rozwój tych szkó ł ilu s tru je  poniższa tabe lka :

1 * l a t a

1947 1950 1955

Ilość szkó ł 100% 140% 220%

Ilość uczniów 100% 308% 650%

Ilość asolwentów 100% 291% 613%

Porównując rok powstania PSPP z pierwszym  
rokiem  Planu 6-le tn iego  i z osta tn im  rokiem  
Planu w idz im y, że rozwój tych  szkó ł jest ogrom ­
ny. Ilość szkó ł wzrośnie 2 i 1/r> kro tn ie , a ilość 
uczniów  6 i Vf>krotnie.
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Pod koniec P lanu 6-le tn iego  absolwenci PSPP 
stanow ić będą w p rzyb liże n iu  '¡s część za łog i 
kopalń.

W  te j sy tuac ji nie jest rzeczą obo ję tną  ja k im  
m a te ria łem  lud zk im  zas ilim y i odm łodz im y ka ­
d ry  górnicze.

Dotychczasowe obserwacje w ykazu ją , iż szko ły
0 dobre j o rgan izac ji, któ re  w spółpracow ały ściśle 
z dyrekc jam i kopalń, Radami Z ak ładow ym i, ZM P
1 P a rtią  daw ały  kopa ln iom  pełnow artościow ych 
pracow ników . W śród przodow ników  pracy jest 
w ie lu  absolwentów SPP. N ie  b ra k  ich także  we 
w spółzaw odnictw ie  zespołowym.

Są jeszcze szko ły  i kopa ln ie, któ re  w ykazu ją  
n ieste ty duże n iedociągn ięc ia , co odb ija  się u- 
jem n ie  na jakości oddawanych da górn ic tw a  p ra ­
cowników, ja k k o lw ie k  m łodz ież  jest na ogó ł do­
bra. Poniżej w yliczę  najczęście j spotykane n ie ­
dociągn ięc ia  szkół.

N iek tó re  szko ły  nie b y ły  ściśle zw iązane z 
kopa ln iam i, w skutek czego b ra k  w n ich b y ło  na­
leżyte j a tm osfe ry  górn icze j i pow iązan ia  pracy 
szko ły  z pracą  i potrzebam i kopa ln i oraz życiem  
górn ika .

Stosowane b y ły  częstokroć z łe  m etody nau­
czan ia  p rzy jednoczesnym  braku  pom ocy nauko­
wych; lekc je  b y ły  n ieprzem yślane, weroalne, pa­
now a ł m ylny pogląd wśród nauczyc ie li, że sp ra ­
wy wychowawcze należą  do wychowawców, co w 
konsekwencji o bn iża ło  poziom  nauczan ia  i wy­
chowania.

Z am ias t serdecznego, koleżeńskiego stosunku 
do dorasta jące j m łodz ieży  spotkać jeszcze m oż­
na oschłe, a nawet w rogie nastaw ienie pracow­
n ików  szko ły. Jeżeli się zważy, że wśród m ło ­
dzieży PSPP —  ja k  w ykazu je  sta tys tyka  — • 
zn a jdu je  się oko ło  5 0%  s ie ro t i pó łs iero t, że 
m łodz ież  re k ru tu je  się przeważnie z b iedoty w ie j­
skie j, że jest zan iedbana pod względem  wycho­
wawczym , to  nawet oschłe trak tow an ie  je j jest 
z p un k tu  w idzen ia  społecznego karygodne.

Szkoła często nie docenia Z M P  jako  dyna­
m iczne j s iły  w spó łdz ia ła jące j w pracy wycho­
wawczej szko ły  oraz nie naw iązu je  należytego 
ko n ta k tu  z dy rekc jam i kopa lń , Radami Z a k ła d o ­
w ym i, K om ite tam i O p iekuńczym i, Z Z G  i Par­
t ią  p rzy rozw iązyw aniu  sto jących przed n ią  p ro­
blemów. Przy zogn iskow anym  d z ia ła n iu  n a jtru d ­
nie jsze nawet sprawy będą rozw iązane.

Szkoły zan iedbu ją  również troskę o h ig ienę 
i w arunk i bytowe m łodz ieży, za m ało  dba ją  o 
życie k u ltu ra ln e  m łodz ieży  i n ie w ykorzystu ją  
należycie ta k ich  czynn ików  oddz ia ływ an ia  wy­
chowawczego, ja k  św ie tlica , czyte ln ic tw o, sport, 
k ino  i radio.

N ie  b ra k  także  n ieste ty n iedociągnięć ze s tro ­
ny kopalń, na p rzyk ła d  b ra k  jest często z rozu ­
m ien ia , iż szko łą  wychowania i nauczan ia  zawo­
dowego uczn ia  jes t nie ty lk o  szko ła  w ścisłym  
tego słowa znaczeniu, ale również kopa ln ia , je j 
pracow nicy i urządzenia .

Nr 4

W sku te k  b raku  uśw iadom ienia spotyka się 
czasem n iew łaściw y stosunek za łog i do uczniów , • 
k tó rych  uważa się za in truzów  i konkurentów . 
Z d a rz a ły  się nawet w ypadki w rogiego nasta­
w ian ia  m łodz ieży  do górn ic tw a  przez górników .

Is tn ie je  również b rak  zrozum ien ia  d la  postu­
la tów  szko lenia  teoretycznego i p raktycznego, 
w yraża jący się n iedocenian iem  znaczenia  obsady 
nauczycie lsk ie j p rzedm iotów  zawodowych, k ie ­
row ników  za jęć p raktycznych  i ins trukto rów . A  
przecież od jakości p rzydzie lonych  nauczycie li 
zależeć będzie poziom  szkolenia: kopa ln ie  d o ­
staną ta k ich  pracow ników  do p ro du kc ji, ja k ich  
sobie w yszkolą i wychowają.

O dryw anie uczniów  od program owych zajęć 
szkoleniowych d la  podniesienia  wydobycia nie 
może stanow ić zasady.

Z a ję c ia  p rak tyczne  m a ją  i m uszą m ieć cha­
rak te r prac produkcy jnych . Celem, is to tnym  zajęć 
p rak tycznych  uczniów  jest przysposobienie i 
szkolenie zawodowe, a podniesienie wydajności 
wydobycia jes t w okresie szko lenia  rzeczą d ru ­
gorzędną.

, . Z d a rz a ły  się nawet w ypadki, że kopa ln ia  w 
k ilk a  dni po p rzybyc iu  uczniów  do szko ły  w łą- 
cza ła  ich do pracy p rodukcy jne j na dole.

M ło d z ie ż  n ieprzygotow ana teore tyczn ie , nie- 
wdrożona system atycznie, n ieprzygotow ana psy­
ch iczn ie  do nowych w arunków  pracy z ra ża ła  się 
z m ie jsca do szko ły, kopa ln i i zawodu górn icze­
go I jeże li n ie opuściła  szko ły  zaraz, to  trzeba 
by ło  w ie lk ich  w ys iłków  w c iągu 5 m iesięcy poby- 
U W,S j 01'6'  ky napraw ić z ło  wyrządzone w p ierw - 

d e m  dn!C!Ch jednym n iew łaściw ym  pociągnię-

Z a k ła d  pracy musi uwzględniać obow iązu ją ­
ce p rogram y szko lenia  i zasadę stopn iow ania  
trudności w szkoleniu.

Duże znaczenie  u jem ne m a ją  n iedociągn ię ­
cia  m ate ria lne , o rgan izacyjne , k u ltu ra ln e  i wy­
chowawcze w n iek tó rych  Dom ach M łodego  G ór­
n ika.

Odczuwa się tu  szczególnie b ra k  odpow iednich 
k ie row n ików  i wychowawców. N ieprzygotow an i 
wychowawcy nie m a ją  au to ry te tu , ńie cieszą się 
zau fan iem , nie p o tra fią  zorgan izow ać życia k u l­
tu ra lnego  absolwentów, nie są w stanie skiero­
wać ich energ ii i m łodzieńczego zapa łu  na w ła ­
ściwe tory.

Na ten odcinek w inny dyrekcje  kopa lń , Korni-' 
te ty  O piekuńcze i Rady Z ak ładow e zw rócić 
szczególną uwagę. Szkoły m uszą w spó łdz ia łać 
z n im i w ydatn ie .

Poruszone n iedociągn ięc ia  w ystępu ją  na ogó ł 
sporadycznie i ilość ich zm nie jsza  się stopniowo. 
N iem n ie j m uszą one być radyka ln ie  usunięte 
w myśl wydanych przez M in is tra  G órn ic­
twa in s tru kc ji, chodzi bowiem o rzecz w ie lką, 
m ianow ic ie  o odm łodzen ie  i uzupe łn ien ie  kadr 
górn iczych najlepszym  e lem entem  ludzk im .

Troska o najlepsze przygotow anie  nowych 
kadr musi w ięc być udz ia łem  zarówno PSPP 
ja k  i kopalń.



GOSPODARKA GÓRNICTWA

Z doświadczeń ZSRR
A. ZASIADKO
M in is te r Przemysłu W ęglowego ZSRR

Drogi rozwoju przemysłu węglowego ZSRR

W REFERACIE tra k tu ją c y m  o 33 rocznicy 
W ie lk ie j Socja listycznej Rewolucji Paź­

dz ie rn ikow e j, towarzysz N. B u łgan in  zaznaczył, 
co następuje:

„P ię c io le tn i p lan u s ta lił, że p rodukc ja  całego 
przem ysłu  Z w iązku  Radzieckiego w roku 1950 
w inna zw iększyć się w porów naniu  z przedwo­
jennym  rokiem  1940 o 4 8 % . Poziom ten  został 
os iągn ię ty i p rzekroczony. Jak  w iadom o, już  
w czw artym  kw arta le  1949 roku ca łko w ita  p rze­
c ię tna  m iesięcznej p rodukc ji p rzekroczy ła  po­
ziom  roku 1940 o 53% . W  roku bieżącym  w y­
sokość p rodukc ji przem ysłowej pow iększyła się 
znowu. Przedwojenny poziom  ca łe j p rodukc ji 
przem ysłowej p rzekroczony zos ta ł w c iągu 9 
m iesięcy 1950 roku o 7 0 % ."

Ten stan rzeczy św iadczy n iezaprzecza ln ie  o 
za le tach  ustro ju  państwa socja listycznego w po­
rów naniu  z ustro jem  państw kap ita lis tycznych . 
Powyżej przytoczone fa k ty  m ów ią o p a tr io ty z ­
m ie radz ieck ich  ludzi, k tó rzy  pod kierow nictw em  
kom unistyczne j p a rtii oraz w ie lk iego  S talina 
w zm acn ia ją  n ieustannie  ekonom iczną potęgę 
swej O jczyzny.

Każdy k ra j kap ita lis tyczny , nawet w okresie 
najw iększego rozwoju p rodukc ji przem ysłowej, 
nie posiada ł i nie będzie pos iada ł ta k  dużego 
tem pa rozw oju, ja k i os iągn ię ty zos ta ł przez 
Z w iązek Radziecki w okresie powojennej p ię ­
c io la tk i.

Przem ysł węglowy, k tó ry  jest podstawową ga­
łę z ią  gospodarki narodowej, w swym rozwoju 
w in ien  wyprzedzać inne ga łęz ie  gospodarki, stwa­
rza jąc tym  samym mocne podstawy d la  c ią g łe ­
go wzrostu p rodukc ji i d la  n ieustannej pracy 
ca łe j gospodarki ZSRR. Z tym  na jpow ażn ie j­
szym zadaniem  przem ysł Z w iązku  R adzieckie­
go radzi sobie pom yślnie. W  w yn iku  w ykonania  
zadań powojennej p ię c io la tk i w zakresie w ydo­
bycia węgla, Z w iązek Radziecki z a ją ł d rug ie  
m iejsce na świecie. Już w roku 1949 wydobycie 
węgla osiągnęło wysokość usta loną p ięc io le tn im  
planem  na rok 1950.

Podstawę szybkiego rozwoju przem ysłu  wę­
glowego i pomyślnego w ykonania  powojennej p ię ­
c io la tk i stanowi s ta ły  w zrost techn icznego wypo- 
sażenia kopalń, rozwoj m echan izac ji proceśow 
wydobywania węgla, zw iększenie wydajności p ra ­
cy, pom yślnie idąca odbudowa kopalń  z ru jnow a­
nych przez w roga w okresie okupac ji, szeroki 
rozwój budow nictw a kopa lń  zapew nia jący sta łe  
zw iększanie zdolności p rodukcy jne j, en tuz jazm

pracy, p a trio tyzm  ludzi radz ieck ich  oraz w ie lk i 
rozpęd w spółzaw odnictwa socja listycznego o 
przedterm inow e w ykonanie p lanu powojennej 
p ięc io la tk i.

Rozwój przem ysłu  węglowego w okresie powo­
jennym  ch a rak te ryzu je  nie ty lk o  zw iększenie  
ilości wydobywanego węgla, lecz także  i g łę ­
bokie jakościowe zm iany w techn ice wydobycia, 
któ re  po lega ją  na tym , że w kopa ln iach  zaczę­
to  stosować po raz pierwszy w szerokim  zakresie 
nowe udoskonalone m aszyny i m echan izm y gór­
nicze, um ożliw ia jące  m echanizację  wszystkich 
procesów, począwszy od pracy na przodku, a 
kończąc za ładow an iem  węgla na pow ierzchn i do 
wagonów kole jowych.

Sprawa ca łko w ite j m echan izac ji poszczegól­
nych zasadniczych procesów wydobycia węgla 
zosta ła  ju ż  rozw iązana. Zakończono m echa­
n izację  u rab ian ia , ładow an ia , odstawy z przod­
ków oraz za ładow an ia  węgla do wagonów ko le ­
jowych. Na ukończen iu  zna jdu je  się również 
m echan izac ja  transpo rtu  dołowego.

Podstawową m aszyną, p rzyczyn ia jącą  się do 
m echan izac ji procesów pracy w przemyśle wę­
glowym  w określonych w arunkach  górn iczych, 
jest kom bajn  „D o n b a s ".

Skonstruowano również kom bajn  węglowy typu 
U KT-1, k tó ry  przeznaczony jest do pracy na po­
k ładach  spadzistych o grubości od 0 ,45  do 
0,7 m.

W  roku 1950, k iedy to  kopa ln ie  Donbasu 
wyposażone zosta ły  w najnowocześniejsze m a­
szyny przy równoczesnym podniesieniu  k w a lif i­
kac ji górn ików , dotychczasowa o rgan izac ja  pracy 
nie by ła  już  w stanie zapewnić ca łkow itego  
w ykorzystan ia  nowych maszyn. Z  te j przyczyny 
pow sta ł problem  stw orzenia nowych metod' o rg a ­
n iza c ji pracy, u m oż liw ia jący  pełne w ykorzysta­
nie maszyn zgodnie z wykresem —  jeden cykl 
na dobę. W  przyszłości wszystkie  kopa ln ie  p ra ­
cować będą na zasadzie wykresu cykliczności.

Budowa i odbudowa kopa lń  jest bardzo po­
ważnym  czynn ik iem  w procesie rozwoju wydoby­
cia węgla.

N a jpow ażn ie jsza  w k ra ju  baza paliw a —  Z a ­
g łębie  D onieckie  —  zasadniczo ju ż  zosta ła  odbu­
dowana i w roku 1949 wydobycie je j p rzekro ­
czy ło  poziom  przedwojenny. Z ag łęb ie  Podmos­
kiewskie, również ca łkow ic ie  zniszczone w czasie 
wojny, daje obecnie trz y k ro tn ie  więcej węgla 
n iż przed wojną. Oprócz innych obiektów  p rzem y­
słowych Zw iązek Radziecki buduje  k ilkase t no­
wych kopalń. W zras ta  również budowa domów
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m ieszkalnych. W  okresie la t powojennych w ycho­
wano nowe kadry górnicze, któ re  zapew nia ją  
osiągnięcie wysokich w skaźn ików  przem ysłowych 
i techn iczno-ekonom icznych. Twórcza w spó łpra ­
ca pracow ników  um ysłowych i fizycznych, nie- 
w yczerpu jąca się in ic ja tyw a  idąca w k ie runku  
dalszego postępu procesu wydobycia węgla, ko­
m un istyczny stosunek do pracy, oto cechy w ła ­
ściwe ty lko  ludziom  radz ieck im  wychowanym  
przez pa rtię  bolszewików. W  tym  leży gw aran­
cja dalszych sukcesów.

T a k  p rzedstaw ia ją  się pokrótce w yn ik i p ra ­
cy p rzem ysłu  węglowego w la tach powojennej 
p ięc io la tk i.

. ,s<3 9tówne wytyczne, w edług których
w in ien  iść rozwój przem ysłu  węglowego w c ią ­
gu na jb liższych  lat?

Zasadniczymi wytycznymi sq:

a) Dalszy rozwój m echan izac ji procesów w y­
dobycia węgla p rzy stosowaniu nowych 
typów maszyn górn iczych oraz m echan iz­
m ów zakończen ia  techn icznego przezbro- 
jen ia  p rzem ysłu  węglowego.

b) Dalsze doskonalenie o rgan izac ji pracy na 
pok ładach , opracowanie i opanowanie no­
wych postępowych m etod o rgan izac ji p ra ­
cy p rzy zastosowaniu nowej te chn ik i oraz 
n a jba rdz ie j e fektyw nych  m etod pracy.

c) Rozwój budowy nowych kopa lń , gw a łtow ­
ne zw iększenie poziom u m echan izac ji w 
budow nictw ie  przem ysłowym  i m ieszkan io­
wym.

d) C a łko w ity  rozwój wydobycia węgla spo­
sobem odkryw kow ym , w ed ług  zasad nowej 
postępowej te ch n ik i p rzy pracach przygo­
towawczych oraz przy w ydobyciu węgla, 
udoskonalenie . gospodarki transportow e j 
na w szystkich  odcinkach.
Rozwój urządzeń w zbogacających węgiel 
p rzy stosowaniu nowych udoskonalonych 
sposobow, rozbudowa ins ta lac ji do b ryk ie- 
tow an ia  węgla.
Dalszy rozwój budowy maszyn górn iczych 
p rzy równoczesnym stosowaniu najnow -

maYst „ SPOSObT  ,eCh" ik i ™  P">dukc"imaszyn i m echanizm ów  górniczych.
Rozwój wydobycia węgla w nowych o k rę ­
gach węglowych.
Znaczny rozwój prac naukowo badaw­
czych oraz konstruk to rsk ich , szerokie w y­
korzystan ie  osiągnięć w iedzy i te chn ik i ra­
dz ieck ie j.
Dalsze podniesienie stopy życiowej g ó rn i­
ków.

e)

f)

g)

h)

Chcąc ca łkow ic ie  przedstaw ić w ielkość prac 
i trudność zadań, któ re  należy rozw iązać w c ią ­
gu na jb liższych  la t, na leży rozpatrzyć ko le jno 
każdą z powyższych pozycji.

N a jb a rdz ie j poważną częścią w yszczególn io­
nych zadań jes t dalszy rozwój m echan izac ji oraz 
techn iczne p rzezbro jen ie  przem ysłu  węglowego.

1931 roku towarzysz S ta lin  pow iedz ia ł: „R o ­
zum owanie, że dam y sobie radę bez m echan i­
zac ji p rzy naszym tem pie  pracy i ska li p rodukc ji, 
jest równoznaczne z tw ie rdzen iem , iż można 
wyczerpać morze ły ż k ą " .

W yko n u jąc  wskazówki p a rtii i rządu prze­
m ysł węglowy, ro z w ija ł się stosując zasady c a ł­
kow itego zm echan izow an ia  procesów wydobycia 
węgla.

jeanaK ze  w technolog icznym  procesie wydo­
bycia  węgla is tn ie je  szereg ogniw , poziom  m e­
chan izac ji k tó rych  nie jes t w ch w ili obecnej wy­
s ta rcza jący i w ym aga jących w skutek tego dużej 
ilości pracowników . D latego też w  na jb liższym  
okresie g łów nym  zadaniem  przem ysłu  węglowe­
go będzie dalsze techn iczne  p rzezbro jen ie  i 
p rze jście  od m echan izac ji poszczególnych proce­
sów do ca łko w ite j m echan izac ji, czy li do m echa­
n iza c ji techn icznego kom pleksu.

W ykonan ie  tego zadania  w iąże się z poważ­
nym i trudnośc iam i techn icznym i w yn ika jącym i 
ze specyficznych w arunków  wydobycia weala 
ja k : '

1) sta łe  i n ieun ikn ione  prze rzucan ie  s ta ­
now isk pracy, k tó rem u często towarzyszą znacz­
ne zm iany środowiska i w arunków  pracy;

2) m a ła  i p rzeważnie ogran iczona przestrzeń 
pracy, w k tó re j m ieścić się pow in ien g ó rn ik  oraz 
maszyna, p racu jąca  przy wydobywaniu węgla;

3) . konieczność k ie row ania  pracam i ch ron ią ­
cym i górn ików  p rzy w ykonyw an iu  przez nich p ro ­
cesów pracy i to w na jróżnorodn ie jszych w arun-

-r/ lom ic ine  w niew vrh  a - U ■■■■■'•«•'orycn zag łęb iach  węglo- 
ych dużych z łoz  węglowych strom o opada ją ­

cych , m ających skłonność do sam ozapalan a

^ Z a n 'e . Wę? a Z  ta k ich  2 łóż zw iązane jest z w e lk im i trudnośc iam i techn icznym i;
szczególnie zw iększone w ym agan ia  co do 

bezpieczeństwa pracy, uwarunkow ane istn ien iem  
z łoz  gazowych, a także  z łóż  zdolnych do samo 
zapa lan ia  się i do wybuchów.

W yszczególn ione powyżej z jaw iska  należy 
p rzy jąć  pod uwagę przy pow zięciu  decyzji co do 
systemu eksp loa tac ji, systemu w en ty lac ji, a także  
kons trukc ji maszyn i m echanizm ów  górn iczych 
określen iu  reżim ów pracy, o rgan izac ji pracy 
i p rodukc ji.

Bardzo poważnym  zagadn ien iem  jest także 
p ro jektow an ie  kopalń. T u  należy uw zględnić 
poziom  m echan izac ji procesów wydobycia wę­
gla zapew nia jący c a łko w itą  likw idac ję  c iężk ich  
i p racoch łonnych robót na kopa ln i.

Pierwszym zadaniem  techn icznego przezbro- 
jen ia  przem ysłu  węglowego jest z likw idow an ie  
oderw ania się poszczególnych zm echanizow a­
nych procesów od innych s łab ie j zm echanizow a­
nych procesów pracy. O sta teczny cel —  to  c a ł­
kow ite  zw oln ien ie  górn ików  od prac odbudowy 
w przodku.

D rogą do z rea lizow an ia  tego problem u jest 
m echan izacja  procesu w yb ie ran ia  węgla kombi-
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nowanym i m aszynam i, łączącym i k ilk a  proce­
sów w jedną całość. W  c iągu na jb liższych  3— 4 
la t konieczne będzie doprowadzenie poziom u 
zm echanizowanego ładow an ia  węgla na złożach 
strom o opadających p rzyn a jm n ie j do 70%, 
a w poszczególnych zag łęb iach  (tam  gdzie na 
to  pozw ala ją  w arunk i górn iczo-geologiczne) do 
stopnia wyższego.

W  celu zm echan izow an ia  procesu w yb ieran ia  
węgla na strom o opadających pokładach, doko­
nu je  się obecnie próby zastosowania kom ba j­
nu o specja lnej kons trukc ji.

W  c iągu na jb liższych  la t przew idu je  się p rze­
prowadzenie stem plow ania  za pomocą kons truk ­
c ji m etalowych. W  te rm in ie  do 3— 4 la t ponad 
80■% prac prowadzonych na pok ładach  stromo 
opadających będzie wykonywane przy pomocy 
ko ns trukc ji m eta low ych, obecnie zaś konstruk 
cje te stosuje się ty lk o  w 20%.

Zadan ie  kom pleksowej m echan izacji kopalń 
nie może być rozw iązane bez zupe łne j rekon ­
s tru kc ji transpo rtu  dołowego. W  tym  celu 
m usim y usta lić , iż tran spo rt c ią g ły  (za po­
mocą transporterów ) stanow ić będzie zasadni­
czy i podstawowy sposób transpo rtu  na eksplo­
atowanych odc inkach; zw iększyć ilość odcinków  
zaopatrzonych w przenośnik i p rzyn a jm n ie j dw u­
kro tn ie ; zrekonstruow ać gospodarkę ko m u n ika ­
cyjną, zam ien ia jąc  szyny lekk ie  na bardzie j 
ciężkie.

U m ożliw i to  stosowanie w kopa ln iach  
nowych c iężk ich  e lektrowozów. Poziom m echa­
n izac ji prac m anewrowych w c iągu na jb liższych 
3__4 la t zostanie prawdopodobnie przeprow a­
dzony w ram ach od 80 do 100% . Podstawowe 
dołowe odcink i eksploa tacyjne  ośw ietlone będą 
lam pam i o św ietle dziennym .

Dalszym  poważnym  zagadnien iem  jest za­
kończenie rekonstrukc ji oraz m echan izacja  ope­
rac ji na pow ierzchn i eksploatowanych kopalń. 
D la w ykonan ia  ca łko w ite j m echan izac ji proce­
sów wydobycia węgla w ram ach ta k  zwanego 
„w ie lk ie g o  c y k lu " ,’ konieczne jest prze jście do 
wyższej fo rm y  m echan izac ji, t j.  do au tom a tycz ­
nego sterowania procesami p rodukc ji oraz ich 
kon tro li. Przede w szystkim  należy zastosować 
au tom atyczne sposoby sterowania pomp i ins ta ­
lac ji kompresorów oraz obiektów  techno log icz­
nego kom pleksu zna jdu jącego  się na po­
w ierzchn i.

Zadan ie  polega na tym , by za pomocą 
m echan izac ji zm ien ić  w zasadniczy sposób p ra ­
cę górn ika  i sprowadzić ją  nie ty lk o  do k ie ro ­
w ania  pracą poszczególnych agregatów, lecz do 
kierow ania  ca łym i procesami p rodukcy jnym i.

W  c iągu na jb liższych  la t podniesiony zostanie 
w tym  celu poziom  techn icznych w iadomości 
górn ików  i przeprowadzone powszechne szkole­
nie górn ików  w specja ln ie  utw orzonych do tego 
ce lu sekcjach szkó ł, rozlokowanych przy kopa l­
n iach, zak ładach, trestach  oraz kom b ina tach  
przem ysłu  węglowego.

Następnym  ważnym  w arunk iem  zapew n ia ją ­
cym szybki w zrost wydobycia węgla jest w pro­
wadzenie nowych zdolności produkcyjnych. 
O czekujem y budowy, znacznej ilości nowych ko­
palń.

Równocześnie ze zw iększeniem  prac w w y­
szczególnionych dz iedzinach zw iększony zosta­
nie rozwój m echan izac ji robóf ziem nych, u k ła ­
dan ia  betonu, w ykonania  prac m urarsk ich , prac 
transportow ych oraz prac za ładow aw czo-rozła - 
dowczych.

W  budow nictw ie  m ieszkan iow ym  zostanie za­
stosowana m aksym alna m echan izac ja  oraz stan­
daryzacja  e lem entów  konstrukcy jnych, co po­
zwoli na m ontow anie domów m etodą szybko­
ściową.

Trzeba będzie zwiększyć bazy m a te ria łów  bu­
dow lanych oraz powiększyć potęgę produkcy jna  
tych baz.

Zagadn ien ie  to  wym aga zasadniczego u lep­
szenia o rgan izac ji prac budow lanych oraz lik w i­
dacji cha rak te ru  sezonowości w budownictw ie.

O dkryw kowy sposób wydobycia węgla jest n a j­
bardzie j ekonom iczny: wydajność pracy jest 
2— 2,5 raza w iększa, a koszt w łasny wydoby­
wanego węgla dw ukro tn ie  m n ie jszy n iż  p rzy wy­
dobyciu sposobem szybowym. D la te j p rzyczyny, 
jeśli w arunk i pozw ala ją  na to, należy starać się 
o w zrost wydobycia odkrywkowego, zapewnia jąc 
jego rozwój w ciągu na jb liższych  4— 5 la t p rzy­
n a jm n ie j 2— 2,5 -kro tn ie .

W yko n u jąc  wskazówki towarzysza S talina 
o ja k  najw iększym  rozwoju lokalnego wydoby­
cia węgla, w okresie powojennym  rozw inę ły  się 
na szeroką skalę prace geo log iczno-poszuki­
wawcze: odkry to  szereg nowych z łóż  węglowych. 
D latego też rozpoczęta zosta ła  budowa nowych 
kopalń i zapoczątkow any rozwój p rodukc ji p rze­
m ysłowej. Równocześnie rozpoczęto budowę 
m ieszkań oraz domów o charakte rze  ku ltu ra ln o - 
bytowym. W  nowych okręgach trzeba urucho­
m ić ca ły  szereg zak ładów  o charakte rze  pom oc­
n iczym , zapew nia jącym  norm a lną  i n ieprzerw a­
ną pracę nowych jednostek gospodarczych.

Partia  bolszewików, rząd i towarzysz S ta lin  o- 
sobiście okazyw ali zawsze i okazu ją  również 
obecnie w ie lką  troskę o polepszenie w arunków  
bytu i pracy górników . Szerokie perspektywy 
sto jące przed przem ysłem  węglowym  i w ie lk i 
rozP?d prac, które  pow inny być wykonane, roz­
wijać^ się będą równolegle z polepszeniem  wa­
runków  m ieszkan iow ych oraz bytowych g ó rn i­
ków.

Oto podstawowe zadania  p rzem ysłu  węglo­
wego na na jb liższy  okres.

G órn icy Z w iązku  Radzieckiego w yw iąza li się 
z honorem  z w ykonan ia  zadań powojennej Sta­
linow skie j P ięc io la tk i.

Już te raz s tw ierdzić  można, że pracow nicy 
p rzem ysłu  węglowego wyw iążą się ca łkow ic ie  
z nałożonych na nich zadań 

( „U g o l"  N r 1/51).
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E. ŁOKSZYN

\

Normowanie zużycia surowców i materiałów
W produkcji

S o c j a l i s t y c z n y  system gospodarstwa jest
systemem na jba rdz ie j rac jona lnym  oraz n a j­

bardz ie j ekonom icznym . Gospodarce so c ja li­
stycznej obce jes t m arnotraw stw o i n iew łaściwe 
w ykorzystyw anie  środków p rodukc ji, co jest ta k  
charakte rystyczne  d la  gospodarki ka p ita lis tycz ­
nej.

Gospodarka socja lis tyczna zosta ła  oswobodzo­
na od tych o lb rzym ich  stra t, które sq n ie u n ik ­
n ionym  następstwem sprzeczności zawartych 
w ka p ita lizm ie ; gospodarka socja lis tyczna nie 
zna kryzysów bezrobocia, sta łego n iew ykorzy­
styw ania  pe łne j m ocy apa ra tu  produkcyjnego, 
sztucznego ham owania postępu techn icznego 
itd ., czy li wszystkiego tego, co cha rak te ryzu je  
gospodarkę kap ita lis tyczną . Jedna z na jw aż­
n ie jszych zasad kierow ania  socja listyczna- go­
spodarką jest zasada przestrzegan ia  systemu 
oszczędnościowego. W . Lenin i J. S ta lin  podkre­
ś la li w ie lok ro tn ie  konieczność najw iększej o- 
szczędności w w yda tkow aniu  środków państwo­
wych.

System oszczędnościowy przew idu je  lik w id a ­
cję wszelkiego rodzaju  zbędnych wydatków  
i b raku  gospodarności, rac jona lne  w ykorzysta ­
nie w szystkich środków p ro du kc ji, tzn . likw id a ­
cję wszelkiego rodzaju  s tra t w w ykorzystan iu  
narzędzi i p rzedm iotów  pracy, wysoką w yda j­
ność pracy, przyśpieszenie ro tac ji środków obro­
towych, rac jona lizac ję  oraz redukcję  nadm ie r­
nego apara tu  adm in istracyjnego.

W  całości zagadn ien ia  oszczędnościowego 
duże znaczenie ma w a lka  o obn iżenie  zużycia 
surowców, m ate ria łów , paliw a i energ ii e lek­
tryczne j. W yn ika  to nie ty lko  z tego, iż koszt 
m a te r ia łu  oraz paliw a stanowi podstawowa cześć 
kosztu w łasnego p roduktu  przem ysłowego i że 
zm nie jszen ie  jednostkowego zużycia  m ate ria łów  
w pływ a bezpośrednio na obn iżkę kosztów w ła ­
snych p ro du kc ji; o lb rzym ie  znaczenie oszczę­
dzan ia  zapasów m ate ria łow ych  polega również 
na tym , iż w a lka  o oszczędne zużycie m a te ria ­
łó w  jest zw iązana n ie roz łączn ie  ze stosowaniem 
nowej te chn ik i i techno log ii, z usprawnieniem  
o rgan izac ji procesów p rodukcyjnych, ze zw ięk­
szeniem wydajności pracy i podwyższeniem  ogó l­
nego poziom u k u ltu ry  p rodukc ji. Z m n ie jszen ie  
jednostkowego zużycia  surowców i m ate ria łów  
um ożliw ia  zw iększenie p rodukc ji przy tych sa­
mych zapasach m ate ria łow ych. Oszczędność 
w zużyciu  m a te ria łów  występuje ja ko  dodatko ­
wy e lem ent przy pow iększaniu p lanów  p roduk­
cyjnych.

W a lka  o oszczędne, rac jona lne  użytkow anie  
surowców, m a te ria łów  i pa liw a jes t zagadnien iem  
o dużym , ogólnogospodarczym  znaczeniu. Przy 
rozw iązyw aniu  tego zagadn ien ia , szczególnie 
ważną rolę odgryw a ją  prob lem y norm ow ania zu ­
życia m ateria łow ego.

N orm ow anie  w soc ja lis tyczne j p rodukc ji —  to 
ustalenie ilości m a te ria łów  i pracy niezbędnie 
potrzebnych ną w ytw orzenie jednostk i gotowej 
p rodukc ji. N orm ow anie  stanowi podstawę dla 
sporządzania p lanów  i o rgan izac ji p rodukc ji so- > 
c ja lis tyczne j.

„B e z  techn icznych norm -r— mówi tow. Sta- 
nie jest m ożliw ą p lanowa gospodarka".

W  systemie gospodarki socja lis tyczne j norm y 
m ają  zasadniczo inny charak te r, a n iże li w go­
spodarce kap ita lis tyczne j. N orm y stosowane 
w' poszczególnych przedsiębiorstwach k a p ita li­
stycznych m ają  bardzo ogran iczony charakte r, 
co jest spowodowane nie ty lk o  ogran iczen iem  
ich d z ia ła n ia  ram am i jednego przedsiębiorstwa, 
ale ca łą  ana rch ią  i bezplanowością k a p ita li­
stycznego sposobu w ytw arzan ia , któ re  uniem o­
ż liw ia ją  praw dziw ie  naukowe, techn iczn ie  pro­
gresywne norm ow anie potrzeb p rodukc ji.

N orm ow anie  potrzeb p rodukcy jnych  w przed­
siębiorstwach kap ita lis tycznych  odzw ierc ied la  
antagon istyczne sprzeczności m iędzy ka p ita łem  
i pracą; skierowane ono jest na wzm ożenie wy­
zysku klasy p racu jące j i o trzym an ie  na jw iększe­
go zysku.

W  gospodarce soc ja lis tyczne j p lanow anie  zu ­
życia jes t środkiem  lepszego w ykorzystan ia  m o­
żliwości p rodukcy jnych , zw iększenia oszczęd­
ności, jest narzędziem  d la  udoskonalenia  pro­
d ukc ji i zw iększenia wydajności. W  ZSRR nor­
m owanie zużycia  jest sprawą ogólnopaństwową. 
W a lka  o opracowanie i w ykonan ie  progresyw­
nych norm  jest w ZSRR sprawą ca łe j klasy robot­
n iczej. C harakte rystycznym  z jaw isk iem  d la  so­
c ja lis tycznego systemu gospodarczego jes t po­
tężny rozm ach w spółzaw odnictw a o w ykonanie  
norm, o osiągnięcie nowych, bardzie j progresyw­
nych w skaźn ików  zużycia  surowców i m a te ria ­
łów.

Ruch stachanowców obala p rzestarza łe  nor- 
my, któ re  s ta ły  się przeszkodą na drodze d a l­
szego rozwoju radz ieck ie j gospodarki; ruch ten 
wymaga usta len ia  nowych, bardzie j nowoczes­
nych norm.

N orm y stanow ią podstawę d la  p lanów  pro­
dukcy jnych  przedsiębiorstw  i ca łych  ga łęz i 
p rzem ysłu , stanow ią one też p u n k t wyjściowy
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dla opracowania planów zaopatrzen ia  m a te ria ­
łowego.

N orm y posiadają  w ZSRR cha rak te r k ie row n i­
czy. W ażn ie jsze  norm y w ykorzystan ia  urządzeń, 
a także  zużycia  surowców, m ate ria łów , paliwa 
i energ ii e lektryczne j są zatw ierdzane przez Ra­
dę M in is tró w  ZSRR w państwowych p lanach roz­
woju gospodarki narodowej, zaopatrzen ia  go­
spodarki i wprow adzania  nowej te chn ik i. Na 
podstawie zatw ierdzonych przez rząd norm , m i­
n isterstwa i cen tra lne  zarządy konkre tyzu ją  nor­
m y d la  przedsiębiorstw  i o rg an izu ją  kontro lę  ich 
wykonywania. K ie row niczy cha rak te r norm  na­
da je  im o lb rzym ią  s iłę  o rgan izu jącą . O praco­
wywanie norm  i ich za tw ie rdzan ie  stanowi jedną 
z gospodarczo-organ izatorskich fu n k c ji państwa 
socja listycznego. »

W  p rodukc ji stosuje się rozm aite  normy. 
M arks  w skaza ł trz y  podstawowe e lem enty pro­
d ukc ji —  pracę, narzędzia  pracy i p rzedm io ty  
pracy. Zgodnie  z tym  należy rozróżn iać trzy  
podstawowe grupy norm : norm y pracy, norm y 
w ykorzystan ia  podstawowych środków p rodukc ji 
i norm y w ykorzystan ia  przedm iotów  pracy, tj. 
surowców, m a te ria łów  i paliwa.

N orm a zużycia  m a te ria łów  jest planowym  
zadaniem , określa jącym  na jm n ie jszą  ilość m a­
te ria łów , n iezbędną d la  w ykonan ia  jednostki 
wyrobu a lbo d la  w ykonan ia  jednostk i pracy, 
na p rzyk ład  tonok ilom etra .

N orm ow anie  zużycia  m a te ria łów  ma na celu 
o rgan izac ję  rac jona lnego zużycia  i oszczędności 
m ate ria łów . P raw id łow o ustalone norm y zuży­
cia  surowców, m a te ria łów  i paliwa w inny pobu­
dzać do redukc ji zużycia  na jednostkę p roduk­
c ji, p rzy tym  oczywiście redukcja  jednostkowe­
go zużycia  nie może spowodować obn iżen ia  ja ­
kości, w zględn ie  pogorszenia asortym entu pro­
dukc ji. N orm ow anie  zużycia  m a te ria łów  sprzy­
ja uspraw nieniu  ca łe j o rgan izac ji p rodukc ji oraz 
podwyższeniu je j poziom u technicznego. Zape­
w nia jąc redukcję  za trudn ien ia , norm owanie zu ­
życia  m ate ria łów , paliw a oraz energ ii e le k trycz ­
nej sprzyja  ono tym  samym wzrostow i w yda jno­
ści pracy.

Znaczen ie  norm  zużycia  m ate ria łów  i pa liw a 
polega również na tym , iż daje ono możność 
praw id łow o określić  zapotrzebow anie .m a te ria ­
łowe poszczególnych przedsiębiorstw  i ga łęz i 
przem ysłu. N orm y zużyc ia  m a te ria łów  stano­
w ią  podstawę d la  sporządzania i skontro low an ia  
zgłoszonych przez poszczególne przedsiębior­
stwa i m in is terstw a zapotrzebowań na n iezbęd­
ne m a te r ia ły  oraz dla opracowania bilansów 
i planów rozdzie lczych.

Partia  i Rząd u dz ie la ły  zawsze w ie le  uwagi 
norm ow aniu  zużycia  m ate ria łów . X V III  Z jazd  
W K P(b) zobow iąza ł wszystkie  gospodarcze in ­
stancje party jne  do zorgan izow an ia  zdecydowa­
nej w a lk i vz b rakiem  gospodarności, posto jam i 
i s tra tam i w p rodukc ji, do obn iżen ia  norm  zu ­
życia surowców, m ate ria łów , paliw a i energ ii 
e lektryczne j oraz do szerokiego w ykorzystyw a­

nia odpadków  produkcy jnych  i n iskogatunkow e- 
go surowca.

W  w arunkach okresu powojennego, k iedy roz­
m ia ry  p rodukc ji znaczn ie  wzrosły, skom p liko ­
w ały się wzajem ne stosunki m iędzy b ranżam i 
oraz w zrosła  potrzeba przem ysłowej a kum u la ­
c ji w ew nętrznej, znaczenie p lanow ania  zaopa­
trzen ia  i norm ow ania zużycia  m a te ria łów  w zro­
sło jeszcze bardzie j.

U w zględn ia jąc to, państwo socja listyczne 
w zm ocn iło  kontro lę  w ykorzystan ia  m a te r ia ło ­
wych zasobów, czem u sp rzy ja ło  stworzenie 
Państwowego K om ite tu  Rady M in is tró w  dla 
spraw zaopatrzen ia  techn iczno-m ateria łow ego  
gospodarki narodowej (Gossnab ZSRR). W yd z ie ­
lan ie d la poszczególnych m in is te rs tw  i resortów 
p rzydz ia łów  na surowce, m a te r ia ły  oraz paliwo 
zaczęło  opierać się w w iększej m ierze na te ch ­
n iczno - ekonom icznych ob liczen iach , na nor­
mach.

i

W zm o cn iła  się w alka z przesadą i b rak iem  
gospodarności w zużyc iu  m ate ria łow ym .

Jednym  z prze jaw ów  w zm ocnienia  ze strony 
państwa kon tro li nad rac jona lnym  zużyciem  
środków p rodukc ji jest znaczne zw iększenie ilo ­
ści norm  zużycia  m ateria łow ego ustalanych 
w zakresie ogólnoDaństwowym. Jeszcze w 1948 
roku Gossnab ZSRR, p rzygotuw ując państwo­
wy p lan zaopatrzen ia  na r. 1949, opracował 
1814 norm  zużycia  m ate ria łów . Rada M in is trów  
ZSRR po lec iła  m in is terstw om  w prow adzić w ży­
cie norm y uzgodnione z Gossnabem. Przy opra­
cowaniu p lanu zaopatrzen ia  na 1950 r. Gossnab 
rozp a trzy ł już  ponad 4500  norm , które zostały 
na zlecenie rządu wprowadzone w życie przez 
m in isterstw a. Przy opracow aniu  p lanu zaopa­
trzen ia  na 1951 rok opracowano ponad 6000 
norm. N a sku tek  zw iększenia ilości norm, za­
kres norm ow ania  zużycia  zasobów m a te r ia ło ­
wych w gospodarce narodowej znacznie wzrósł.

Rozum ie się, że nie ty lk o  ilość norm  za tw ie r­
dzanych w ska li państwowej decyduje p sukce­
sie sprawy. Znaczn ie  polepszyło się norm owanie 
zużycia m a te ria łów  w m in is terstw ach, c e n tra l­
nych zarządach oraz w przedsiębiorstwach. Po­
lepszyło się techn iczno-ekonom iczne uzasadnie­
nie norm, co zapew n iło  podwyższenie ich ja ­
kości.

W a lk a  o polepszenie sprawy norm ow ania za­
sobów m ate ria łow ych  jest fragm en tem  ogólnego 
potężnego ruchu radzieckich  mas pracujących, 
m ającego na celu w zm ocnienie  systemu o- 
szczędnościowegoi, oszczędność m a te ria łow ą  
i ponadplanową produkcję  kosztem zaoszczę­
dzonych m ate ria łów .

D zięk i socja listycznem u współzaw odnictwu, 
podwyższeniu techn icznego poziom u p rodukc ji 
oraz walce o system oszczędnościowy, soc ja li­
styczny p rzem ysł uzyska ł w osta tn ich  la tach po­
ważne sukcesy w obn iżen iu  jednostkowych roz­
chodów surowca, m ate ria łów  oraz paliwa. H uty  
żelaza o bn iży ły  rozchód rudy i koksu na tonę su­
rówki, rozchód paliw a na w ytopien ie  tony sta li.
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Elektrownie o bn iży ły  zużycie paliw a na k ilow ato- 
godzinę energ ii e lektryczne j. Jednostkowe zuży­
cie m eta lu  d la ca łego szeregu ważnych maszyn 
obn iży ło  się o 20 do 2 5%  a nawet w ięcej, a śre­
dnio d la  całości gospodarki narodowej norm y zu ­
życia m eta lu  zosta ły  obniżone w 1949 r. o 6 ,8% , 
a w 1950 r. o 7 ,1% . N orm y zużycia  paliw a zo­
s ta ły  obniżone w 1949 r. o 4 ,9 5 % , a w r. 1950 
o 4 % .

N iem n ie j jednak w dz iedz in ie  norm ow ania za­
sobów m ate ria łow ych  pozosta ło  jeszcze bardzo 
wiele do zrob ien ia . M ożliw ości dalszego obn iża ­
nia jednostkowych rozchodów surowców, m ate ­
ria łów , paliw a oraz energ ii e lektryczne j sq jesz­
cze bardzo w ie lk ie . W ysta rczy  powiedzieć, że dla 
w ie lu  maszyn w spó łczynn ik i w ykorzystan ia  m e­
ta lu , będące podstawa norm , p rzew idu ją  stra ty  
na odpadki oraz s trużk i w rozm iarach 30— 5 0% .

O is tn ien iu  poważnych rezerw d la  dalszej 
oszczędności m ate ria łow e j św iadczy również 
fa k t, iż w różnych fab rykach  d la  p rodukc ji ana­
log icznych maszyn zużywa się różne ilości m a­
te ria łów . W  w ie lu  ga łęz iach  przem ysłu  (w e lek­
trow n iach , w przem yśle m eta lowym , naftow ym  
itd .) przodu jące  przedsiębiorstwa m ają  jednost­
kowe zużycie paliw a i energ ii e lektryczne j o 
25— 30%  niższe, an iże li wynosi średnia wartość 
zużycia d la  danego przem ysłu.

N a leży uporczyw ie w alczyć o dalsze podwyż­
szenie poziom u opracowania norm  zużycia  m a­
te ria łow ego, doskonalić m etodykę p lanow ania 
zużycia m ateria łow ego, rozszerzać i pog łębiać 
techn iczne ob liczen ia  uzasadnia jące normy, 
w w iększej m ierze uw zględniać przy usta lan iu  
norm wszystkie m ożliwości zm nie jszen ia  s tra t 
w p ro du kc ji, k ry tyczn ie  podchodzić do samej 
konstrukc ji maszyn i urządzeń, d la  któ rych  usta­
la się norm y zużycia  m ate ria łów , uwzględniać 
m ożliwości stosowania m a te ria łów  zastępczych.

r \  LA  m etodyki ob liczan ia  norm  duże znacze- 
nie posiada praw id łow a ich k lasy fikac ja . 

Przy k la s y fika c ji należy się kierować marksow- 
ską d e fin ic ją  m a te ria łów  podstawowych i po­
m ocniczych. Przez podstawowy (wzgl. g łówny) 
m a te r ia ł M arks  ro zu m ia ł ta k i m a te ria ł, k tó ry  
wciela się w p ro du k t i stanowi g łów ną jego za­
wartość. Surowy m a te r ia ł— w skazyw ał M arks—  
może stworzyć g łów ną substancję p roduktu , 
w zględn ie  wziąć u d z ia ł w jego tw o rzen iu  ty lko  
jako  m a te r ia ł pom ocniczy (K. M arks  „ K a p ita ł" ,  
t. I.). T a k  na p rzyk ład  podstawowym m a te ria ­
łem  w przem yśle m eta low o-przetw órczym  jest 
m eta l, we w łók ien n ic tw ie  —  len wzgl. bawełna, 
w przem yśle drzewnym  —  drzewo itd.

W  p lanow an iu  i ew idencji surowy m a te ria ł 
dz ie li się na surowiec i m a te ria ły , p rzy czym  do 
surowców umówiono się za liczać p rodukty  p rze­
m ysłów  wydobywających oraz ro ln ic tw o  (rozm a i­
tego rodzaju  rudy, inne w ykopa liny , ropa, ba­
w ełna, len itd .), a do m a te ria łów  —  produkty, 
które przeszły ju ż  pewną przem ysłową obróbkę,

tj. p rodukcję  p rzem ysłu  przetwórczego (m eta l, 
cement, ta rc ica , tk a n in y  itd .).

Pierwszą dużą grupę norm  zużycia  m a te ria ­
łów  stanow ią norm y w ykorzystan ia  surowca. T u ­
ta j um ówiono się rozpatryw ać nie norm y rozcho­
du na jednostkę p ro du kc ji, lecz wychód gotowe­
go p roduktu  z surowca. P rzykładem  tego rodza­
ju norm  m ogą służyć: wychód m iedzi z rudy 
(procent uzysku), wychód ta rc icy  z surowca ta r ­
tacznego, wychód cukru  z buraków , wychód ole­
ju z nasion itd.

N orm y wychodu w yraża ją  się w procentowym  
stosunku do wagi, w zględn ie  objętości surowca. 
Tak na p rzyk ład  ustalono na 1950 rok, iż wy­
chód w łókna  z surowca baw ełn ianego wyniesie 
3 4 % , wychód przędzy z w łókna  baw ełn ianego 
wyniesie 9 1 ,1 % , wychód cukru  z buraków  
13,9%  itd. O znacza to, iż z jedne j tony surow­
ca baw ełn ianego można uzyskać 340 kg w łó k ­
na, z jedne j tony w łókna  baw ełn ianego można 
uzyskać 911 kg przędzy, z centnara  buraków  
13,9 k ilog ram ów  cukru  itd.

N orm y wychodu gotowego p roduktu  z surow­
ca mogą być ła tw o  zam ien ione w norm y rozcho­
du surowca na jednostkę p roduktu . Jeśli norma 
wychodu cukru  z buraków  wynosi 13 ,9% , to 
oznacza, iż norm a rozchodu buraków  na jeden 

c u Lru wynosi 7,2 k ilogram ów  
U(J: 13 ,9), norm a rozchodu bawełny-surowca 

na jedną tonę w łókn a  —  2 ,94  tony (100:34).

‘-'■uyu uuzą grupę norm  tw orzą  norm y zuży­
cia podstawowych m a te ria łów  na jednostkę go­
towej p rodukc ji. Do tych norm  należy za liczyć 
norm y rozchodu m eta lu  na jednostkę gotowej 
p ro du kc ji, na p rzyk ła d  na parowozy, waąony 
samochody, tra k to ry , o b rab ia rk i, p łu g i, m otocy­
kle, pom py itd. Do tych norm  za licza  się rów­
nież norm y zużycia  drzewa na wagony, na m a­
szyny ro ln icze, na opakowanie, rozchód skórv 
w przem yśle obuwniczym , rozchód tka n in y  
w przem yśle odzieżowym. •

orm y te, z zasady, ustala  się d la  każdego 
poszczególnego wyrobu oddzie ln ie , na p rzyk ład  
zużycie m eta lu  na parowóz serii „ L " ,  na k ry ty  
SO-tonowy wagon, na tra k to r  „S -8 0 " , na samo- 
-nod „Z IS -1 5 0  , na samochód „P o b ie d a " na

nea 7 v n T t e h Z KrZeb,łOW,y " STR-3 0 " '  na określo­ne typy  obrab iarek, kompresorów, pomp wre-
W  ,td  Podstawowe n o ™ „ „  yp ćyd a  
m a te ria łów  podstawowych na jednostkę produk- 
C" sfopow ią norm y opracowane na każda cześć 
maszyny oddzie ln ie . Q Częsc

Specjalną grupę tw orzą  norm y zużycia  m ate ­
ria łów  w przem ysłach, w k tó rych  przeważają 
chem iczne sposoby obróbki m ate ria łów .

K. M arks  podkreśla ł, iż „w  chem iczne j fa b ry ­
kacji różnica pom iędzy g łów nym  m ate ria łem  
a pom ocniczym  m ate ria łem  zan ika , gdyż ani je ­
den ze stosowanych surowych m a te ria łów  nie 
pojaw ia  się ponownie jako  substancja p ro d u k tu ".

P rzykładem  tego rodzaju  norm y może służyć 
norma zużycia  kwasu siarkowego na produkcję
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siarczanu amonu. W  w yn iku  chem icznego po­
łączen ia  am oniaku  (w gazowym wzgl. p łynnym  
stanie) z kwasem siarkow ym  (p łyn) uzyskuje 
się nowe sta le c ia ło  —  siarczan am onu, w k tó -„ 
re nie wchodzi w swoim p ierw otnym  stanie 
i sk ładz ie  ani jeden z surowców wyjściowych. 
Do tego rodzaju  norm  na leży również za liczyć 
norm y zużyc ia  sody ka lcynow anej na jedwab 
surowy, m ydło , syntetyczne fenole, zużycie 
kwasu siarkowego na supe rfosfa t itd.

N astępną dużą grupę tw orzą  norm y zużycia 
m a te ria łów  pom ocniczych. C harakte rystyczną  
cechą m a te ria łów  pom ocniczych jest to , że z re­
g u ły  nie wchodzą one w gotowy p rodukt, lecz 
ty lk o  pom agają  w jego w ytw arzan iu .

K. M arks  w skazyw ał, iż m a te ria łem  pom oc­
n iczym  jest ta k i m a te ria ł, k tó ry  a lbo jest zuży­
wany przez narzędzia  pracy, ja k  na p rzyk ład  
węgiel w parowozie, sm ar w kole, siano przez 
konia roboczego, albo p rzy łącza  się do suro­
wego m a te ria łu , aby spowodować w n im  rzeczo­
we zm iany, ja k  na p rzyk ład  ch lo r do niebie lo- 
nego p łó tna , węgiel do że laza, ba rw ik  do w e ł­
ny, a lbo pomaga też p rzy spe łn ian iu  samej p ra ­
cy, ja k  na p rzyk ład  m a te r ia ły  używane do o- 
św ie tlen ia  lub ogrzew ania  pom ieszczenia.

N orm ow anie  m a te ria łów  pom ocniczych ma 
swoje cechy specyficzne.

M a te r ia ły  pom ocnicze nie wchodzą bezpo­
średnio w wyrób gotowy. D latego należy tu  p rze ­
de wszystkim  znaleźć m ie rn ik  stosunku tych 
m ate ria łów . T a k  na p rzyk ład  zużycie  smarów 
w przedsiębiorstw ie  jest za leżne bezpośrednio 
od pracy urządzeń, d la tego zużycie to  na jlep ie j 
jest normować w stosunku do przepracowanych 
obrab ia rkogodzin . W  szeregu wypadków  zuży­
cie m a te ria łów  pom ocniczych może być ob liczo ­
ne na jednostkę gotowej p ro du kc ji, na p rzyk ład  
rozchód barw ika  do fa rbow ania  bawełny, roz­
chód lak ie ru  na pokrycie  m aszyny itd.

Z  pun k tu  w idzen ia  ekonom icznego do m ate ­
r ia łów  pom ocniczych za licza  się również paliwo, 
ponieważ ono, ja k  i inne m a te r ia ły  pom ocnicze, 
nie wchodzi w sk ład  gotowego p roduktu , lecz 
ty lko  pomaga przy jego w ytw arzan iu . Jednakże 
z powodu dużego znaczenia  paliw a w gospodar­
ce narodowej i powszechnego jego zużycia , 
w praktyce  p lanow ania  i ew idencji pa liw o wy­
dz ie la  się oddzie ln ie , jako  osobny rodzaj m ate ­
ria łów .

N orm y zużycia  pa liw a tw orzą  specja lną grupę 
norm  rozchodu m ate ria łów . Podstawowe norm y 
rozchodu paliw a stanow ią norm y zużycia  go 
w ko le jn ic tw ie  na to no k ilo m e tr przewożonych 
ładunków , zużycie  w hu tn ic tw ie  na wytop su­
rówki i s ta li oraz walcownictwo, zużycie paliwa 
na wyprodukow anie  jednej k ilow atogodz iny 
energ ii e lektryczne j, a także  zużycie paliw a na 
p rodukcję  cem entu, zużycie  paliw a w przemyśle 
teks ty lnym  i spożywczym.

W  odróżn ien iu  od przeważającej ilości norm  
w yrażonych w na tu ra lnych  w skaźn ikach —  k i­
logram ach, m etrach sześciennych, m etrach

kw adratow ych itp. —  norm y zużycia  paliw a z po­
wodu różn icy w jego stanie fizycznym  (c ia ło  
sta łe, p łynne  wzgl. gazowe) oraz wartości opa­
łow e j wyraża się w pa liw ie  umownym . Za jed ­
nostkę tak iego  paliw a um ówiono się p rzy jąć ta ­
kie paliwo, którego jeden k ilog ram  daje przy 
spalan iu  7000 ka lo rii k ilogram ow ych (dużych 
ka lo rii).

Dużą grupę norm  stanow ią norm y zużycia 
energ ii e lektryczne j. Jak  w iadom o energia e lek­
tryczna  jest używana w przemyśle nie ty lko  ja ­
ko ź ród ło  s iły  napędowej, lecz również bezpo­
średnio w celach technolog icznych, w szczegól­
ności p rzy e le k tro liz ie  i wytopie w piecach e lek­
trycznych. Zgodnie  z tym  należy rozróżniać 
norm y zużycia  energ ii e lektryczne j d la  napędu 
s iln ików  e lektrycznych  oraz energ ii, zużywanej 
bezpośrednio w procesach technolog icznych. M e ­
todyka ob liczan ia  tych norm  jest różna w obu 
wypadkach. •

W  pierwszym  w ypadku, to znaczy kiedy 
energia e lektryczna  zużywana jest przez s iln i­
k i, p rzy usta lan iu  norm  zużycia  energ ii e lek­
tryczne j na jednostkę p rodukc ji bardzo skom p li­
kowanie przedstaw ia  się norm owanie w przed­
siębiorstwach, w ytw arza jących  różnorodną pro­
dukcję.

Na p rzyk ład  w fabryce maszyn w y tw arza ją ­
cej rozm aite  rodzaje  urządzeń, norm owanie zu ­
życia energ ii e lektryczne j oddzie ln ie  d la każde­
go typu jest rzeczą bardzo trudną . Trudności te 
w yn ika ją  z trudności ew idencji zużyc ia  energ ii 
przez poszczególne o b rab ia rk i z rozb ic iem  na 
obrab iane na n ich części. W  ta k ich  w ypadkach 
można za lecić ro zd z ia ł fak tycznego  zużycia  
energ ii e lektryczne j na jednostkę p rodukc ji pro­
porc jona ln ie  do obrab ia rkogodzin , potrzebnych 
na w ytw orzen ie  każdego rodza ju  p rodukc ji.

Co się tyczy drug iego p rzypadku, to  znaczy 
kiedy energia e lektryczna  zużywana jest w ce­
lach technolog icznych, to  w tedy norm owanie 
w inno odnosić się bezpośrednio do jednostk i pro­
dukc ji.

W aż  niejsze norm y zużycia  energ ii e lek trycz ­
nej dotyczą wytopu a lu m in ium , m agnetytu , n i­
k lu  i innych m eta li kolorowych. Duże znacze­
nie m a ją  również norm y zużycia  energ ii e lek­
tryczne j na w ytop s ta li w piecach e lek trycz ­
nych, na p rodukcję  w alców ki, na wydobycie ro­
py, na wydobycie węgla, na p rodukcję  cem entu.

Poważnym uży tkow n ik iem  energ ii e lek trycz ­
nej są same e lektrow n ie , co powoduje, iż normy 
zużycia  energ ii e lektryczne j na w łasne potrzeby 
m ają  duże znaczenie.

N orm y w ykorzystywane przy sporządzaniu  b i­
lansów m ate ria łow ych  i p lanów  rozdz ie ln ic tw a  
mogą być podzie lone na dwie zasadnicze grupy: 
norm y indyw idua lne  oraz norm y grupowe.

Do norm  indyw idua lnych  za licza  się norm y 
zużycia  na określoną jednostkę p ro du kc ji, na 
p rzyk ład  zużycie  żelaza na określony typ  samo­
chodu, na określony typ  ob rab ia rk i itd.

j
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Indyw idua lnym i m ogq być również norm y zu ­
życia  m a te ria łów  pom ocniczych i pa liwa, na 
p rzyk ła d  zużycie paliw a na wytop określonej 
m ark i sta li w danym  piecu m artenow skim , albo 
zużycie  energ ii e lektryczne j na wytop a lu m i­
n ium  w danym  urządzeniu .

Do norm  grupowych za licza  się norm y z u ż y ­
cia  m a te ria łów  i pa liw a na grupę jednorodnej 
p rodukc ji lub jednorodnej roboty, wykonyw a­
nych na rozm aitych  urządzeniach. P rzykładem  
norm  grupowych mogą służyć norm y zużycia  
pa liw a na k ilow atogodzinę  energ ii e lektryczne j, 
w yprodukow anej przez zespół e lektrow n i, zuży­
cie pa liw a na tonę w ytopionej s ta li, norm y zu­
życia energ ii e lektryczne j na tonę a lu m in ium  
w ytapianego w k ilk u  fab rykach , na tonę wydo­
bytego węgla. '

Do norm  grupowych za licza  się również nor­
my zużyc ia  m a te ria łów  podstawowych, na przy- 
k ła d  sta li na l.OuO sz tuk  łożysk  ku lkow ych roz- 
m a itych  rozm iarów , na s iln ik i e lektryczne  na 
tonę w yrabianych urządzeń itd. P rzewidziane 
w państwowym  p lan ie  zaopatrzen ia  norm y g ru ­
powe są przez poszczególne m in is terstw a kon­
kretyzow ane dla przedsiębiorstw  i doprow adzo­
ne do ich w iadom ości w fo rm ie  zadań d la  ca­
łego przedsiębiorstwa, w zględn ie  d la  poszcze­
gólnych oddz ia łów  i agregatów.

Różnice w charakte rze  ukazanych wyżej norm 
powodują różnice w sposobie i m etodyce ich 
opracowywania.

Przy usta lan iu  indyw idua lnych  norm  zużycia 
m a te ria łów  podstawowych należy opierać się na 
n iezbędnym  ciężarze netto  gotowego wyrobu.

en c iężar netto  stanowi sumę ciężarów  netto  
części składowych. Z kole i c iężar netto  części 
określa się iloczynem  je j objętości i c iężaru  w ła ­
ściwego m a te ria łu , z którego część ta  jest spo- 
ządzona. D la uzyskania norm y należy dodać 

do c iężaru  netto  s tra ty  techn iczn ie  n ie u n ikn io ­
ne przy obrobce. S tra ty te są dwojakie- jedne 
p o w s t^ą  przy obróbce p ó łfa b ryka tów  (odlewów 

dkuw ek), d rug ie  p rzy o trzym yw an iu  pó łfabry- 
ka ow z m a te ria łu  wyjściowego. C iężar p ó łfa ­
b ryka tu  nazywa się ciężarem  b ru tto , a suma cie-

o Z r tt0  rmaSZyny ° raz n iew ykorzystyw anych
Odpadków strat, n ieun ikn ionych  przy je j wytwa-

s z i ys r y normy yużyd°
W  ten sposÓD zadanie usta len ia  indyw idua l­

nych norm  zużycia  m a te ria łów  podstawowych 
sprowadza się do ob liczen ia  c iężaru  netto  m a­
szyny i m in im um  s tra t oraz odpadków, n ie u n ik ­
nionych przy p rodukc ji. Przy tym  przez odpadki 
należy- rozum ieć resztki m a te ria łów  (m eta lu , 
drzewa, tka n in y ), któ re  nie mogą być w ykorzy­
stane w zasadniczej p rodukc ji, ale mogą być 
wykorzystane do innych celów, na p rzyk ład  
resztki m eta lu  —  do ponownego przetopu itd.

Przez s tra ty  um ówiono się rozum ieć bez­
zw rotne odpadki, powstające w procesie p roduk­
cy jnym , na p rzyk ład  zendra m etalowa, s tra ty  
m eta lu  p rzy traw ien iu  itd.

Przy norm ow aniu  jednak zużycia  n iezbęd­
nych surowców, m a te ria łów  pom ocniczych, p a li­
wa oraz energ ii e lek tryczne j, a także  przy nor­
m owaniu zużycia  m ate ria łow ego  w przemyśle 
chem icznym , m etoda ta  oczywiście nie da się 
zastosować. W  tych  przypadkach na js łuszn ie j 
by łoby usta lić  teoretyczne (fizyczne) zużycie na 
jednostkę p rodukc ji. Na p rzyk ład  w iadom o, iż 
ekw iw a len t c iep lny jedne j k ilow atogodz iny ener­
g ii e lektryczne j wynosi 860 ka lo rii k ilog ram o­
wych; w iedząc zatem  jaka  jest wartość c iep lna 
określonego rodzaju  paliwa, m ożemy lekko 
usta lić zużycie tego pa liw a na w yprodukow anie 
jedne j k ilow atogodz iny energ ii e lektryczne j.

A na log iczn ie  można usta lić  teore tyczn ie  ko­
nieczne zużycie m a te ria łów  przy norm ow aniu 
rozchodu w przem yśle chem icznym , na p rzyk ład  
kwasu siarkowego na p rodukcję  s iarczanu am o­
nu, sody ka lcynow anej na p rodukcję  sody kau ­
stycznej itd.

Jednak teoretyczne zużycie  nie może służyć 
jako  planowa, obliczen iow a norma. W  tym  celu 
do teoretycznego zużycia  należy dodać n ie u n ik ­
n iony przy danym  stanie  te chn ik i rozchód. 
W  ca łym  szeregu wypadków ta k i tok  norm owa­
nia jes t zupe łn ie  m ożliwy. Na p rzyk ład  przy 
norm ow aniu  zużycia  energ ii e lektryczne j na 
p rodukc ję  ka rb idu  w ychodzim y z za łożen ia , iż 
teore tyczn ie  na w ytw orzen ie  jedne j tony czyste­
go ka rb idu  potrzeba 1965 k ilow atogodz in ; p la ­
nową jednak  normę uzyskuje  się przez dodanie 
do ukazanego wyżej teoretycznego zużycia  —  
rozchodu energ ii e lektryczne j na nagrzanie  
i roztopienie  wsadu, a także  s tra t energ ii e lek­
tryczne j w e lektrodach , kon tak tach , szynach 
itd. W  n iektó rych  w ypadkach usta len ie  n ie ­
un ikn ionych  rozchodów i s tra t, któ re  w inny być 
dodane do teoretycznego zużycia , jest bardzo 
skom plikow ane. Z tego powodu, p raktyczn ie , 
norm owanie w ie lu  m a te ria łów  pom ocniczych 
a także  pa liw a odbywa się innym  trybem . U sta­
la się średnie fak tyczne  zużycie paliw a na jed ­
nostkę p rodukc ji w osta tn im  okresie, następnie 
określa się środki, k tó re  mogą być przedsięwzię­
te w okresie p lanow anym  i ich efektywność.

orm a p rzy ję ta  do p lanu  powstaje jako  różnica 
fak tycznego  zużycia  i m ożliw e j do osiągnięcia 
oszczędności.

Podobną metodę stosuje się przy opracowaniu 
norm  wychodu m a te ria łów  z surowca. T u ta j na­
leży przede w szystkim  usta lić  m ożliw ą zaw ar­
tość gotowego p roduktu  w surowcu. Na p rzy­
k ład  przy opracow aniu  norm y wychodu cukru  
z buraków  należy przede wszystkim  usta lić  za­
wartość cukru  w buraku, następnie należy usta­
lić m in im a ln ą  ilość n ieun ikn ionych  s tra t cukru  
przy przeróbce buraków. Zap lanow ana zaw ar­
tość cukru  w burakach po uw zg lędn ien iu  s tra t 
będzie norm ą wychodu cukru .

D  O D S TA W O W Ą  zasadą norm ow ania zużycia 
zasobów m ate ria łow ych  jest progresywność 

norm  zużycia. W  pracach tow. S ta lina  oraz
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w zarządzeniach  Partii i Rządu zawarte są wy­
czerpujące wskazówki dot. charak te ru  norm.

W  h istorycznym  przem ów ien iu  na pierwszej 
wszechzw iązkowej naradzie  stachanowców, tow. 
S ta lin  w skaza ł: „O becne  norm y techn iczne nie 
odpow iadają  ju ż  rzeczyw istości, pozosta ły  one 
w ty le  i p rze k s z ta łc iły  się w ham ulce d la  nasze­
go p rzem ysłu ; aby nie hamować ' naszego prze­
m ysłu , na leży koniecznie zastąp ić je nowymi, 
wyższym i norm am i te ch n iczn ym i".

W  w ystąp ien iu  tym  tow. S ta lin  s fo rm u ło w a ł 
również zasadę norm  średnioprogresywnych. 
Tow. S ta lin  w skaza ł, że nie by łoby słuszne, 
wprowadzić od razu norm y, osiągn ięte  przez 
przodu jących ludzi klasy robotn icze j —  Stacha- 
nowa, Busygina i innych oraz że norm y w inny 
usta lić  się m iędzy obecnym i techn icznym i nor­
m am i a tym i norm am i, któ re  osiągnęli Stacha- 
nowie i Busyginowie.

W  zarządzen iu  Rady M in is tró w  ZSRR o p lan ie  
odbudowy i rozw oju  gospodarki narodowej w 
1947 roku dano dalsze rozw in ięc ie  sta linow skich 
wskazówek o charakte rze  norm.

Rada M in is tró w  ZSRR s tw ie rdz iła , że tech ­
n iczno-ekonom iczne norm y w ykorzystan ia  m a­
szyn, a także  surowca w inny być opracowane 
na podstaw ie p rzodu jących  norm  i w inny zapew­
niać przekroczen ie  ustalonego p lanu. D latego 
norm y te nie m ogą być średniostatyczne, lecz 
w inny one być średnioprogresywne.

,W e w spom nianym  zarządzen iu  Rada M in is ­
trów  ZSRR zobow iązyw ała  m in is terstw a i resorty 
do przedsięwzięcia kroków  celem zastosowania 
w przedsiębiorstwach przodu jących techn iczno- 
ekonom icznych norm  w ykorzystan ia  maszyn, u- 
rządzeń i agregatów, a także  norm  zużycia  e- 
nerg ii, pa liwa, m a te ria łów  oraz surowców. W  tym  
celu należy:

a) u jaw n ić  oraz uwzględnić przodu jące tech­
n iczno-ekonom iczne normy, osiągnięte w 
przedsiębiorstw ie  przez poszczególne od­
dz ia ły , agregaty w zględnie brygady robo­
cze.

b) usta lić  na podstawie wspom nianych p rzo ­
dujących techn iczno-ekonom icznych norm 
norm y średnioprogresywne d la  każdeąó 
przedsiębiorstw a w dz iedz in ie  w ykorzysta ­
n ia  maszyn i zużycia  m ate ria łów , zapew­
n ia jące  w ykonanie  oraz przekroczen ie  p la ­
nu państwowego,

Partia  oraz Rząd w ym agają, aby norm y byk/ 
p rzodu jącym i, bo lszew ick im i, aby one zapew nia­
ły  p rzekroczen ie  planów i podc iąga ły  ko lektyw  
robotn iczy do poziom u p rzodu jących robotn ików .

W  odniesien iu  do norm  zużycia  m a te ria ło ­
wego oznacza to, iż norm y rozchodu w inny być 
w praw dzie wyższe od poszczególnych na jba rdz ie j 
w yróżn ia jących  się osiągnięć, ale obowiązkowo 
niższe od średnio os iągn iętych rezu lta tów  i tym  
samym w inny one zachęcać do dalszej oszczę­

dności w zużyciu  surowców, m a te ria łów  oraz pa­
liwa.

Pojęcie średnioprogresywnych norm  p rzy jm u ­
je, iż norm a w inna  ustalać się gdzieś pośrodku 
pom iędzy norm ą p rzodu jących  zespołów i śred­
n ią  norm ą, os iągn ię tą  w danej branży. Jeśli na 
p rzyk ład  w poszczególnych e lektrow n iach  osiąg­
n ię to  zużycie  pa liw a wynoszące 500 —  510 k i­
logram ów umownego pa liw a na w ytw orzenie
1.000 k ilow atogodz in , d la  g rupy e lektrow n i wy­
nosiło  550 kilogram ów , to  jasne jest, iż średnio- 
progresywna norm a w inna być ustalona gdzieś 
pośrodku pom iędzy tym i dwoma punktam i.

N ie k tó rzy  ekonom iści sądzą, iż średnioprogre­
sywne norm y należy ustalać na podstawie tego 
lub innego m atem atycznego wzoru. T ak ie  posta­
w ienie sprawy jest oczywiście n iesłuszne i czysto 
m echaniczne. A by usta lić  średnioprogresywną 
normę należy g łęboko przeanalizow ać w arunk i, 
w któ rych  by ły  osiągn ięte  najlepsze w skaźn ik i, 
rozpatrzyć m ożliwości rozpowszechnienia tych 
wskaźn ików  w innych ana log icznych przedsię­
b iorstwach, p rzeanalizow ać dośw iadczenia p rzo ­
dujących stachanowców i na te j podstaw ie wy­
prowadzić średnioprogresywne w skaźn ik i. Proces 
usta len ia  średnio-progresywnych norm  nie jest 
pracą czysto rachunkową, lecz wymaga poważ­
nych techn iczno-ekonom icznych obliczeń i uza­
sadnień.

Co się zaś tyczy norm  indyw idua lnych , któ re  
za tw ie rdza  się d la  każdej fa b ryk i, d la  ko n k re t­
nej p ro du kc ji, to  norm y te w inny być ustalane 
na podstaw ie ob liczen ia  techn icznego i w inny być 
one bardzie j ekonom iczne an iże li poprzednie nor- 
my.

W  ten sposób najw ażn ie jsze zadanie staw iane 
norm om  polega na tym , iż w inny one być pro­
gresywne, to  znaczy zachęcać do dalszej oszczęd­
ności w zużyc iu  m ate ria łów .

Przy opracowywaniu norm  nakładów  m a te ria ­
łow ych należy konieczn ie  uwzględnić pewne spe­
cyficzne  w łaściwości tego rodza ju  norm owania. 
Zużyc ie  m a te ria łów  na jednostkę p rodukc ji 
zależy przede w szystkim  od p raw id łow e j kon­
s tru kc ji samego wyrobu, stosowania p rzodu ją ­
cej techno log ii oraz m aksym alne j redukc ji s tra t 
produkcyjnych. Równocześnie musi być zapew ­
nione dokładne  przestrzegan ie  za tw ierdzonych 
norm  w ytwórczych oraz wysoka jakość wypusz­
czanej p rodukc ji. Żądan ia  te w a run ku ją  w ażną 
i odpow iedzia lną  rolę konstruktorów  i techno­
logów w zakresie norm ow ania  zużycia  m ate ­
ria łow ego; w inn i oni uogóln iać najnowsze osiąg­
n ięcia  te ch n ik i i dośw iadczenie p rzodu jących  
stachanowców w celu usta len ia  progresywnych 
norm  zużycia  m ate ria łów .

Jednym  z g łów nych warunków  opracowania 
progresywnych norm  jest ew idencja najnowszych 
osiągnięć te chn ik i. Zastosowanie nowej te chn ik i 
oraz udoskonalenie techno log ii pociąga za sobą 
redukcję  zużyc ia  m a te ria łów  na jednostkę pro­
d u kc ji; d la tego przy usta lan iu  norm  należy w
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najszetszym  zakresie uwzględniać nowe zdoby­
cze techn ik i.

la k  na p rzyk ład  przy opracow ywaniu norm 
zużycia  m eta lu  w przemyśle maszynowym na le­
ży uwzględnić fa k t, iż znaczna oszczędność m e­
ta lu  uzyskuje  się przez zastosowanie odlewów 
w koki lach, w y tłaczan ia , p rzec iągan ia  oraz in- 
nych nowoczesnych sposobów obróbki m eta lu.

W  przem yśle hu tn iczym  obniżenie  jednostko­
wego zużycia pa liw a i energ ii e lek tryczne j może 
być osiągn ięte  przez au tom atyzac ję  procesów 
spalania, opanowanie szybkościowych wytopów, 
zastosowanie podm uchu tlenu  itp. Przy usta­
lan iu  norm  w e lektrow n iach  należy uw zględniać 
akt, iż oszczędność pa liw a może być osiągn ię­

ta  dz ięk i a u tom a tyzac ji urządzeń, wybudowaniu 
ko tłow  wysokiego c iśn ien ia  i innym i środkam i 
zapew n ia jącym i podwyższenie poziom u techn icz ­
nego w e lektrow n i.

Przy opracow aniu  norm  zużycia  m ate ria łów  
podstawowych o lb rzym ie  znaczenie posiada usta­
lenie p raw id łow e j ko ns trukc ji wyrobu. Jak wspo­
m niano wyżej, sporządzenie norm y zużycia  m a­
te r ia łu  podstawowego rozpoczyna się od o b li­
czenia c iężaru  netto  wyrobu. C iężar ten jest po­
chodną ko ns trukc ji maszyny.

Bogate doświadczenie socja listycznego przc- 
m ysłu  uczy, iz is tn ie ją  bardzo różnorodne spo-

n i y ¡?,Zenia . CięŻaru m aszy ny Przez u lepsza­nie je j konstruKcji.

W  w ie lu  konstrukc jach  maszynowych zbedn 
c iężar test spowodowany n iew łaściwym  oblicz« 
niem  w ytrzym ałościow ym  poszczególnych “  
m entow  maszyny. ’

r z e c ^ ln J 6^  WSf Ó łc2ynn ik Pewności powoduj« 
rzecz jasna, zw iększenie c iężaru  poszczeaólnvc
części i węzłów  maszyny. N a leży skierować twór 

zq mysi konstruktorów  w k ie runku  sprawdzani 
w spo rczym ikow  pewności i przez obn iżenie  Drze 
sądnych w spó łczynn ików  uzyskać zm nie jszeni 
c iężaru  maszyn i urządzeń może być osiagn! 
te również przez zastosowanie specjalneą. 
że liw a dużej w ytrzym a łośc i, specja lnych sta!

opowych oraz u tw ardzen ia  pow ierzchn iposzczę  
nych elem entów  maszynowych. Z n a c z n e ^ b n iż e  

ie c iężaru  maszyn może być uzyskane dzięk 
dostawom w alcówki z m inusow ym i to le ranc jom  
oraz p ro filow e j walcówki. Jednak M inisterstw« 

rzem ysłu  m etalowego stosuje te środki w zbv 
w olnym  tempie.

Jedną z g łów nych zasad, k tó rą  należy prze 
s rzegac przy opracow aniu  norm  jest zm niejsza 
me wszelkiego rodzaju  odpadków. W  przemyśl« 
maszynowym na p rzyk ła d  o lb rzym ie  znaczeni« 
posiada praw id łow o opracowany system to le ran  
c ji i odchyłek.

W  tych wypadkach, k iedy odpady są n ie u n ik ­
nione, norm y w inny przewidywać m aksym alne 
ich w ykorzystan ie ; wówczas od norm y zużycia  
m a te r ia łu  na zasadniczą p rodukcję  należy odjąć 
wszystkie odpadki, które zostaną późn ie j w yko­

rzystane. T a k  więc jeśli na pewien e lem ent w y­
dano 5 k ilog ram ów  m eta lu  a p rzy tym  o trzy ­
m ano 1,5 k ilog ram a odpadków  z k tó rych  cześć 
o wadze 1 k ilog ram a  może być wykorzystana do 
p rodukc ji m nie jszych elem entów, to normę zuży­
cia  m eta lu  na podstawowy e lem ent należy usta­
lić w wysokości 4 k ilogram ów .

N orm y w inny zak ładać m aksym aln ie  m ożliwe 
obn iżenie  strat. Przy usta lan iu  na p rzyk ład  norm 
zużycia  paliw a należy uwzględniać obn iżen ie  
s tra t na p rom ien iow anie  przez izo lac ję  c iep lna 
zewnętrznych pow ierzchn i. W  w ie lu  w ypadkach 
można wykorzystać c iep ło  zawarte w gazach wy­
lotowych. Przy us ta lan iu  norm  zużycia  energ ii 
e lektryczne j w przem yśle a lum in iow ym  należy 
uwzględniać m ożliwości obn iżen ia  dość dużych 
s tra t energ ii e lektryczne j w kon tak tach  i szy­
nach wanien do e le k tro lizy . N orm y zużycia  ka l- 
cynowanej sody do p ro du kc ji sody kaustycznej 
mogą być obniżone przez uchwycenie w filtra c h  
e lektrosta tycznych  p y łu  sodowego zawartego w 
gazach wylotowych a także  przez zm nie jszenie  
s tra t sody podczas transpo rtu  oraz s tra t m aga­
zynowych.

Przy us ta lan iu  norm  rozchodu surowców, m a­
te ria łó w  oraz pa liw a należy uw zględniać m oż­
liwości zastąp ien ia  m a te ria łów  deficytow ych 
przez m nie j deficytow e.

Przy norm ow aniu  zużycia  m eta li kolorowych 
oraz m eta li rzadk ich  należy s ta rann ie  p rzea­
nalizow ać m ożliwości zastąp ien ia  ich stalą, 
względnie innym i m a te ria łam i.

Rozumie się ,iż  w norm ach zużycia  nie mo­
gą m ieścić się s tra ty  spowodowane b rakiem  nie 
na ezy uwzględniać w nich również zużyc ia  m a­
te ria łow ego  w ywołanego opróbowaniem  nowei 
p ro du kc ji, gdyż na ten cel w ydzie la  się w razie 
po rze y oddz ie ln ie  p rzyd z ia ły  m ate ria łow e.

ączenie zas tych  nak ładów  m ate ria łow ych  
do norm y zn ie ksz ta łc iło b y  isto tne zużycie  ma- 
tena tow  na jednostkę p ro du kc ji, a w następst­
wie doprow adziłoby do fa łszyw e j „oszczędnoś- 
Cl p rzy opanowaniu p rodukc ji.

Przy norm ow aniu  zużycia  m a te ria łów  pom oc­
niczych, pa liw a oraz energ ii e lek tryczne j o lb rzy ­
m ie znaczenie posiada uw zględnienie  m ożliwoś­
ci intensywniejszego w ykorzystan ia  podstawo­
wych urządzeń. W  hu tn ic tw ie  na p rzyk ład  jed ­
nostkowe zuzycie  paliw a oraz energ ii e le k trycz ­
nej na tonę w ytap iane j surówki i s ta li lub na 
tonę w alcówki w znacznej m ierze za leży od 
w spó łczynn ika  w ykorzystan ia  użytecznej po jem ­
ność, wysokich pieców, w zględnie wydajności u- 
rządzeń w alcowniczych; w przem yśle m aszyno­
wym zużycie  energ ii e lektryczne j jest odw ro t­
nie p roporc jona lne  do szybkości skraw ania  oraz 
wydajności obrab iarek.

Jak z powyższego w ynika , p rzy norm ow aniu  
zużycia  m ate ria łow ego  należy uwzględniać u- 
sprawnienie całości o rgan izac ji p rodukc ji oraz
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doskonalenie procesu technologicznego. Przy u- 
s ta lan iu  norm  należy kry tyczn ie  zbadać ca łą  
dokum entac ję  techn iczna: w arunk i techniczne, 
norm y produkcyjne , rysunki na poszczególne 
części i e lem enty, schem aty rozkro ju  m a te ria ­
łów  arkuszowych, ka rty  technologiczne, za tw ie r­
dzone ins trukc je  techn iczne oraz p raw id ła  eks­
p lo a tac ji m aszyn, zaplanowane w spó łczynn ik i 
obciążan ia  obrab ia rek, m echanizm ów  itp.

Poważnemu badan iu  w inno się poddać do­
św iadczenia przodu jących stachanowców i ze­
społów w zakresie oszczędnego rozchodowania 
m ate ria łów .

Potężnym środkiem  u jaw n ien ia  zaw artych  w 
gospodarce rezerw jest socja listyczne w spółza­
wodnictwo. W span ia łe  doświadczenia o lb rzy ­
m ie j a rm ii stachanowców przem ysłu , sa n iewy­
czerpanym  źród łem  badań dróg i metod oszczę­
dności m ate ria łow ych  oraz określan ia  m ożliw o­
ści obn iżan ia  norm.

N a leży jednak  p rzyznać, że popu laryzac ja  
tego doświadczenia nie jes t jeszcze w łaściw ie  
postawiona. W  zak ładach  stosuje się często chro- 
nom etrażow anie  pracy stachanowców, wszech­
stronnie  bada się ich doświadczenia z punktu  
w idzen ia  o rgan izac ji m iejsca pracy, rozm iesz­
czenia Judzi w brygadach, sposobów podwyższe­
nia w ydajności; na tom iast szczegółowe badanie 
doświadczeń w dz iedz in ie  zm nie jszen ia  m ate ­
ria łow ych  rozchodów jednostkowych stosuje sie 
znaczn ie  rzadzie j. D latego należy rozszerzyć 
tro n t badan ^rozpow szechniać konkretne  meto- 

y, dz ięk i k tó rym  przodu jący pracow nicy osią­
ga ją  oszczędności w surowcach, m a te ria łach  pa­
liw ie  i energ ii e lektryczne j.

Przy opracow aniu  norm  należy również 
wszechstronnie wykorzystywać dane statystyczne. 
N a leży udoskonalić ew idencję zużycia  m a te ria ­
łów  na jednostkę p rodukc ji i lepiej w ykorzysty­
wać ją  w pracy nad norm am i. W  szczególności 
duże znaczenie posiada porównanie zużycia  m a­
te ria łow ego  na ana log iczną  p rodukcję  w róż­
nych przedsiębiorstwach.

Specja lną uwagę należy poświęcić a na liz ie  
ew idencji strat.

W ażnym  w skaźn ik iem  w ynikowym  przy prze­
g lądz ie  norm  jest zaw arty  w normach w skaźn ik 
w ykorzystan ia  m a te ria łu . D la podstawowych m a­
te ria łów , tj. m a te ria łów  bezpośrednio w chodzą­
cych w sk ład  gotowego w ytw oru, w spó łczynn ik iem  
ich w ykorzystan ia  jest stosunek ciężaru  netto  
wyrobu do normy. T a k  więc, jeśli c iężar netto  
pewnej części maszynowej wynosi 2 ,0  k ilo g ra ­
my, a niezbędna ilość m a te ria łu  podstawowego 
co w łaśn ie  jest normą, wynosi 2 ,5 k ilog ram a, 
to w spó łczynn ik  w ykorzystan ia  m eta lu  d la tego 
e lem entu wynosi 0,8 (tzn. 80% ).

Stosunek sumy ciężarów  netto  w szystkich e- 
lem entów m aszyny do norm y zużycia  m eta lu  na 
maszynę stanowi w spó łczynn ik  w ykorzystan ia  
m eta lu  na ca łą  maszynę.

W sp ó łczyn n ik  w ykorzystan ia  m a te ria łów  u- 
jaw n ia  m ożliwości polepszenia w ykorzystan ia  
m a te ria łów  oraz pokazuje, jak ie  są jeszcze s tra ­
ty  w zużyc iu  m ate ria łow ym .

W a lk a  o progresywne norm y zużycia  m ate ­
ria łów  jest n ie rozerw aln ie  zw iązana z ogólną 
w a lką  o m ob ilizac ję  w szystkich wewnętrznych 
rezerw przedsiębiorstw  oraz o podwyższenie tech ­
nicznego poziom u p rodukc ji. W yn ika  więc z te ­
go konieczność w ciągn ięc ia  do prac zw iązanych 
z opracowaniem  norm  najszerszego ogó łu  p ra ­
cowników  inżyn ie ry jno -techn icznych , ekom istów , 
u rzędn ików  adm in is tracy jnych  oraz robotn ików . 
T y lko  w ten sposób m ożna postaw ić sprawę nor­
m owania na Y/łaściwym poziom ie.

Towarzysz S ta lin  uczy, iż sporządzenie p lanu, 
to ty lko  początek p lanow ania. Ta  gen ia lna  sta­
linowska wskazówka odnosi się w całości i do 
norm owania.

Sporządzenie norm jest ty lko  początk iem  w a l­
ki o oszczędności, o rac jona lne  w ykorzystanie  
środków p rodukc ji. N a leży przede wszystkim  do­
prowadzić norm y 'do m iejsc pracy, za  poznać 
z n im i każdego robotn ika , u rzędn ika  czy inży­
niera, zm ob ilizow ać ca ły  ko lektyw  dla ich w y­
konania. Jednym z g łów nych punktów  zobow ią­
zań socja lis tycznych podejm owanych przez ca łe 
zespoły pracow ników  oraz poszczególnych robot­
n ików  w inno być zobow iązanie dotyczące o b n i­
żenia jednostkowego zużycia  m ate ria łów .

Równolegle z opracowaniem  norm  zużycia  m a­
te ria łów , surowców oraz paliw a w inno postępo­
wać opracowanie p lanu o rgan izacy jno -techn icz­
nego, k tó ry  by zapew n ił uzyskanie p rze w id z ia n e j*  
w norm ach oszczędności. W  p lanach tych należy 
przewidywać w szczególności u lepszenie sprawy 
m agazynow ania  surowców, m a te ria łów  i paliwa, 
uporządkow anie  ich ew idencji, w zm ocnienie  kon­
tro li nad ich zużyciem  w oddz ia łach  p rodukcy j­
nych, ew idencję i w ykorzystan ie  odpadków.

A d m in is tra c ja  oraz pracow nicy inżyn ie ry jno - 
techn iczn i w inn i poświęcać w ięcej uwagi zagad­
n ieniom  norm ow ania i oszczędności w gospo­
darce m ate ria łow e j, pow ażniej badać osiągn ię­
cia  przodu jących zespołów w walce o oszczęd­
ność oraz rozpowszechniać ich doświadczenia.

U m ożliw i to  uzyskanie nowych sukcesów w 
walce o oszczędności i spowoduje dalszy rozwój 
przem ysłu  socja listycznego.

(,,P łanowoje ch oz ia js tw o " N r 6/50)

CZEŚĆ PRZODOWNIKOM I RACJONALIZATOROM
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Kronika krajowa
ROZWÓJ RACJONALIZATORSTWA

p  Z W A R TY  kw a rta ł 1950 r. zam ­
o k n ą ł  rozwój rac jona lizac ji w 
przemyśle węglowym cyfrą  3903 zg ło ­
szonych pomysłów.

Z pozostałych przemysłów, m ianow i­
cie solnego, naftowego i torfowego 
zgłoszono 660  pomysłów.

Ogólna suma zgłoszonych pomysłów

wynosi 4563 , co świadczy o w ie lk im  
i masowym ruchu racjonalizatorstwa, 
ja k i ogarną ł przem ysł węglowy oraz 
pozostałe przem ysły podległe M in is te r­
stwu Górnictwa. ,

Poniższa tabelka zgłoszonych pomy­
słów w poszczególnych latach daje o- 
braz rozwoju racjona lizac ji:

Lata
ilość

zgłosz.
pomysł.

przez
prac.
fiz.

przez
prac.

umysł.

uzyskane
oszczędności

wypłacone
premie

1945/46 63 24 39 3 .2 1 0 .0 0 0 ,0 0  z ł ' 10 .354 ,05  zł.
1947 346 121 225 3 .5 00 .0 2 8 ,6 0  „ 130 .161 ,39  „
1948 690 213 477 27 .11 5 .6 5 4 ,80  „ 2 8 0 .1 6 1 ,3 9  „
1949 2164 992 1172 4 3 .21 2 .0 9 4 ,20  „ 769 .3 8 9 ,3 3  „
1950 4563 2688 1875 54 .71 2 .7 4 2 ,00  „ 1 .441 .679 ,00  „

Na czoło pod względem ilości zgło- skie, Centra lny Zarząd Budownictwa 
szonych pomy łó w  wysunęły się nast. Węglowego i Z ak łady  Budowy Maszyn 
zakłady: Rudzkie, Zabrskie, Dolnoślą- Przemysłu Węglowego.

PROBLEMATYKA ZATRUDNIENIOW O - SOCJALNA 
W  PRZEMYŚLE WĘGLOWYM

\ A /  D N IU  6 marca 1951 r. odbyła 
' '  się w Katowicach narada in- 
strukcyjna zorganizowana przez De­
partam ent Zatrudn ien ia  i Spraw So­
cjalnych M in isterstw a Górnictwa i po­
święcona problematyce zatrudnieniowo- 
socjalnej w przemyśle węglowym. W  
naradzie wzię li udz ia ł kierow nicy dz ia ­
łów  za trudn ien ia  i spraw socjalnych re­
jonowych zjednoczeń i kopalń, kiero­
wnicy adm in is tracy jn i kopalń oraz k ie­
rownicy Domów M łodego Górnika 
Przebieg narady b y ł podzielony na dwie 
odrębne części. Przewodniczył Nacz 
W ydz. Zatrudnien ia , Józef Adam iak.

W  pierwszej części narady omawia- 
*  no sprąwy m łodzieży górniczej (absol­

wentów SPP); dotychczasowy jej stosu­
nek do pracy i zachowanie się w życiu 
internatowym  nie są właściwe. Depar­
tam ent Zatrudn ien ia  w oparc ia  o współ­
pracę K W  PZPR w Katowicach i ZM P  
opracował instrukcje  i regulam iny o- 
kreślające szczegółowe zasady o rgan i­
zacyjne Domów M łodego Górnika oraz 
prawa i obowiązki m łodych górników. 
Całość powyższych przepisów została 
wprowadzona w życie zarządzeniem 
M in is tra  Górnictwa z dnia 12 lutego 
1951 r. N r 51. Dla unikn ięcia dowolnej 
in te rp re tac ji w wykonaniu tych przepi­
sów, Nacz. Gnida przedstaw ił w odpo­
w iednim  referacie treść instrukc ji i re­
gulam inów, podając term iny w yko­
nawcze.

W  ożywionej dyskusji, która rozw i­
nęła się w zw iązku z referatem i w k tó ­
rej wzięło udz ia ł 28 uczestników narady, 
podkreślono słuszność wydania instrukc ji 
i regulam inów, które u jednolicają całą 
problem atykę zagadnienia m łodych gór­
n ików  i a k tu a lizu ją  w iele różnorodnych 
przepisów dotychczas obowiązujących, 
wydanych przez instytucje już nie ist­
niejące, ja k  M P iM , CZPW . Niestety 
pozostaje jeszcze o twarta kwestia, e ta­

tów osobowych w Domach M łodego Gór­
n ika i wysokości wynagrodzenia perso­
nelu, które j wydane zarządzenie nie re­
guluje. ,

Szereg wypowiedzi kierowników Do­
mów M łodego Górnika pokazało, z ja ­
k im i trudnościam i walczy personel 
DMG przy swej słabej liczebności i do­
tychczasowych n ijk ic h  uposażeniach.,
,Obecny na naradzie przedstawiciel 
W ojewódzkiego Zarządu ZM P tow 
Łabus zw róc ił uwagę na niedociągnię­
cia w zakresie opieki nad m łodzieżą 
górniczą na skutek braku zaintereso­
wania o rgan izacją  m łodzieżową. Dy­
rekcje kopalń w idzą m łodzież SPP, ale 
nie chcą zobaczyć organizacji ZMP na 
zakładzie  pracy, przez którą  najlepiej 
można wpływać na tę m łodzież.

Nacz. A dam iak zam ykając pierwszą 
część obrad podkreślił, że problem m ło ­
dzieży górniczej jest w chw ili obecnej 
problemem trudnym  i ty lko  ko lektyw ­
nym w ysiłk iem  dyrekcji kopalń, k iero­
wnictwa DMG i samej m łodzieży w o- 
parciu o organizację ZM P może zna­
leźć właściwe rozwiązanie. A  rozw ią­
zanie to musi nastąpić ja k  najszybciej, 
gdyż dzisiejsza m łodzież SPP to ju ­
trzejsze kadry fachowych górników.

W  drugie j części narady była oma­
wiana sprawa zakresu dzia łan ia  nowo­
powstających dzia łów  zatrudn ien ia  i 
spraw socjalnych w rejonowych zjedno­
czeniach i zakładach pracy. Problema­
tykę zatrudnieniową om ów ił Nacz. A da­
m iak, zaś problem atykę socjalną omó­
w ił st. insp. Szostak. Omówienie było 
przeprowadzone w form ie instrukta rzu , 
gdzie po podkreśleniu dotychczasowych 
doświadczeń były  stawiane konkretne 
zadania dla nowotworzących się dzia­
łów . W  dyskusji okaza ło  się, że two­
rzenie dzia łów  zatrudn ien ia  i spraw so­
cja lnych, szczególnie na kopclniach, 
postępuje bardzo wolno z powodu nie­

doceniania ich problem atyki przez dy­
rekcje kopalń, co szczególnie daje się 
zauważyć w ich obsadzie etatowej. Są 
również duże trudności z fachową ob­
sadą tych działów.

Na końcu omawiano jeszcze sprawę 
korespondencji m iędzy departamentem 
a zakładam i pracy w zakresie spraw 
zatrudnieniowych i socjalnych oraz 
podkreślono ważność terminowości za­
równo w wykonywaniu wytycznych de­
partam entu ja k  i w sprawozdawczości 
obrazującej w yn ik i osiągnięć.

NOWE FORMY ORGANIZACJI 
TRANSPORTU

U /O P A R C IU  o wzory radzieckie zo- 
sta ła  wprowadzona zaVządzenietn 

M in is tra  Górnictwa N r 41 z dnia 8.11. 
51 r. do jednostek przemysłu węglowego 
nowa form a gospodarczo-organizacyjna 
transportu samochodowego, m ianowicie 
zosta ły powołane tzw . B iura Trans- 

■ portowe rejonowych ZPW  jako  sa­
modzielne przed (iębiorstwa pracujące na 
pełnym  rozrachunku gospodarczym.

Praca B iur Transportowych opiera się 
na planie finansowym i jest finanso­
wana z otw artych kredytów bankowych.

Rozdrobniony dotychczas po za k ła ­
dach pracy tabor samochodowy zosta ł 
scentralizowany i ob jęty m ajątkowo w 
Biurach Transportowych. Tam  gdzie to 
jest konieczne ze względu na duże od­
ległości, poszczególne samochody są 
przydzielone do zakładów pracy.

Zadania w ypływające z te j nowej 
o rgan izacji są następujące:

1) zwiększenie wykorzystania taboru 
samochodowego i jego potencja łu 
przewozowego,

2) zwiększenie nadzoru eksploata­
c ji administrowanego taboru,

3) zmniejszenie kosztów własnych 
transportu,

4) zwiększenie sprawności adm in i­
strowanego taboru samochodowe­
go przez centra lizację nadzoru 
technicznego, napraw i zaopatrze­
nia.

Biura Transportowe jako przedsiębior­
stwa typowo usługowe w ykonują  swe 
zadania przez świadczenie usług prze­
wozu masy towarowej i ludzi na rzecz 
dyrekcji Rejonowych Zakładów  Przemy- 
łu  węglowego i kopalń węgla.

Za > swe usługi Biura Transportowe 
pobierają od użytkowników  op ła ty  wg 
ta ry fy  przewozowej ustalonej indyw idu­
a ln ie  dla każdego biura oddzielnie. T a ­
ryfy  te ksz ta łtu ją  się mniej więcej na 
jednakowym parytecie.

Przedsiębiorstwa nie powinny wykazy­
wać w bilansach okresowych i rocz­
nym żadnych zysków lub niedoborów.

Księgowość B iur Transportowych ob­
ciąża użytkow nika w ciągu trzech dni. 
Dokumentem podstawowym do fa k tu ro ­
wania usług są ka rty  drogowe pojaz­
dów samochodowych,
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Zasady finansowania i Instrukcja księ­
gowości sq obmyślone w ten spo ób, 
ażeby zmusić użytkow nika do:

1) zwiększenia wykorzystania ładow ­
ności taboru,

2) racjonalnego planowania usług 
transportowych,

3) zm niejszenia czasu załadunku 
i w yładunku towarów,

4) nieprzetrzym ywania bezproduk­
tywnego samochodów.

Przez nowp organizację transportu 
samochodowego tabor będzie lepiej wy­
korzystany; ponadto oszczędzać będzie­
my paliwa płynne, u jm iem y w ścisłe 
ram y zagadnienia ana lizy kosztów w łas­
nych oraz  będziemy mogli w ływać na 
zmniejszenie tych kosztów.

PIERWSZA DOŚWIADCZALNA FABRYKA PŁYT 
IZOLACYJNYCH

Q N I A  1 marca 1951 r. uruchomiona
została w Polsce pierwsza doświad­

czalna fabryka p ły t izolacyjnych z to r­
fu  w Bietkowie.

Doświadczenia tej fab ryk i pozwolą 
na ścisłe opracowanie procesu techno­
logicznego i urządzeń przetwórczych, 
jak ie  będą zastosowane w fabryce p ły t 
na pełną skalę przemysłową. M a te ria ­
ły  produkowane w fabryce doświadczal­
nej zostaną zużyte wewnątrz kra ju  dla 
celów izolacyjnych w budownictw ie m ie­

szkaniowym i przemyśle chłodniczym. 
Specjalnym gatunkiem  będą p ły ty  prze- 
ciwakustyczne. Zastosowanie p ły t to r­
fowych ma duże znaczenie gospodarcze, 
ponieważ zastąpią one korek sprowa­
dzany z zagranicy za dewizy. M ateria - 
ły  izolacyjne z to rfu  ustępują niewiele 
korkow, pod względem przewodnictwa, 
są za to produkowane z własnych su­
rowców i rękami polskich robotników.

Uruchom ienie nowego zakładu i roz­
poczęcie nowej gałęzi produkcji jest

NOWE NORMY  
W  PRZEMYŚLE TORFOWYM

WW Z A K ŁA D A C H  Budwity, Józefowo, 
Rucianka i Sławoszyno należących 

do P'PW „Przem ysłl T o rfo w y " w pro­
wadzono w końcu lutego br. nowe 
normy pracy. W  pozostałych zakładach 
Przemysłu Torfowego zostaną one wpro­
wadzone w pierwszej połowie marca.

Nowe norm y pozostają w stosunku 
1 : 1,32 do dotychczasowych, w od­
niesieniu do zakładów 2 prasowych 
i 1 : 1,34 w odniesieniu do 4 praso­
wych. Nowe ,normy zostą ły przyjęte  
przez robotników z entuzjazm em . Sto­
sownie do pierwszych meldunków, przo­
downicy pracy przekraczają nowoprzy- 
jęte norm y o oko ło  2 0 % .

dowodem twórczej pracy poŁkich robot­
ników, techników  i inżynierów i rea l­
nym wkładem  mas pracujących w dzie­
ło  utrwalenia pokoju i budowy podstaw 
socjalizm u w Polsce.

Kronika zagraniczna
ZSRR

°  Z^ ,ęKSZEN,E W YD A JNOŚCI PRACY, POLEPSZENIE 
ORGANIZACJI W YDOBYCIA I W ZM OCNIENIE

t e c h n ic z n e g o  k ie r o w n ic t w a  n a  k o p a l n ia c i
1^ OLEGIUM M inisterstwa Przemysłu 

Węglowego ZSRR przedyskutowało 
zagadnienie dotyczące wykonania za ­
rządzenia M in isterstwa z dnia 12 lipca 
1950 roku N r 470 i trak tu jące  o pod­
niesieniu wydajności pracy, udoskona­
lenia organ izacji wydobycia oraz wzmoc­
nieniu technicznego ’ k ierow nictw a na 
kopalniach Donbasu.

paln) na pracę cykliczną w pokładach.
oza tym  podkreślono, iż należy zwró- 

cić szczególną uwagę na utworzenie 
ca łkow icie zaopatrzonego fron tu  rezer­
wowego oraz na konieczność skontro lo­
wania, czy stanowiska pracy są rozmie­
szczone właściwiej. Należy również

wzmocnić techniczny nadzór na eksplo­
atowanych odcinkach.

Za właściwe przygotowanie pok ła ­
dów do pracy cyklicznej są odpowie­
dzia ln i naczelnicy kombinatów i trus­
tów oraz główni inżynierowie.

K ierownictwu organizacji pracy po­
wierzone zostało skontrolowanie pracy 
brygad kompleksowych, stwierdzenie 
braków organizacji pracy oraz przyczyn 
na skutek których powstają przerwy w 
pracach, oraz kontrolę przyczyn absen­
c ji robotników.

,/U g o l" N r 1 1951 r.

Wszyscy kierownicy kombinatów Don­
basu oraz poszczególni kierownicy trus­
tów wygłosili sprawozdania.

W e wrześniu 1950 roku wydobycie 
na pokładach pracujących według wy­
kresu cykliązności zw iększyło się (w 
porównaniu z okresem przed przerzu­
ceniem pracy na system cykliczności) 
o 2 2 % , wydajność pracy górnika o 
19% . W  kombinacie „R ostow ugo l" 

przeciętna wydobycia na dobę zw ięk­
szyła się o 2 4 %  (w porównaniu z 
czerwcem), wydajność pracy górn ika 
o 2 5 % .

Należy zauważyć, że w poszczegól­
nych zakładach pracujących według sy­
stemu cykliczności nie zostały przepro­
wadzone w sposób należyty prace p rzy­
gotowawcze.

Kom binaty o trzym a ły  propozycje

W SPANIAŁY ROZWÓJ MIASTA GÓRNICZEGO KARAGANDY

lekarzy, nauczycieli i uczo
D  IĘCIOLATKI stalinowskie przekszta ł 

c iły  Karagandę, która stała się nie 
ty lko  w ie lk im  ośrodkiem przemysłowym, 
lecz i kulturalno-ośw iatowym . Obecnie w 
m eście istnieje ponad 300 placówek 
kulturalno-ośw iatowych -— teatrów, k lu ­
bów, b ib lio tek, św ietlic, muzeum kra ­
joznawcze, filha rm on ia , k ilka  stadionów 
sportowych oraz ponad 75 szkół. Tech­
n ikum  Górnicze przygotowuje nowe 
kadry pracowników przemysłu węglo­
wego. Ins ty tu t naukowo-badawczy pra ­
cuje p iln ie ; poza tym  pracuje w mieście 
arm ia in te ligencji, składająca się z in ­

żynierów, 
nych.

W ieczoram i ludzie pracy zam ie-z- 
kujący w Karagandzie odwiedzają k lu ­
by, teatry , s łuchają odczytów i refera­
tów, odwiedzają b ib lio tek i. W  salach te ­
atra lnych, kinach, na koncertach na li­
czyć można do 10.000 górn ików  oraz 
członków ich rodzin. W  1951 roku od­
dany zostanie do użytku Pałac Spor­
towy, Pałac Pionierów oraz k lub Bu­
downiczych Kopalń.

„P raw da ", 30.1.1951 r.

ZAROBKI GÓRNIKÓW W  GRUZJI
przeprowadzenia we wszystkich kopal­
niach kon tro li sposobu wykonania z a ­
rządzeń technicznych dotyczących udo­
skonalenia pracy na pokładach oraz 
podniesienia wydajności pracy. Kom bi­
naty o trzym a ły  zadanie opracowania 
i przedłożenia M inisterstwu w celu za­
tw ierdzenia planu przejścia (według ko-

N J A  kopalniach G ruzji zakończona zo ­
sta ła  w yp ła ta  górnikom  jednorazo­

wego wynagrodzenia za lata przepraco­
wane w przemyśle górniczym. W  ubie­
g łym  roku wypłacono górnikom  ponad 7 
m ilionów rub li. W zrostowi wydajności 
pracy górn ików  towarzyszy stałe zw ięk­
szanie się zarobków. Jeden z przodow­

ników, W asyl Żytn ikow , pracujący na 
kopalni im ienia Berija, za rob ił w 1950 
roku ponad 105 tys. rub li, a kolega 
jego, specjalista z dziedziny insta la­
c ji stempli, oko ło  80 tys. rub li. O stat­
nio w ielu górników kup iło  sobie samo­
chody, piękne rad ioodbiorn ik i oraz me- 
b le- „T ru d "  10.2.1951 r.
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Korea
PRZEMYSŁ WĘGLOWY KOREi

K OREA posiada poważne zasoby wę­
gla kamiennego, położone w pó ł­

nocnej części kra ju. Największe kopal­
nie węgla kamiennego zna jdu ją  się W 

prow incji Phengando. okręgu Phenjanu 
oraz w prow incji Hamgengdo w pobliżu 
granicy ze Zw iązkiem  Radzieckim . W y ­
dobycie węgla kamiennego wynosiło w 
roku 1944 —  8 m ilionów ton, jego

gatunek jest dość niski. W ęgiel m ie j­
scowy używany jest przede wszystkim 
do celów kom unikacyjnych, a także 
jako  surowiec w przemyśle chemicznym. 
W ęgiel koksujący im portowany jest przez 
Koreę przeważnie z M andżurii i z pó ł­
nocnej części Chin. Ropy naftowej Ko­
rea nie posiada.

W yciąg z broszury „K o re a "  W . Ko- 
wyżenko.

Czechosłowacja
NA KOPALNI „KOH I NOOR" PRACUJE SIĘ 

WEDŁUG HARMONOGRAMÓW  CYKLICZNOŚCI
U /  ZACHODNIO-CZESKICH kopal- 
'  “  niach węgla brunatnego do nieda­
wna jeszcze praca według harm onogra­
mów cykliczności nie była rozpowszech­
niona. Najlepsi przodownicy pracy i 
technicy kop. „K o h  i noo r" w Łomie 
ko ło  M ostu w zachodnich Czechach 
zastanaw iali się nad sposobem wprowa­
dzenia metody cykliczności przodownika 
M isky.

Dotychczasowe metody ulepszania 
pracy przyczyn iły  się w yb itn ie  do rów­
nomiernego wykonywania i p rzekracza­
nia planu wydobycia. W prowadzenie 
pracy według harmonogramów cyk licz­
ności m ogłoby w znacznym stopniu 
przyczynić się do większego jebzcze pod­
niesienia wydobycia.

Punktem zwrotnym  było wezwanie, 
które rzuc ił na łam ach „Rudego Pra­
v a "  przodownik kop. Stachanov w O- 
strowie, tow. Karol Lipowski.

W ezwanie to przy ję li towarzysze A n ­
toni Kulisek, przodownik brygady nr. 54, 
tow. Ferdynand Brabec, przodownik 
brygady nr. 1 oraz ścianowiec tow. 
Pribyl. W spólnie z technikam i kopalni 
przestudiowali i wykonali oni p ro jekty 
pracy według harmonogramów cyk licz­
ności i w ten sposób metody tow. Ja­
rosława M isky zosta ły zastosowane w 
zachodnio-czeskim przemyśle węgla 
brunatnego.

Rude Pravo 8.11.1951 r.

PIERWSZOMAJOWE ZO BO W IĄZANIA  UCZNIÓW  GÓR­
NICZYCH W  CZECHACH

~7 A  przykładem  starszej braci górni- 
czej, towarzysza M isky oraz innych 

przodowników pracy uczniowie górniczy 
przystępują do zaw ierania umów o 
współzawodnictwo pierwszomajowe. Na 
kopalni „S ta lin "  wszyscy uczniowie zo­
bow iązali się przystąpić do pracy we­
d ług kompletnych norm ogólnych. W  
kopalni Piotr Bezruc uczniowie zobo­
w iązali się przekroczyć swoje normy o

15%:, uczniowie kop. Głęboka zamiast 
planowanych 400  m nowego chodnika 
postanowili wykonać 440  m i wydobyć 
2 .200  ton węgla, to znaczy o 10%  
więcej niż zaplanowano oraz podnieść 
średnie normy wyznaczone dla przodków 
obsługiwanych przez uczniów o 10% .

Rude Pravo 8.11.1951 r.

W ielka Brytania
CHAOS WĘGLOWY

S CENA, która m ia ła  ostatnio miejsce 
w porcie C a rd iff, ilustru je  dram a­

tycznie owoce planowania labourzy- 
stowskiego.

W  nabrzeżach leżących obok siebie 
by ł wyładowywany jednocześnie pierw­
szy ładunek węgla z A m eryki i wysy­
ła n y  pierwszy transport węgla w a lij­
skiego do A rgentyny. Zdaje się, że ca­
łość transportu węgla amerykańskiego 
przeznaczona była dla angielskich ko­
lei, a część węgla w alijskiego dla kolei 
argentyńskich. Ta podwójna transakcja 
jest nie ty lko  śmieszna, lecz ca łkow i­
cie niekorzystna, ponieważ im port ko­
sztuje więcej, niż przynosi eksport; 
zapłacony musi on być do laram i, pod­
czas gdy za eksport w p ływ ają  fun ty . Je­
żeli zostanie przeprowadzony ca łkow i­
ty  program im portu z A m eryki, wyno­
szący 1 .200 .000  ton, będzie on ko­

sztował n iew ątp liw ie znacznie więcej 
niż zaoszczędzono na obcięciu im portu 
papieru gazetowego, co zm usiło gaze­
ty do zredukowania zarówno objętości, 
ja k  i wysokości nakładów.

Za popełnienie tych błędów w ka l­
ku lac ji ponosi odpowiedzialność m in i­
ster dla spraw paliwa i energii. Pre­
lim inow a ł on na potrzeby rynku we­
wnętrznego w 1 950 roku 1 99 do201  m i­
lionów ton, a na ca łkow ite  dostawy od 
218 do 223 m ilionów ton, po czym 
przystąp ił do określenia kwoty ekspor­
tu , opierając się na założeniu, że za­
potrzebowanie rynku wewnętrznego nie 
wzrośnie, a dostawy nie spadną poniżej 
określonego m in im um . N ie dopuszczał 
on odchyleń od te j ka lku lac ji, leęz nie­
stety obydwa założenia okazd ły  się 
mylne i spowodowały wyżej opisaną 
scenę w porcie C ard iff.

Niemiecka Republika 

Demokratyczna

USUWANIE SZKÓD GÓRNI­
CZYCH W  NIEMIECKIM  

PRZEMYŚLE WĘGLA BRUNAT­
NEGO

N IEMIECKI przemysł węgla b runa t­
nego powoduje znaczne obniżenie 

zbiorów rolniczych w Niemczech Środ­
kowych, gdyż roboty odkrywkowe oraz 
ha łdy górnicze niszczą bogate tereny 
rolnicze. Szczególnie w zagłębiu Seuf- 
tenberg powstały znaczne szkody, gdyż 
słaba miąższość pokładów węglowych 
tego zagłębia wymaga znacznych ob­
szarów. Z uwagi na w ie lk ie  zapotrzebo­
wanie węgla nie da się tych s tra t un ik ­
nąć, jednakże można je  znacznie 
zmniejszyć. Zadanie to  zostało po raz 
pierwszy uwzględnione w ramach p la ­
nu 5-letn iego. H a łdy i n ieużytk i po­
wstałe na skutek robót odkrywkowych 
na obszarze k ilku  tysięcy hektarów m a­
ją  zostać w najbliższych la tach użyź­
nione i przywrócone roln ictw u. Obok 
rolniczego rekultywowania! terenów 
przewidziane zostało zalesienie terenów, 
które w płyn ie  na zm ianę ukszta łtow a­
n ia” się krajobrazu. Przewidziane leśne 
pasy ochronne przyczynią się W znacz­
nej m ierze do polepszenia warunków 
glebowych w środkowo-niem ieckim  su­
chym kra jobrazie nizinnym .

Rekultywowanie nieużytków  spowo­
dowanych przez górnictwo by ło  w okre­
sie kap ita lis tycznym  zupełnie zaniecha­
ne. Koncerny węglowe w ykupyw ały te ­
reny górnicze, eksploatowały je i pozo­
staw ia ły rozkopane, pokryte hałdam i 
n ieużytk i. Już w roku 1945, kiedy na­
stawiona na zysk, rabunkowa gospo­
darka kap ita lis tyczna zastąpiona zosta­
ła  przez gospodarkę uspołecznioną, u- 
względniającą w równej m ierze postęp 
roln ictw a jako dbałość o piękno 
krajobrazu, rozważana była kwestia 
usunięcia szkód górniczych. W  wyniku 
tej gospodarki można było  zwrócić pod 
uprawę roln iczą n ieużytki w okolicach 
B itte rfe ld  oraz m iędzy Halle  i Lachau. 
W  oko licy Geiselthal obsadzono hałdy 
drzewami owocowymi, które da ły  dobre 
plony. Praktyczne możliwości reku lty ­
wowania nieużytków  górniczych zosta­
ły  i w innych miejscach udowodnione. 
M im o to dotychczasowe w ynik i by ły  do­
piero początkiem  akcji. W  ramach 5- 
letniego planu gospodarczego Rząd N ie ­
m ieckiej Republiki Demokratycznej, 
przy współpracy A kadem ii W iedzy i 
terenowych w ładz, opracował konkretne 
plany przywrócenia wartości i wyko­
rzystania n ieużytków  górniczych. W e­
dług planów tych przew idziano w roku 
1950 w ie lk ie  roboty w rejonie B itte r­
feld „W itte n b e rg "  oraz w rejonie 
Lausitz.

W  dalszym przebiegu robót przew i­
dziane jest wyrównanie i zadrzewienie 
terenów w zagłębiu Liebenwerda —— 
Seuftenberg.

Tägliche Rundschau 8.11.1951 r.
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P O L S K I E  W Y D A W N I C T W A  G O S P O D A R C Z E
'

ukazały się na pó łkach księgarskich

A. A. Afanasjew Zasady sporządzania b i l a n s u .......................................................7,50

W. M . Batyriew i W. K. Sitnin System finansow y i  k re d y to w y  w  ZSRR . ■ - 7,50

L. B arri Specjalizacja i  współpraca p rodukcy jna  w  przem yśle
Z S R R ........................................................................................... 7,50

Diaczkow —  Kiparysow Rachunkowość in w e s t y c y jn a .....................................................33,00

G. A . Etczin W alka o zwiększenie częstotliwości obrotu środków . 6,60

K. A. Fiedosiejew Plan techniczno-finansow y przedsiębiorstwa przem ysło­
wego ........................................................................................... 4.50

K. A. Fiedosiejew Ś rodki obrotowe przedsiębiorstw  przem ysłowych . 5,10

J. Joffe Planowanie p ro d u kc ji p r z e m y s ło w e j........................................ 6,00

E. Kasimowski System oszczędzania —  metodą socjalistycznego gospo­
darowania ............................................  3,90

W . P. Kopniejew Jak uspraw nić w ykorzystan ie  środków obro tow ych . 6,00

T. Michałowski i S. Szałowski O brót b e z g o tó w k o w y .....................................................................9,60

J. Kantor i  I. Wołyński S ta tystyka  przem ysłowa . . .  . . . .  11,40

J. Opydo i W ł. Hyczko Opłata s k a r b o w a ............................................................................12,30

Dr Z. Szubartowski Z b ió r obliczeń podatku dochodowego i składek na SFO
i mgr M . Wiśniewski uczestników funduszu — A — ..................................... 4,80

M. Sonin Bilans s iły  ro b o cze j..............................................................................6,60

G. Sorokin Sta linow skie  p lany  p ię c io le tn ie ...............................  6,60

N. R. W ajcm an A naliza  działalności gospodarczej przedsiębiorstw  pań­
stw ow ych ..........................................................................
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